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–Dnieje – powiedziałaś, odwracając twarz ku oknu. Powiedziałaś – dnieje – chociaż okno ciągle było ciemnogranatowe, awszystkie sprzęty wpokoju niewidoczne wmroku. Tylko nasze twarze jaśniały jak dwie tarcze zawieszone pośród czerni. Twoja twarz, wktórej rysy się zatarły, nawet oczy – zauważane zawsze wczasie twojej piękności itwojej brzydoty. Byłaś teraz podobna do mnie, miałyśmy tę samą twarz, tylko inaczej ustawioną wprzestrzeni: moja poziomo, twoja pionowo.
 Nie było nic innego. Ręce na kołdrze, których nie miałam siły unieść, wtopiły się wmrok. Leżałam, aty stałaś pośród ciemności, na chwilę tylko tarcza twojej twarzy zniknęła, gdy odwróciłaś głowę wstronę okna, ipowróciła do mnie jako jedyna nadzieja. Zamknęłaś się ze mną wtym pokoju, aby mnie wskrzesić, aby mnie po raz drugi urodzić. Tamto pierwsze trwało owiele krócej, zaledwie kilka godzin, to drugie przeciągnęło się na miesiące. Miesiące, wktórych starałaś się mnie podźwignąć, wktórych nie pozwoliłaś opaść mojej głowie inie pozwoliłaś zamknąć się moim powiekom, abym potem ja pozwoliła tobie.
 Twoja głowa opadła, atwoje powieki się zamknęły, zamieniłyśmy się miejscami, ja powróciłam do pionu, aby już na zawsze pozostawić cię wpozycji, którą mnie wcześniej wyznaczono, azktórej mnie wydarłaś na przekór wszystkiemu, na przekór Bogu iludziom.
 
Dzień pierwszy
Dwudziesty siódmy maja tysiąc dziewięćset siedemdziesiąt dwa, dochodzi czwarta rano. Wnocy padał deszcz iteraz wszędzie stoją kałuże; ciemne kałuże, wktórych nie odbija się niebo, bo nie ma na nim ani gwiazd, ani księżyca. Biegnę ulicami, czując, jak zimna woda oblewa mi nogi; wiosna, atak zimno iciemno. Samochody jeżdżą leniwie, domy wyglądają jak milczący szereg ciasno ustawionych prostokątów. Nie widać wnich okien. Tej nocy, awłaściwie rana, wżadnym zokien domów nie pali się światło. Biegnę Alejami, skręcam wLindleya. Po prawej stronie park, po lewej szpital. Wszystkie okna są oświetlone.
 Portiernia.
 –Przed godziną przywieziono tu moją matkę. 
 Portier patrzy ponad moją głową.
 –Pytałam pana ocoś.
 –Aco ja pani powiem, tutaj przywożą co minutę. – Wzrusza ramionami. – Pani idzie na izbę przyjęć.
 Popołudnie wkońcu sierpnia tysiąc dziewięćset sześćdziesiąt sześć, Stara Kordegarda wŁazienkach.
 Ja: właśnie porzuciłam pracę wLocie, gdzie byłam stewardesą. Znalazłam zajęcie na miesiące letnie, do moich obowiązków należy wietrzenie świeżo wymalowanej Kordegardy przez cztery godziny dziennie.
 Ty: przyjechałaś mnie odwiedzić, araczej odnaleźć po ucieczce zimą, gdy powiedziałyśmy sobie za dużo. Stałyśmy wtedy naprzeciw, wkuchni, wasyście bezradnego ojca; twoje oczy patrzyły wrogo, jak zawsze gdy szykowałaś się do zadania ciosu. Twoje ciosy bezbłędnie trafiały we mnie, bo znałaś mnie lepiej niż ja sama iwiedziałaś, gdzie należy celować, aby mnie najboleśniej ugodzić.
 –Nie wrócę do Gdyni. Zostawiłam list, wktórym napisałam, że nie wrócę.
 –Wrócisz.
 –Nie.
 –Ty podła dziwko, ty najpodlejsza dziwko, jaką nosiła ziemia!
 Zaciśnięte pięści, abyś nie dostrzegła drżenia palców.
 –Nie, już jedną wcześniej.
 –Tak do matki! Powinnam cię była udusić zaraz potem, jak cię urodziłam, zresztą nie chciałam ciebie.
 „Nie chciałam ciebie”. To mówisz już spokojniej. Wiesz, że dopięłaś swego. Moje ramiona drżą, trzęsą się inie pomaga zaciskanie pięści. Znowu wygrałaś. Mogę tylko odwrócić się iodejść. Odchodzę, ojciec niesie za mną płaszcz, jest mroźna zima tysiąc dziewięćset sześćdziesiąt pięć, za trzy dni Boże Narodzenie, którego nie spędzę wdomu.
 Nie widziałyśmy się prawie półtora roku. Zlistów ojca: rozstałaś się zprzyjacielem, człowiekiem, którego obecność wyzwoliła we mnie uczucia na ogół dzieciom obce. Nauczyłam się zazdrościć, cierpieć ipogardzać. Ojciec napisał, że rozstałaś się zprzyjacielem. Napisał także, że oczekujesz ode mnie wiadomości. Ale nie pisałam, nie posyłałam ci nawet pozdrowień.
 Inie zdziwiłam się, gdy ujrzałam cię idącą waureoli późnego słońca. Tak, szłaś waureoli późnego słońca. Zauważyłam cię już od bramy.
 Siedziałam na ławeczce pod oknem oparta onagrzany mur, aty szłaś wmoją stronę.
 Byłaś inna, niż cię pamiętałam. Włosy miałaś sczesane gładko, znikły fale. Te rdzawe fale twoich włosów przemieniły się teraz wproste, długie pasma dające się ujarzmić kilkoma zaledwie spinkami.
 Itwoja twarz była inna, szłaś do mnie ztwarzą starej kobiety. Wystawiłaś ją na wypadek, gdybym nie zapomniała tego, co powiedziałaś wtedy, przed rozstaniem. Teraz bez słów chciałaś dać mi poznać, że masz już tylko mnie, że nikt nie może być ważniejszy, nikt nie może się liczyć poza mną itobą.
 Uśmiechnęłaś się samymi wargami, uśmiechem, który chronił mnie przed tym, co mówiły twoje usta.
 –Przyniosłam lody – powiedziałaś, apotem postawiłaś pleciony koszyk na ławeczce obok mnie iwyjęłaś zniego termos, dwie filiżanki idwie małe, błyszczące łyżeczki.
 Zbliska zobaczyłam, że twoje włosy są bardziej siwe niż rude.
 Tak, to jedno było odtąd prawdziwe. Gdy postanowiłaś przyznać się do starości, nie mogłaś już tego cofnąć. Potrafiłaś zmazywać ztwarzy setki cienkich jak pajęczyna zmarszczek, które zpowodzeniem przemieniały cię wstarą kobietę. Od czasu Kordegardy bywałaś jeszcze młoda, ale już na zawsze włosy twoje pozostały siwe.
 
 Izba przyjęć.
 Kafelkowa mozaika, czerwono-białe kwadraty, po których spływa brudna woda. Podłoga zaniesiona setkami krzyżujących się ze sobą śladów. Siedzę pod ścianą, wpatruję się wte zdeformowane, pełne zacieków odciski stóp. Najbliżej mnie ślad męskiego buta, obcas przemienił się teraz wspiczastą lisią mordkę, lis węszy, nadstawia uszu.
 
 Ty. Znowu wychodzisz. Na twojej szyi lis, szklane oczy wpatrują się we mnie. Mogłabym przysiąc, że są szydercze, te szklane, martwe oczy.
 
 Czego się spodziewam. Na co czekam. Czy się boję. Czy cierpię.
 
 Siedzę otoczona rozpływającymi się śladami ludzkich stóp, araczej butów. Nagle, bez sensu, tęsknię, aby zobaczyć odbicie bosej stopy, właśnie tu, na tej brudnej, kafelkowej podłodze.
 –To pani?
 –Chciałabym...
 –Jej tu już nie ma.
 –Agdzie jest?
 –Wgłębi podwórza, na lewo, blok E.
 
 Tuż za Kordegardą, od strony fosy napełnionej wodą, skoszono trawnik izapach suchej trawy, który tak lubię, przypływa wraz zpodmuchem wiatru do naszej ławeczki. Jemy lody.
 –Gdzie kupowałaś?
 –WZielonej Budce.
 –Chciało ci się? Wtaki upał.
 Nawet wnajgorętsze lato musiałaś nosić pończochy. Alergia, niegojące się rany na łydkach. Przewijanie bandaży żółtych od maści iten suchy trzask skóry pod paznokciami. Nie wiadomo skąd, lekarze powiedzieli, że to na tle nerwowym. Nosiłaś te pończochy zuśmiechem, musiały być ciemne, aby nie przeświecały przez nie bandaże. Odkąd cię tylko pamiętam, pamiętam cię wtych długich sukienkach. To było nawet ładne przy twojej kruchości, przy niskim wzroście. Zawsze klosz, zawsze dużo materiału piętrzącego się sztywno lub falującego grubymi fałdami.
 Stałaś wprzedpokoju wszarej sukni, na szyi miałaś lisa. Obca, pachnąca perfumami pani. Fale twoich włosów zlewały się zlisim futrem. Stałaś przed lustrem, aja na pierwszym stopniu schodów prowadzących na górę, wtym domu zawsze za dużym iza pustym dla trojga osób. Grałam dla ciebie rolę grzecznej, cierpliwej dziewczynki – ja, ogarnięta szaleńczą tęsknotą, przymierzałam uśmiechy, uważając, aby żaden znich nie był zbyt agresywny, aby cię nie zdziwił lub nie rozdrażnił. – Co się tak uśmiechasz? – mogłaś spytać lub mogłaś też spytać: – Dlaczego się uśmiechasz? – Już dawno podejrzewałaś, że mam ci za złe twoją nieobecność wdomu iwmoim dzieciństwie. Byłaś nieufna, twoje oczy spoglądały uważnie, chciałaś wyśledzić wmojej twarzy oskarżenie, przed którym swobodnie mogłabyś się obronić. Ojciec, zawsze mniej ostrożny ode mnie, łatwo dał się wykluczyć zgry. „Znowu wychodzisz?” – spytał lekkomyślnie. – „Wychodzę” – odpowiedziałaś. Pytał, aty udzielałaś mu odpowiedzi, po której bez przeszkód już mogłaś wychodzić. Usunęłaś ojca, nie mogłaś jednak usunąć mnie, bo ja się usunąć nie dawałam. Można unieważnić słowa, nie można unieważnić milczenia.
 Milczałam, aty zauważałaś przez to moją obecność. Ojca zgubiły słowa, mnie uratowało milczenie. Gdy tylko zniego wyszłam, gdy zdecydowałam się użyć przeciwko tobie, przeciwko twojej woli, słów – pierwszy raz przegrałam wtym latami ciągnącym się pojedynku. Powiedziałam: „nie”, powiedziałam: „nie chcę”, aty zrobiłaś wszystko, abym musiała.
 Ślub wGdyni.
 Wrzesień wGdyni. Pochyła uliczka biegnąca wstronę morza. Uliczka, przy której stał hotel. Wjednym zpokoi na piętrze mieszkałam ja, azaraz obok, odrzwi dalej, ty.
 Wmoim pokoju zoknem na morze odbyła się ta rozmowa, ta wieczorna rozmowa wprzeddzień mojego ślubu.
 –Wydajesz mnie za mąż.
 –Nie, wydaję cię za wspaniałego chłopca.
 –Nie, wydajesz mnie zdomu!
 –Mnie też wydano, miałam siedemnaście lat, byłam dwa lata młodsza niż ty, za podoficera pierwszego pułku szwoleżerów wWarszawie. Upijał się regularnie, co sobota, ibił mnie, bił mnie do pierwszej krwi. Na zapas. Podejrzewał, że go zdradzam. Wkońcu zdradziłam go ztwoim ojcem, oficerem tego samego pułku. Apotem znim uciekłam. Uciekłam znim, bo wystarczyło mi wtedy, że mnie nie bił.
 Twoje spojrzenie staje się drapieżne, bezlitosne.
 –Pierwszy orgazm przeżyłam wwieku czterdziestu lat, do tego czasu zdążyłam mieć kilka skrobanek.
 –Nie mówi się takich rzeczy dziewczynie, która nie żyła jeszcze zmężczyzną.
 Śmiejesz się.
 –Zmężczyznami się nie żyje, zmężczyznami się sypia, moja droga. Zapamiętaj to sobie na całe życie, to dobra rada twojej matki.
 –Czasami mało jesteś podobna do matki!
 Krzyczę, umiem już krzyczeć. Odkąd padły pomiędzy nami pierwsze słowa, stałam się taka jak ty, drapieżna ibezwzględna.
 
 Blok E.
 –Tak, matka – mówię, dziwiąc się, że język mam drętwy, jakby był kawałkiem drewna.
 –Jej tutaj nie ma.
 –Wizbie przyjęć powiedziano mi, że...
 –Ale już jej tu nie ma.
 –Agdzie jest?
 –Proszę iść prosto, przy murze trzeba skręcić wlewo.
 Idę prosto, przy murze skręcam wlewo. Zarys trójkątnego dachu kaplicy. Ciągle jeszcze jest ciemno, ziemia paruje po deszczu.
 Otworzyć te drzwi.
 Umieć otworzyć te drzwi.
 Za nimi jest ona, matka.
 Drzwi kaplicy, ciężkie, zdębowego (amoże innego) drzewa, pociemniałe od deszczu iwiatru. Zardzewiała, żelazna klamka wkształcie łapy drapieżnego zwierzęcia. Ponad klamką jaśniejszy słój drewna, jak oko zodciągniętą dolną powieką.
 Niespodziewanie drzwi się otwierają, wychodzi przez nie wysoki, barczysty mężczyzna wszarym kitlu, związanym tasiemką zprzodu na wysokości piersi. Miałam taki sam, jako położnicy dano mi go zamiast mojego pikowanego szlafroczka wróżowe kwiatki, którego nie mogłam wziąć ze sobą, musiałam pozostawić wprzedsionku, bo był pełen bakterii. Szary kitel, sfałdowany na płaskiej piersi mężczyzny: po raz drugi symbol mojej klęski.
 –Jak pani nie chce wchodzić, to pani nie wchodzi. Mnie można przynieść, co tam trzeba, ija wszystko sam zrobię, umyję iubiorę.
 Zlewej strony nad górną wargą mężczyzna ma dużą brodawkę, zktórej wyrastają cieniutkie włoski.
 –Umyję iubiorę... – Włoski drgają jak popękane spiralki wżarówce.
 –Ależ nie, nie trzeba – mówię, podejmując nową rolę, tę rolę, której uczyłam się każdego dnia, odkąd tylko siebie pamiętam: nie dać poznać, że się zostało trafionym.
 Teatr dla ciebie przemienił się wteatr dla ludzi, tak oto ten człowiek przed drzwiami szpitalnej kaplicy stał się moim pierwszym widzem. Przerwany nagle spektakl otrzymał nieoczekiwanie nową publiczność.
 –Nie, nie trzeba – mówię lekko, jakby chodziło opomoc przy wsiadaniu do tramwaju, anie oprzekroczenie tych drzwi. – Nie, naprawdę, dziękuję bardzo – uśmiecham się na dowód, że otwarcie tych drzwi zjaśniejszym słojem nad klamką jest zwykłą sprawą. Jakbym nie robiła dotąd nic innego, tylko takie właśnie drzwi otwierała. Kładę rękę na klamce, ciągle uśmiechając się do tego pielęgniarza-widza.
 Jest dwudziesty siódmy maja, dochodzi piąta, niebo jaśnieje. Naciskam klamkę izuśmiechem na ustach poprzez ciężkie, chyba dębowe, drzwi wchodzę do szpitalnej kaplicy.
 Ostre światło żarówki pod sufitem; żarówki obnażonej. Stół, prostokątny na skrzyżowanych nogach, ana nim sfałdowane prześcieradło. Okrywa coś, co tam leży.
 To coś pod prześcieradłem to ty.
 Jeszcze się uśmiecham, tym uśmiechem dla pielęgniarza, nie wiem, jak go inaczej nazwać – może Człowiekiem zbrodawką, wszarym kitlu?
 Mój uśmiech pod obnażoną żarówką, wkaplicy, wktórej nie ma okna. Ta żarówka za chwilę wydobędzie cię spod prześcieradła. Uśmiech już niepotrzebny, bo widz pozostał za drzwiami.
 Wiem, jaka jesteś, znam każdy szczegół twojego ciała, każdy szczegół, który gotowa byłaś obnażyć, chcąc mnie pokonać.
 
 Mijał właśnie trzeci miesiąc mojego drugiego małżeństwa, małżeństwa zczłowiekiem, którego sama sobie wybrałam, aktórego ty nie zaakceptowałaś.
 Na moim weselu upiłaś się, ściągnęłaś obrus ze stołu wraz ze wszystkim, co się na nim znajdowało. Stałaś jak zapaśnik, kiwając się lekko wprzód iwtył. Stałaś tak wswojej nieco za długiej sukience, zaciskając wdłoni róg obrusa. Ija też stałam, po drugiej stronie stołu, zktórego zbrzękiem spadały na podłogę talerze, kieliszki ipółmiski. Odkorkowana butelka zczerwonym winem toczyła się po podłodze, znacząc za sobą czerwony ślad. Ty byłaś tam sama po tej drugiej stronie stołu. Obok mnie stał mój mąż, twój przeciwnik, aod tej chwili, od chwili gdy butelka toczyła się, krwawiąc, także twój zajadły wróg.
 Mój teść, emerytowany kolejarz, który sprzedał kawałek gruntu ikupił za to dom wSulejówku pod Warszawą, uniósł ręce nad głową:
 –Ludzie! – powiedział wnajwyższym zdumieniu, że coś takiego może się wydarzyć, ito na weselu jego syna, inżyniera. – Ludzie!
 Mój teść opowiadał wszystkim, że vis-à-vis jego domu stoi willa, wktórej kiedyś mieszkał Piłsudski. Aty opowiadałaś obalu, na którym wybrano cię na królową piękności, iotym, że byłaś bardzo zmęczona ichciałaś wracać do domu ze swoim mężem podoficerem. Adiutanci Piłsudskiego zastawili drzwi szablami inie chcieli cię wypuścić, wtedy podeszłaś izrobiłaś wodzowi awanturę. Sala zamarła, aon roześmiał się ipodkręcił wąsa, apotem kazał swojemu szoferowi odwieźć cię do domu. Historię tę słyszałam wiele razy, zawsze brałaś na świadka ojca, który na tym balu też był obecny. Za jego to sprawą twój mąż podoficer został zresztą na ten bal zaproszony.
 Po drugiej stronie stołu stałaś wza długiej sukience, ubrudzonej teraz majonezem, który opryskał ci także twarz.
 Zrobiłaś to, wiedząc, że jestem wtrzecim miesiącu ciąży, wiedząc, że niczego już nie możesz zmienić, że nie możesz niczego cofnąć. Kochałam tego człowieka. Kochałam go ioczekiwałam znim dziecka. Ściągnęłaś obrus ze świadomością, że nie robisz tego dla mnie; byłam już nieczuła na takie gesty. Zrobiłaś to dla nich, dla tych ludzi, których coś podobnego spotykało po raz pierwszy. Nieudany ślub syna to sprawa, jakiej chyba już do końca nie da się wymazać. Ale to nie ty byłaś najważniejsza wtamtej chwili, tylko fakt, że ślub się nie udał. Po co więc wogóle coś takiego zrobiłaś, skoro nie mogło to być obliczone ani na mnie, ani na moją nową rodzinę. Od razu zorientowałaś się, że chybiłaś. Wtedy już zupełnie bez sensu próbowałaś wyzwolić we mnie litość.
 Stałaś więc po drugiej stronie stołu stara, samotna izagubiona wśród tłumu ciotek iwujków, zktórymi miałam tak samo mało wspólnego jak ty.
 Obcy ludzie, zbici teraz wciżbę, zaskoczeni twoim gestem. Ten twój gest przerastał ich, spychał wnieznany obszar, wktórym nie można wyczuć gruntu pod nogami. Żadna zkobiet zebranych wpokoju weselnym nie byłaby do czegoś takiego zdolna; nie starczało na to wyobraźni, było więcej niż świętokradztwem. Tak, tylko ja jedna wśród tego tłumu mogłam cię zrozumieć. Liczyłaś na to. Byłaś pewna, że oto oderwę się od boku męża, przekroczę ten zaklęty krąg iwraz ztobą opuszczę pokój, dom, osiedle.
 Ale ja nie odczuwałam niczego poza litością. To, co wiązało mnie zczłowiekiem, zktórym tego ranka wzięłam ślub, było ważniejsze. Moja litość nie mogła ci niczego ułatwić, wiedziałam, co czujesz, ito wszystko. Ja jedna wtedy, tamtego dnia, nie potępiałam ciebie, chociaż przez kilka lat mojego małżeństwa, zanim je doszczętnie zniszczyłaś, ponosiłam konsekwencje twojego czynu. Przez te kilka lat nie byłam żoną Pawła, ale tą, której matka wdniu ślubu ściągnęła obrus. Tym jednym gestem wyznaczyłaś mi rolę czarnej owcy. Miałam być tą najgorszą synową spośród innych, iwszystko, co czyniłam, zgóry przyjmowano zdezaprobatą. To był ten główny grzech: obrus. Brak studiów inieumiejętność gotowania zawsze stawiano wdalszej kolejności.
 Mijał właśnie trzeci miesiąc mojego drugiego małżeństwa, gdy zatelefonowałaś. Od dnia ślubu się nie widziałyśmy. Moja figura uległa zmianie, stałam się ociężała, nogi popuchły mi wkostkach, ale nikt wrodzinie już onic nie pytał, nawet nikt się nie zdziwił; „obrus” był odpowiedzią. Byłam wdomu sama. Ten telefon przyjęłam wpokoju, wktórym przed trzema miesiącami ustawiono stoły.
 –Halo – powiedziałam.
 –To ja, matka. 
 Milczenie.
 Stoję ze słuchawką przy uchu. Ręką czynię gest, jakbym chciała podtrzymać brzuch.
 –Byłam ucioci Lili – mówisz jakimś przymilnym głosem – pomagałam tam przebierać owoce i... ispadłam zdrabinki...
 Płaczesz, szlochasz prosto wsłuchawkę, apotem, zacinając się, mówisz:
 –...icoś mi się zrobiło zkręgosłuupem. 
 Twoje „u” przypomina teraz przeciągłe wycie.
 –Po co pojechałaś do Lili? – pytam, próbując zebrać myśli. Lila to twoja młodsza siostra, zktórą od lat się nie kontaktowałaś. Byłaś skłócona zjej mężem, który zabronił ci wstępu do ich domu, jak po scenie zobrusem mój mąż. – Gdzie teraz jesteś?
 –Na Dworcu Wschodnim – mówisz pokornie, usiłując pokonać szloch. Boisz się utracić to, co już osiągnęłaś. Czujesz, że odniosłaś zwycięstwo. Instynkt podpowiedział ci, że na ten raz wystarczy mała scena.
 –Czekaj na mnie, zaraz przyjeżdżam, sprawdzę tylko pociągi.
 Nerwowo przerzucam kartki rozkładu jazdy. Spoglądam na zegarek.
 –Za piętnaście minut mam pociąg do Warszawy – mówię iodkładam słuchawkę.
 Szukam płaszcza. Ubrana już do wyjścia piszę ołówkiem na kawałku papieru: „Pojechałam do Warszawy”, apotem kładę to na stole wnaszym pokoju. Wpokoju moim iPawła; nie mamy jeszcze mieszkania imieszkamy kątem uteściów.
 Siedzisz na dworcu, na ławce. Masz na sobie obcy, ortalionowy płaszcz, mocno wygnieciony.
 Idę wtwoją stronę ciężka, na opuchniętych nogach, aty nie podnosisz się zławki. Podchodzę blisko.
 Twoja twarz jest prawie przezroczysta, sine worki pod oczyma, setki drobniutkich zmarszczek biegnących wkierunku skroni. Udajesz, że nie dostrzegasz mojego brzucha. Jest obcy.
 –Weszłam na drabinkę, na samą górę, to było wpiwnicy, noga mi się ześliznęła. Coś trzasnęło iteraz boli – mówisz bezbarwnym głosem, jakbyś referowała zupełnie nieważny fakt.
 –Musimy pójść do lekarza.
 Biorę cię pod ramię, aty posłusznie wstajesz zławki. Jesteś ode mnie niższa prawie ogłowę. Idziemy do taksówki. Podaję adres lecznicy Izis wpobliżu placu Konstytucji.
 Lekarz każe rozebrać ci się do naga. Siedzę na kozetce obciągniętej ceratą, aty stoisz pośrodku gabinetu pomiędzy kozetką abiurkiem, na którym przysiadł chirurg. Trzyma wrękach mały młoteczek ibawi się nim, przekładając zdłoni do dłoni.
 Stoisz naga. Stoisz zgarbiona, zobwisłymi piersiami ibrzuchem starej kobiety. Twój brzuch jest niewspółmiernie duży iwypukły, pokryty pomarszczoną, żółtawą skórą.
 Lekarz przestaje się bawić lśniącym młoteczkiem imówi:
 –Proszę złączyć nogi istanąć na palcach.
 –Ateraz proszę pochylić głowę. Tak: na wyprostowanej szyi.
 –Ateraz proszę końcami palców urąk dotknąć podłogi.
 Posłusznie wykonujesz wszystko, oco cię prosi.
 Patrzę, jak naga robisz szereg dziwnych ruchów. Wpewnej chwili bandaż na łydce rozwiązuje się ibłyskawicznie opada na ziemię. Twoja noga od kolana wdół ma ostry czerwony kolor. Cała pokryta jest małymi, wilgotnymi rankami.
 Tracę poczucie rzeczywistości, przez chwilę nic nie słyszę. Usta lekarza poruszają się, ale głos do mnie nie dociera. Widzę ciebie, wyglądasz, jakbyś tańczyła. Widzę cię zobnażoną nogą. Widzę, jak przydeptujesz bandaż.
 –Może się pani ubrać – mówi wreszcie chirurg. Apotem zwraca się do mnie. – Urazu kręgosłupa nie stwierdzam. Sądzę, że rentgen będzie zbędny. Po kilku dniach ból powinien ustąpić.
 Inagle wszystko rozumiem. Po to była ta cała scena, po to tylko zdecydowałaś się obnażyć. Zawiodły słowa, postanowiłaś więc użyć swojego ciała.
 Lekarz bawi się młoteczkiem. Wjego wzroku wyczytałam, że on też wie. Jest mi wstyd, chcę jak najprędzej stąd wyjść.
 Ubierasz się, masz twarz dziewczynki, która była niegrzeczna, ale wcale tego nie żałuje. Unikasz mojego wzroku. Wychodzimy zlecznicy. Jest już prawie ciemno, kropi deszcz iświatła kandelabrów odbijają się wmokrej jezdni.
 –Muszę wracać do Sulejówka. 
 Stoimy na chodniku naprzeciw siebie.
 –Jakie masz plany?
 –Kręgosłup mnie boli – mówisz cicho, tak cicho, że ledwie mogę cię słyszeć.
 –Mamo!
 –Boli mnie – powtarzasz.
 –Ja muszę wracać do Sulejówka, co mam ztobą zrobić, przecież musisz gdzieś przenocować, może whotelu. Amoże pojedziesz do domu? Odwudziestej trzeciej zminutami masz pociąg.
 –Nie pojadę.
 –Mamo!
 –Chcę ztobą do Sulejówka.
 Ostre światło żarówki pod sufitem; żarówki obnażonej. Stół prostokątny na skrzyżowanych nogach, ana nim sfałdowane prześcieradło, okrywające coś, co tam leży.
 To coś pod prześcieradłem to ty. Jaka pokażesz mi się martwa? Co zechcesz ze mną zrobić po raz ostatni, czy zechcesz mnie pognębić, czy wyratować?
 
 Wiozłam cię do Sulejówka, aty zachowywałaś się taktownie izdystansem. Czułaś, że nie zniosłabym wtamtej chwili, wtamtej naszej jeździe elektrycznym pociągiem, żadnego twojego gestu ani słowa. Milczałyśmy. Ja patrzyłam wokno, aty spuściłaś głowę, wpatrując się wswoje, ułożone jedna obok drugiej na kolanach, ręce. Ale już na peronie odnalazłyśmy się wciemności. Wsunęłaś rękę pod moje ramię, aja przycisnęłam ją do siebie.
 –Ciemnica choć oko wykol – powiedziałaś dawnym normalnym głosem.
 –Chuligani rozbijają żarówki – odpowiedziałam ci też zwyczajnie.
 Mur runął, rozpadł się wjednej chwili. Wysiadłyśmy zpociągu inatychmiast stało się tak, jakby nigdy nic między nami nie zaszło. Jakby nie było obrusa izepsutego wesela, jakby nie było sceny wypędzania cię zdomu teściów, jakby mój mąż nie powiedział: „stara pijaczka” ijakbyś ty nie napluła mu wtwarz. Szłyśmy obok siebie zgodnym krokiem, trzymając się pod rękę. Itak dotarłyśmy pod drewnianą willę Wanda, którą mój teść kupił za sprzedany kawałek gruntu.
 –Uważaj na stopień, mamo – powiedziałam – zawsze się tutaj potykam.
 Poszukałam kluczy wtorebce iotworzyłam drzwi do korytarza. Pierwszą osobą, którą napotkałyśmy, był mój teść. Na twój widok szybko cofnął się do pokoju, chociaż miał zamiar wyjść, bo był już wpalcie. Poszłam pierwsza schodami na górę. Otworzyłam drzwi.
 Mój mąż chciał coś powiedzieć, ale zobaczywszy ciebie, zamilkł. Uszy silnie mu poczerwieniały.
 –Mama przyjechała mnie odwiedzić – powiedziałam szybko – była usiostry wKieleckiem, jutro wraca do domu. Czy mógłbyś tę noc przespać na dole, urodziców?
 Chwilę wahał się, apotem bez słowa wyminął mnie iciebie iwyszedł zpokoju.
 Nie wyjechałaś jednak następnego dnia. Mieszkałyśmy we dwie na górze, aPaweł sypiał na dole. Po jakimś czasie stosunki na tyle się ułożyły, że teściowie odpowiadali na twoje dzień dobry, amój mąż któregoś dnia pierwszy cię ocoś zagadnął. Skwapliwie mu odpowiedziałaś, anastępnego ranka wstałaś, aby przygotować mu śniadanie. Nie mogłaś wiedzieć, że codziennie wypytuje, „kiedy szanowna mamuńcia sobie pojedzie”. Nie miałaś zamiaru odjeżdżać; gdy tylko poczułaś się pewniejsza, zaczęłaś drążyć, szukać jakiejś szczeliny wtej zagrażającej twojej wyłączności budowli.
 –Ten twój Paweł wcale nie czyta – mówiłaś niby to mimochodem, ot, takie tam nieważne spostrzeżenie. Dobrze wiedziałaś, co robisz, byłaś świetnym obserwatorem. Zauważyłaś, że odcięta od świata wdrewnianej willi Wanda duszę się od tych stałych rozmów: kto gdzie ile zarobił, kto zaoszczędził ikupił sobie jacht, akto wyjechał na wycieczkę zOrbisem.
 Przez te kilka tygodni wywalczyłaś dla siebie rozmowy ze mną osprawach, które mnie interesowały. Przynosiłaś pisma itygodniki literackie, przynosiłaś nowe książki. Czasami zapominałam, dlaczego teraz właśnie jesteś taka; zapominałam, że robisz to wszystko po to tylko, aby przeciągnąć mnie na swoją stronę. Cieszyłam się, że mamy ze sobą tyle wspólnego. Mówiłaś cichym, miłym głosem, wyraźnie wymawiając „ł”, tak trochę zwileńska. Pewien profesor językoznawca zKrakowa, który trafił do leśniczówki wtwoim dobrym okresie, na czas twojego wileńskiego „ł”, powiedział zzachwytem: „Jakąż piękną polszczyzną pani mówi”.
 Któregoś dnia przyniosłaś na górę książkę Styrona Pogrążyć się wmroku.
 –Musisz to koniecznie przeczytać – powiedziałaś – to bardzo piękna książka. 
 Przeczytałam, przeczytał też Paweł.
 –Pełne dno, po co pisać coś takiego – powiedział.
 –To książka osamotności – odrzekłaś.
 –Aja myślałem, że opijaństwie.
 Zerwałaś się nagle istanęłaś przed nim.
 –Ty pętaku, ty gnojku, co ty wiesz ożyciu. Jakim prawem wytykasz mi pijaństwo. Nauczyłam się pić wokupację, codziennie rano wypijałam szklankę bimbru iona pozwalała mi przeżyć dzień do wieczora, byłam wAK, walczyłam, gdy ty... – Zabrakło ci słów, Paweł to wykorzystał.
 –Jak się chce znaleźć wymówkę, to się zawsze znajdzie. Po wojnie panienki wmawiały narzeczonym, że straciły cnotę zżołnierzem AK, który potem poległ...
 Uderzyłaś Pawła, aon złapał cię za ramiona iwystawił na korytarz. Chciałaś zpowrotem wedrzeć się do pokoju. Paweł trzymał drzwi.
 –Wpuść mnie, ty bandyto, wpuść mnie do córki! – krzyczałaś głośno, szarpiąc za klamkę.
 –Dosyć tego, nie pozwolę się wmoim domu obrażać, wynoś się, ty stara jędzo.
 Ztamtej strony słychać było głosy, rozpoznałam teścia.
 –Co pani wyprawia, trzeba się opanować, sąsiedzi usłyszą.
 –Taki szczeniak nie będzie mi wytykał!... – krzyczałaś coraz głośniej.
 Paweł zwolnił klamkę. Wykorzystałaś to, aby wejść do pokoju. Wszparze mignęła twoja zaczerwieniona zgniewu twarz. Paweł chciał przyciągnąć drzwi zpowrotem iwtedy uderzył cię nimi.
 Ten ślad na skroni stał się potem ważną bronią używaną przeciwko mnie. Nieczuła na twoje histeryczne ataki, na twoje pijackie wyczyny, długi czas dawałam się nabrać na twoją dobrą wolę. Wystarczyło, że sczesałaś włosy na bok, aby zakryć bliznę.
 
 Stoję po drugiej stronie dębowych drzwi, stoję bardzo blisko nich, czuję nawet, że rąbek sukienki zaczepił się ocoś wystającego, może oźle zheblowany sęczek. Czas mija, powinnam już podejść do ciebie. Za długo już tak stoję, nie powinnam sobie pozwolić na żadne opóźnienie, nie powinnam dopuścić do tego, aby powstała jakaś luka wtekście mojej nowej roli. Nawet gesty muszą być obliczone co do sekundy.
 Robię wreszcie pierwszy krok, apotem drugi itrzeci. Żarówkę mam teraz tuż nad głową, pochylam się idwoma palcami odciągam prześcieradło.
 Leżysz wdość dziwnej pozycji, tak jakbyś chciała przekręcić się na bok iwostatniej chwili zabrakło ci sił. Jedno ramię masz uniesione nieco wyżej, apalce tej ręki zacisnęłaś wpięść, druga spoczywa wyprostowana na stole, palce też są sztywne iwyprostowane. Głowę odchyliłaś daleko do tyłu, jakbyś szukała nią oparcia, jakbyś chciała oprzeć się na niej przy tym skręcie wbok. Muszę okrążyć stół, aby dotrzeć do twojej głowy iaby móc spojrzeć ci wtwarz.
 Ale twoja twarz jest obca. Rozpoznałam twoje ciało, anie mogę rozpoznać twojej twarzy, którą przecież zcałej ciebie najlepiej pamiętam. Gdyby mi kazano, mogłabym opisać wniej wszystko, każdy najdrobniejszy szczegół. Mogłabym podać liczbę twoich zmarszczek iich ułożenie. Wiem, ile było zmarszczek podłużnych, tych na czole, ile półokrągłych, tych pod oczami, biegnących wkierunku skroni, ile kurzych łapek, ile tych wokół ust. Potrafiłam zpamięci podać tę sumę twojej starości, wiedziałam nawet, które były tymi prawdziwymi, aktóre powoływałaś tylko na mój użytek. Ale cała ta wiedza zawiodła mnie, bo twoja twarz jest teraz gładka. Twoja twarz za życia była raczej pociągła, apoliczki wpadnięte. Teraz wszystko to się zmieniło. Powieki zakryły oczy ipatrząc tak na ciebie, można powiedzieć, że masz twarz prostaczki. Nie ma wniej żadnego wyrazu. Tak jakby żadna głębsza myśl nie splamiła nigdy twego mózgu. Tak jakbyś przeżyła życie na kopaniu kartofli iobcieraniu gromadzie dzieci zasmarkanych nosów.
 Odbieram to jak cios. Spodziewałam się zastać ciebie, azastałam obcą twarz. Odchodzę od twojej głowy ipowracam do ciała, które jest takie, jakim je zapamiętałam. Twoje ciało jest tobą. Jestem ci jakoś wdzięczna, że postanowiłaś zabrać mi sprzed oczu tę obcą twarz, żeś ją cofnęła ijakby przede mną ukryła. Patrząc tak na ciebie od strony drzwi, można mieć wrażenie, że wogóle nie masz głowy. To dobrze. Mam przed sobą to, co znam tak dokładnie.
 
 Zbliżał się koniec lipca tysiąc dziewięćset sześćdziesiąt siedem. Lekarze określili termin rozwiązania na dwudziestego siódmego. Upał, mogę istnieć już tylko wogródku na leżaku pod krzakiem bzu. Jest mi trudno wstawać, chodzić, nawet siedzieć. Nie widziałam cię od kilku miesięcy, od dnia awantury zPawłem otę książkę Styrona. Odchodziłaś zpłaczem, zbierałaś po pokoju swoje rzeczy, wyciągając co chwila chusteczkę do nosa iocierając nią płynące po policzkach łzy. Widziałam, jak spływały bruzdami twoich zmarszczek, doganiałaś je zwykle wpołowie, na wysokości ust.
 Dwudziestego trzeciego lipca przeprowadziłam zPawłem rozmowę.
 –Od tygodni mam do ciebie pewną prośbę.
 –Jaką, kochanie? – Przykucnął umoich kolan, krzak bzu rzuca mu na twarz postrzępiony cień.
 –Za kilka dni będę rodzić. Chciałabym, abyś ty... abyście ty iona przedtem się pogodzili.
 –Jaka ona? – pyta Paweł, unosząc brwi. Nigdy, nawet wczasach mojego największego do niego uczucia, nie lubiłam tego ruchu, tych brwi wędrujących wgórę. Twarz mu się wtedy zmieniała, robiła się obca. Pojawiało się coś antypatycznego, ty powiedziałabyś, że „odbicie jego duszy”. Do końca uważałaś, że Paweł jest tylko zły. Niczego wartościowego nie potrafiłaś wnim odnaleźć. Zawsze byłaś taka, albo kogoś lubiłaś, wtedy człowiek ten był tylko dobry itylko szlachetny, albo kogoś nie znosiłaś iwtedy był już tylko zły.
 –Nie udawaj, wiesz, że mówię omatce.
 –Omatce? Czy matka tak postępuje?
 –Słuchaj, Paweł, nie twoją sprawą jest ją sądzić. Możesz czuć się pokrzywdzony iwjakiś sposób jesteś, wiem otym. Prosiłam cię tylko. Możesz mi odmówić, wtedy cię zrozumiem.
 Paweł milczy, ale spostrzegam, że to, co ode mnie usłyszał, zrobiło na nim wrażenie. Chodzi po ogrodzie zrękami wkieszeniach igwiżdże. Nie ma słuchu ibardzo fałszuje, ale właśnie to mnie wzrusza. Kiedy gwiżdże, jest bliski. Zawsze miałam słabość do ludzi przegranych. Być może brało się to stąd, że ty byłaś niezwykle mocna. Byłaś mocna nawet wsytuacjach, wktórych przegrywałaś, bo nie przyjmowałaś przegranej. Przypominałaś jaszczurkę, która poćwiartowana na kawałki wjakiś cudowny sposób się zrasta. Coś takiego musieli odczuwać także inni; ci, którzy ciebie nienawidzili.
 Mniej więcej po godzinie Paweł podszedł do leżaka, na którym siedziałam, ipowiedział krótko:
 –Zgoda.
 Podniosłam się szybko, tak szybko, jak tylko mogłam, idrobnym kroczkiem, bo gwarantował odpowiednią szybkość mojej beczkowatej figurze, poszłam do domu. Zamówiłam międzymiastową.
 Ty odebrałaś telefon. Znałam kancelarię ojca wleśniczówce, okno wychodziło na drogę; tę drogę, którą obie odchodziłyśmy od siebie ipowracały. Potem, gdy wyjechałam do miasta, tą drogą rozpoczynałaś swoją wędrówkę do mnie iswój powrót. Zawsze wracałaś, czując się przeze mnie wygnana izdradzona. Dużo wcześniej ta sama droga wyznaczała twoją obecność lub nieobecność wdomu. Wtedy ja czekałam, wtedy ja wyglądałam przez okno od kancelarii. Pojawiałaś się na kilka dni, aby znowu wyjechać. Czasami wśrodku nocy słyszałam silnik samochodu, apotem głosy na dole, szuranie butów. Łuna światła biła na podwórko zwielu oświetlonych okien. Obce, męskie głosy, śmiech. Najczęściej byli to twoi redakcyjni koledzy. Słyszałam twoje imię odmieniane we wszystkich przypadkach, twój śmiech był jedynym śmiechem kobiecym tam na dole. Tłumaczyłaś ojcu, że jesteś od nich zależna, pomagają ci wpisaniu artykułów idzięki nim wyrabiasz wierszówkę.
 –Słucham – powiedziałaś. Twój głos był już odpowiednio ustawiony, telefonistka zapowiedziała rozmowę zSulejówkiem, miałaś więc czas przygotować się do roli. Wtwoim „słucham” było wszystko, co mi chciałaś wyrzucić: twoje zesłanie. Tak, czułaś się zesłana przeze mnie do tego domu, wktórym przedtem całymi latami bez najmniejszych skrupułów pozostawiałaś mnie samej sobie. Apotem, gdy pojawił się adiunkt znadleśnictwa, wysłałaś mnie zdomu. Zmusiłaś mnie do ślubu zpierwszym człowiekiem, który wydał ci się odpowiedni. Ojcu tłumaczyłaś, że przecież nie mogę całe życie siedzieć wlesie, muszę pójść między ludzi, skoro zrezygnowałam ze studiów, skoro po tygodniu uciekłam zWarszawy, gdzie czułam się kompletnie zagubiona, nie ma innego wyjścia, jak tylko wydać mnie za mąż. „Chłopiec jest przyzwoity, bogaty iwdodatku bardzo przystojny” – mówiłaś.
 Wtedy chciałaś mnie pchnąć między ludzi, teraz dałabyś wszystko, aby mnie spośród nich zabrać. Teraz byłabyś szczęśliwa, gdybym zechciała siedzieć ztobą wlesie, na który skazywała cię sytuacja starej kobiety. Nie byłaś jeszcze stara, samaś sobie tę starość wymyśliła, bo potrzebowałaś jej do następnego aktu naszej wspólnie tworzonej sztuki. Wtym akcie chciałaś być już tylko matką, aponieważ ja nie dawałam zsiebie zrobić tylko córki, usiłowałaś szantażować mnie swoją starością. Pierwszego dnia, wktórym seks przestał się dla ciebie liczyć, oddaliłaś adiunkta, ijuż byłaś gotowa do tego, by oddać się wpełni ibez przeszkód macierzyństwu. Poza mną miałaś jeszcze dwu synów, jednego zmałżeństwa zpodoficerem pierwszego pułku szwoleżerów ijednego zmoim ojcem. Różnica wieku między mną amoim bratem była jednak tak znaczna, że prawie go nie znałam. Zniknął ze sceny owiele wcześniej, niż ja się na niej pojawiłam.
 Oswoim najstarszym synu wiedziałaś niewiele ponad to, że poszedł wślady ojca izostał wojskowym. Był, zdaje się, wjakiejś szkole oficerskiej, którą ukończył zodznaczeniem. Ostatnie, co onim słyszałam, to to, że ożenił się zgłupią dziewczyną. Przez jakiś czas wformie anegdoty opowiadałaś otym, jak twoja synowa pocałowała cię wrękę. Byłaś jeszcze młoda ifakt, że zostałaś potraktowana jak dostojna matrona, bardzo cię ubawił. „Wyglądała starzej ode mnie – obwieszczałaś ztriumfem – chociaż między nami jest siedemnaście lat różnicy”. Opowieść tę słyszałam chyba równie często jak tamte: obalu zPiłsudskim iotym, jak wyciągnęłaś ojca zobozu na Litwie.
 Trzy razy przechodziłaś granicę litewską: po jednej stronie posterunki litewskie, po drugiej niemieckie (był rok tysiąc dziewięćset trzydziesty dziewiąty). Za trzecim razem, gdy poszłaś za graniczną rzekę, wdomu, wktórym pozostali dziadkowie zmoim bratem – mnie wtedy jeszcze nie było na świecie – zjawił się żandarm ipowiedział, że jesteś podejrzana oszpiegostwo. Jak wrócisz, masz się zaraz zameldować na posterunku żandarmerii. Znalazłaś ojca wPołądze, ostatnim obozie, wktórym jeszcze nie byłaś. Przeprowadziłaś go przez obozowe posterunki, przedtem przemyciwszy mu cywilne ubranie, przeprowadziłaś go przez całą Litwę, apotem przez graniczną rzekę. Ztej opowieści najlepiej zapamiętałam historię zpapierośnicą. Tuż przy granicy Litwin, który miał was podwieźć za ślubne obrączki do rzeki, skierował konie, przyłożywszy im batem, wprost wstronę posterunku. Wtedy wyciągnęłaś papierośnicę wkształcie małego, damskiego rewolweru iprzystawiwszy ją woźnicy do pleców, kazałaś zmienić kierunek jazdy. Żandarmi litewscy już was jednak zauważyli, byliście niedaleko od brzegu, kiedy padły pierwsze strzały. Płynęliście wlodowatej wodzie (był już grudzień), adookoła padały kule. Dotarliście jednak na drugi brzeg, ojciec zlekką raną postrzałową barku, apotem do domu. Tam zastała was wiadomość otym, że masz się stawić na posterunku. Nie mogliście narażać rodziców ojca ani dziecka. Zawinęłaś mojego brata wchustkę, wzięłaś go potem na ręce irazem zojcem stawiliście się wżandarmerii.
 –Po co chodziła pani na tamtą stronę?
 –Po męża.
 –Agdzie mąż?
 –Tu, stoi koło mnie.
 Niemcy wszystko dokładnie sprawdzili, czy ojciec aby na pewno jest ojcem. Zuznaniem kiwali głowami, apotem puścili was wolno.
 Mój rodzony brat wkrótce po ukończeniu studiów założył rodzinę, jedynym śladem jego istnienia były nadchodzące regularnie kartki świąteczne itelegramy wdniu waszych imienin: ósmego maja na Stanisława idwudziestego października na Ireny.
 Nigdy nie miałaś umiaru wtym, co gotowa byłaś ofiarowywać lub odbierać, itego samego oczekiwałaś od innych. Kiedyś jako dziecko usłyszałam, że swoją karierę zawodową robisz po trupach. Nie było to prawdą, nigdy nie było wtobie wyrachowania; zawsze postępowałaś spontanicznie itak, jak wydawało ci się, że powinnaś postąpić. Czasami bywałaś okrutna, ale tylko wstosunku do osób ci bliskich. Wyrozumiała dla obcych, nie potrafiłaś zrozumieć tych, których kochałaś. Obu swoich synów traktowałaś zpobłażliwą czułością, ale obaj niewiele miejsca zajmowali wtwoich myślach; podejrzewam nawet, że nudzili cię, uważałaś, iż są dość prymitywni iograniczeni. Mnie przypadła rola dziecka wyjątkowego. Tak postanowiłaś inie było odwrotu; wchwili gdy wtedy przed laty ujrzałam cię wbramie Łazienek, mój los został przypieczętowany.
 –Słucham – powiedziałaś teraz igłos twój był smutny.
 –Przyjedź, mamo. Zaraz pakuj rzeczy.
 –Do Sulejówka?
 –No... nie – zająknęłam się lekko – do Warszawy, chcemy się ztobą spotkać, Paweł ija, mamy zamiar wynająć pokój, już nawet znam adres. Wiesz, na Żoliborzu, ulica Staffa, nowe bloki...
 Mówiłam szybko, aby nie dać ci szansy przerwania mi iaby złagodzić trochę to oSulejówku.
 –Zamieszkasz już wtym pokoju, trochę go zagospodarujesz na przyjęcie mnie idziecka. To przecież za kilka dni...
 Cisza. Apotem twój głos.
 –Czy chcesz, abym przeprosiła Pawła?
 –Ależ nie, mamo, to on ciebie przeprosi. 
 Spotkaliśmy się wwynajętym pokoju, co prawda nie w„naszym”, tym zSaskiej Kępy, gdzie mieszkałyśmy we dwie od czasów Kordegardy. Sama ten pokój znalazłaś, na pięterku wobrośniętej dzikim winem willi, zosobnym wejściem. Było nam tam bardzo dobrze razem do czasu awantury, którą zrobiłaś po wódce. Zaraz potem musiałyśmy się wyprowadzić: ja do innego pokoju winnej dzielnicy ina znacznie gorszych warunkach, ty do leśniczówki. Wmiesiąc po twoim wyjeździe poznałam Pawła.
 Oboje zPawłem byliśmy bardzo zdenerwowani, czekając na ciebie wmieszkaniu przy Staffa. Właścicieli nie było. Do tego obcego mieszkania przyszłaś zwłosami sczesanymi na bok, łagodna siwa fala, jak niegdyś rdzawa, opadała ci teraz na skroń. Zrezygnowałaś zgładkiego uczesania dla efektu, ale wtedy poczytywałam to za przejaw twojej dobrej woli. Tak, wtedy gdy stanęłaś wdrzwiach, tamtego dnia, gotowa byłam upaść przed tobą na kolana. Za to jedno, że chciałaś coś dla mnie zrobić. Nie upadłam jednak na kolana, rękami ogarnęłam tylko swój kwadratowy niemal brzuch, jakbym chciała go przed tobą ukryć albo zań przepraszać.
 
 Jedyny bliski mi szczegół wtwojej martwej twarzy to ta blizna, ślad awantury pomiędzy tobą aPawłem wSulejówku.
 
 Tylko jeden dzień byłyśmy razem na Staffa. Paweł miał jeździć na noc do Sulejówka, amy miałyśmy dzielić pokój: pogodzone, uśmiechające się do siebie, ty ze swoim wileńskim „ł” ija ze ściśniętym gardłem, zpoczuciem winy za krzywdę, która ci się stała, za Pawła, za to mające narodzić się dziecko.
 Nie Paweł odwiózł mnie do szpitala inie on mnie zniego odbierał. Ty.
 
 Opuszczam kaplicę kilkanaście minut przed szóstą. Jest widno, prawie wpopłochu konstatuję, że nie ma już ciemnych chmur, ana ich miejscu jest teraz jasne niebo ipierwsze poranne słońce. Krople nocnego deszczu błyszczą na liściach krzewów okalających kaplicę.
 
 „Oprawię brylant-kroplę deszczu zlistka dla mojej mamusi itaki pierścionek włożę jej na palec”. Strzępek tekstu jednej zmoich dziecinnych piosenek-wymyślanek, których nigdy ci nie śpiewałam. Nie było okazji, tak rzadko bywałaś wtedy wdomu, agdy się już zjawiałaś, piętrzyło się mnóstwo gospodarskich spraw. Pozostawiałaś litanię dyspozycji starej, głuchej jak pień gosposi. Byłaś cierpliwa, wiele razy powtarzałaś jedno ito samo, zanim wreszcie dotarło do niej, oco chodzi. Mówiłaś głośno iwyraźnie:
 –Nie trzeba ubierać małej wciepłe rzeczy, podobno ostatnio przyszła do szkoły wwełnianych rajstopach. Przecież jest już połowa czerwca.
 Gosposi, starej inękanej reumatyzmem, zawsze było zimno, sądziła więc, że imnie należy ciepło ubierać.
 
 –No, to jak będzie? Ja mam się nią zająć czy pani? – pyta Człowiek zbrodawką, wszarym kitlu. Jego oczy śledzą mnie, próbują wyczytać zmojej twarzy, czy załamałam się izlecę mu dodatkowo płatną pracę, czy też zechcę mu ją zabrać.
 Mrugam oczami, nie bardzo mogąc jeszcze pojąć, dlaczego jest jasno iświeci słońce.
 –Tak nagle się wypogodziło – mówię, próbując się uśmiechnąć, ale uśmiech, który tak łatwo przywołałam przed tymi drzwiami, teraz jakoś mi nie wychodzi. Rezygnuję więc zniego ipostanawiam zagrać tę partię roli na poważnie.
 –Ja sama się wszystkim zajmę – mówię zdecydowanie.
 Człowiek zbrodawką, wszarym kitlu jest wyraźnie rozczarowany, amoże nawet trochę zły.
 –Tylko szybko, bo potrzebne miejsce dla innych zwłoków – mówi nieprzyjemnym, zgrzytliwym głosem.
 Inagle dociera do mnie, że przecież nie mam cię dokąd zabrać. Przecież znowu jest sublokatorski pokój, gdzie do dziś mieszkałyśmy we trzy – ty, ja imoja córka.
 
 Urodziła się dwudziestego piątego lipca tysiąc dziewięćset sześćdziesiąt siedem, dokładnie oszesnastej dziesięć. Wchwili urodzenia ważyła trzy tysiące trzysta pięćdziesiąt gramów imiała pięćdziesiąt dwa centymetry wzrostu. Jako znak szczególny wjej książeczce zdrowia odnotowano odbarwiony kosmyk włosów nad czołem. Odbarwiony, czyli siwy. Kiedy go otrzymała? Czy podczas weselnego przyjęcia, wchwili gdy nalewałaś oten jeden kieliszek za dużo? (Zawsze potrafiłam go dostrzec, chociaż nigdy nie byłam wstanie mu przeszkodzić. Nie wolno było powiedzieć: „dosyć” albo „nie pij więcej”, skutki takiej lekkomyślności były nieobliczalne. Raz jeden adiunkt, ten „nowy”, ten niewtajemniczony, poprosił nieśmiało, abyś już nie piła. Wpadłaś wfurię, musieliśmy cię związać, bo raniłaś siebie, rzucając się na meble.) Czy wwyniku tej twojej blizny na skroni? Tego nie da się rozstrzygnąć. Wtrzy dni po porodzie skoczyła mi temperatura. Dostałam antybiotyk igorączka spadła. Ale rano następnego dnia znowu miałam trzydzieści osiem ipięć kresek, awieczorem trzydzieści dziewięć stopni. Przeniesiono mnie do separatki, odizolowano także od dziecka.
 Obudziłam się wnocy ipoczułam lekkie kłucie wprawej piersi. Na powierzchni brodawki pojawiły się drobne kropelki ropy.
 
 Znajduję wtorebce dwieście złotych. Wręczam je pielęgniarzowi.
 –Proszę pana – mówię, gdy chowa je do kieszeni szarego kitla. – Czy mógłby mi pan pomóc? Chodzi oto, aby mama mogła tu jeszcze pozostać do jutra.
 –Może zostać – zgadza się pielęgniarz.
 –Bardzo panu dziękuję – mówię prawie pokornie.
 –Jak tam kogo przyniosą, to przecież się pomieszczą, kaplica duża.
 Zbieram się na odwagę imówię jeszcze:
 –Wie pan, zależałoby mi, aby mama pozostała na stole, aby nikt jej nie dotykał.
 Znajduję jeszcze wprzegródce torebki pięćdziesiąt złotych.
 –Może sobie do jutra poleżeć nieruszana, załatwię to zmoim zmiennikiem – mówi już całkiem przyjaźnie pielęgniarz.
 Podnoszę głowę ipatrzę teraz wprost wblade poranne słońce. Wytrzeszczam oczy, staram się nie mrugać, liczę wmyślach: raz, dwa, trzy, cztery, pięć... szerzej jeszcze otwieram powieki. Udało mi się nie mrugnąć do siedmiu, azaraz potem nawet do dziewięciu, atrwało to trochę dłużej niż zwykłe liczenie, bo nagle zapomniałam, jaka cyfra następuje po siódemce. Stoję tak igrzeję sobie oczy, ciągle mam wrażenie, że bardzo zmarzły mi białka.
 
 Dochodzi szósta rano. Idę wąskim chodnikiem pomiędzy szpitalnymi blokami. Mijam blok E, ten blok, wktórym jeszcze żyłaś. Nagła myśl: jak ubrałaś się na tę ostatnią drogę. Co włożyłaś na siebie, którą zsukienek lub spódnic? Zastałam cię nagą, pewnie tak samo zastałabyś mnie cztery lata temu wszpitalu oddalonym okilka ulic od tego. Gdy wieczorem żegnałam się ztobą, gdy wychodziłam do znajomych, byłaś wszlafroku. Czy pozostałaś wnim? Powiedziano mi, że jeszcze wizbie przyjęć byłaś przytomna iświadomość straciłaś, dopiero gdy niesiono cię tym chodnikiem, na którym teraz stoję. Może tutaj właśnie, wtym miejscu uciekła twoja ostatnia myśl? Oczym wtedy myślałaś? Właścicielka mieszkania przekazała mi twoje ostatnie słowa. Powiedziałaś, gdy wynoszono cię zdomu: „Ico ta moja córka zrobi, jak mnie nie zastanie”.
 
 Ulica. Tuż za bramą szpitala ogarnęła mnie bezsensowna myśl: zdjąć buty iiść boso. Ludzie wymijają się, spieszą do pracy, aja bym sobie szła boso.
 Jednak nie. Mogłabym utracić ten świat za szybą, to miasto, do którego przywędrowałyśmy zdaleka, ty za mną, miasto, wktórym pukałyśmy do różnych drzwi, nigdy nie wiedząc, jak zostaniemy przyjęte. Przed naciśnięciem dzwonka patrzyłyśmy na siebie porozumiewawczo iktóraś mówiła: „To już ostatni raz, ten następny to już będzie własne mieszkanie”. Nigdy nie było własne, przez jakiś czas było moje iPawła, ijuż tylko ty stawałaś pod drzwiami inie wiedziałaś, jak zostaniesz przyjęta. Gdy mogłaś przez nie wejść, natychmiast pojawiał się wtobie bunt, że ci łaskawie pozwolono, gdy nie mogłaś, robiłaś wszystko, aby jednak dostać się do środka. Na końcu była budka telefoniczna...
 Idę Alejami, po prawej stronie mam ścianę dużych, przedwojennych kamienic. Żelazna brama koszar wojskowych, witryny sklepów, fryzjer, fotograf. Zatrzymuję się przed gablotą ze zdjęciami. Portret młodej upozowanej dziewczyny. Karminowe usta rozchylają się iwidać zęby, równy rząd zębów, które zostały widocznie wyprostowane za pomocą retuszu. Wyżej szeroki nos iblisko osadzone oczy, chyba za blisko. Brwi, niskie, nieładne czoło ijuż włosy. Staroświecka fala spada na skroń.
 Przez moment mam przed oczami twoją twarz, twoją piękną twarz, wktórą tak doskonale wkomponowany był każdy szczegół. Tylko przez moment, potem znowu wraca panienka zportretu. Idę dalej, mijam pralnię na rogu, muszę zaczekać, aż zmienią się światła. Powinnam się spieszyć, dochodzi siódma, dziecko mogło się już obudzić. Trzeba je ubrać iodprowadzić do przedszkola. Zaczynam się zastanawiać, jak mogę dojechać do ulicy Bonifraterskiej, gdzie teraz wynajmuję pokój. Jestem na rogu Marchlewskiego iAlej. Chyba najlepiej wsiąść wpospieszny E, dojadę nim do Dworca Gdańskiego, stamtąd mogę przejść piechotą.
 Idę na przystanek. Tutaj powraca pragnienie, aby zdjąć buty. Waham się, jestem już nawet zdecydowana sięgnąć do sznurówki pantofla, ale nadjeżdża autobus. Zajmuję miejsce obok kierowcy. Przed sobą mam zatłoczoną pojazdami ulicę. Mam uczucie, jakby czas zwalniał, jakby zacinała się wprojektorze taśma. Przed oczyma pojawia mi się buzia mojej czteroletniej córki. Mała, marszcząc nos, śpiewa: „Kochana mamo, jak będę duży, to ci przywiozę tygryska zpodróży. Słonia, żyrafę ikrokodyla, aby ci, mamo, życie umilał...”.
 –Dlaczego „duży”? – pytasz. – Czy ty jesteś chłopczykiem?
 –Oj, babciu, babciu – dziecko grozi ci tłustym paluszkiem – jakbym zaśpiewała „duża”, to nie byłoby rymu. No, czy jest rym: „duża” – „podróży”?
 Taką rozmowę toczyłyście jeszcze wczoraj rano, gdy ubierałaś dziecko, aja kończyłam śniadanie. Wstosunku do małej byłaś zawsze pełna tkliwości ipogody. Ją jedną kochałaś wsposób niezaborczy, jej jednej nie chciałaś stłamsić iunieszczęśliwić swoim dusznym uczuciem. Kochałaś ją niejako fizycznie: jej różowe ciałko, jej tłuste rączki inóżki, jej miękkie włoski irumiane po śnie policzki. Wiązałaś kokardkę na czubku głowy małej wtaki sposób, jakbyś wywieszała białą flagę, jakbyś chciała obwieścić, że tym razem walki nie będzie.
 Gdy tylko Paweł zniknął zpola widzenia, gdy pozostawiłyśmy go wmieszkaniu iwynajęły pokój opłacony na dwa lata zgóry (za pieniądze zpodziału wspólnego majątku), poczułaś się nareszcie bezpieczna. Ja byłam odtąd głową rodziny, bo pracowałam iprzynosiłam pieniądze na dom, aty tym domem zarządzałaś. Często upominałaś dziecko: „Nie hałasuj, mamusia jest zmęczona, mamusia ciężko pracuje”. Odprowadzałaś iprzyprowadzałaś małą zprzedszkola, robiłaś zakupy, gotowałaś obiady. Na początku miałam nawet pewne obawy, czy korzystanie ze wspólnej kuchni nie zakończy się konfliktem, ale martwiłam się niepotrzebnie. Ostatnie pół roku, które przeżyłyśmy wspólnie, tylko we trzy, nie przyniosło ze sobą nawet drobnego zgrzytu, poza tym że czasami czułam od ciebie alkohol. Nie lubiłam tego, bo byłaś wtedy nieprawdziwa, mówiłaś wolniej niż zwykle, za często poprawiałaś włosy, ale to było wszystko. Mogłam położyć się na tapczanie zksiążką iprzeczekać. Zwykle do kolacji siadałaś normalna. Dziecko już wtedy spało, amy mogłyśmy porozmawiać, opowiedzieć sobie dzień, który minął. Przez ostatnie pół roku byłaś także wspaniałomyślna, sama zachęcałaś mnie, abym gdzieś sobie poszła. Cieszyłaś się nawet, gdy były do mnie telefony. „Dzwonił jakiś pan” – mówiłaś irobiłaś przy tym odpowiednią minę. Ale ja nie lubiłam wychodzić, nie lubiłam też, jak ty wychodziłaś, niecierpliwiłam się, gdy twoja nieobecność się przedłużała.
 –Gdzie byłaś tak długo, mamo?
 –Wszędzie kolejki – odpowiadałaś. Albo mówiłaś: – Poszłyśmy sobie po przedszkolu troszkę do parku, taki dzisiaj ładny dzień.
 To nasze wspólne zamieszkanie zbliżyło nas jak nigdy przedtem. Wciągu dnia dzwoniłam do ciebie zbiura.
 –Co tam, mamo?
 –Gotuję obiad.
 –Aco dzisiaj będzie?
 –Zgadnij.
 –Coś mojego?
 –Uhm.
 –To pewnie kołduny po litewsku. 
 Zastawałam cię przepasaną fartuchem, wnosiłaś parującą wazę istawiałaś na stole.
 Było tak, jakby czas się cofnął, jakbym teraz przeżywała swoje spóźnione dzieciństwo, wktórym tak naprawdę miałam matkę. Matkę wfartuchu, niosącą wazę...
 Udało ci się to, co było niemożliwe, wyeliminowałaś Pawła iuczyniłaś ze mnie tylko córkę. Przestałam nawet myśleć oprzyszłości, co będzie, co się stanie dalej, byłaś, myślałaś za mnie. Owszystko się troszczyłaś, zawsze miałam wypraną iwyprasowaną bluzkę ispódniczkę do pracy.
 Dziwiłam się czasami, widząc kręcącą się po pokoju moją córkę. Czy to możliwe, abym ja była jej matką? To przecież ty nią byłaś, matką moją ijej...
 Inasze rozmowy to były te rozmowy onajodleglejszym dzieciństwie. Nigdy nie rozmawiałyśmy odomu nad jeziorem, oGdyni, oadiunkcie. Tak jakby tego czasu wogóle nie było. Wyeliminowałyśmy ten czas tak samo jak Pawła. Opowiadałaś mi osobie ztwojego dzieciństwa imłodości. Pierwsza miłość, wiejski chłopak muzykant. Przyjechał na wakacje do wujka, który był kierownikiem małej szkółki wwiosce pod Wilnem. Chłopiec napisał list: „Kochana Irko, kiedy Ciebie po raz pierwszy ujrzałem, to moje serce zadrżało jak klonowy liść...”. Miałaś wtedy szesnaście lat, aon siedemnaście. Wychodziłaś do niego wieczorami, kiedy wszyscy już spali. Wsoboty on grał na wiejskiej zabawie, aty stałaś wcieniu pod ścianą ipatrzyłaś na niego. Wydawał ci się najpiękniejszym chłopcem na świecie. Ale ludzie donieśli wujkowi, że włóczysz się po nocach zchłopakiem, inie mogłaś już do niego wychodzić.
 –Rozgonili nas – powiedziałaś ztaką goryczą, jakbyś ciągle była ową szesnastoletnią, zakochaną dziewczyną. Wrok później wydano cię za mąż za podoficera pierwszego pułku szwoleżerów, który wywiózł cię zRównego do Warszawy. Nie zapomniałaś otamtym chłopcu, do ołtarza szłaś zzapuchniętą twarzą. Płakałaś całą noc.
 Ija też brałam swój ślub wGdyni, myśląc okimś innym, ale przecież nie mogłam ci powiedzieć okim...

 
 Przejechałam Dworzec Gdański imuszę teraz wrócić tramwajem. Jest to nagle ponad moje siły. Zatrzymuję przejeżdżający samochód.
 –Czy mógłby mnie pan podwieźć na ulicę Bonifraterską? – pytam izaraz próbuję się uśmiechnąć, aby nie było podejrzenia, że źle się czuję. Ale nie czuję się dobrze. Na krótką chwilę czas stanął, aby zwolna ruszyć dalej.
 –Co pani jest? – pyta zaniepokojony mężczyzna.
 –Ach, nic takiego. Nie spałam wnocy.
 –Rozumiem – mówi domyślnie, apotem: – niech pani wsiada, podrzucę.
 Podwozi mnie pod dom. Robię ruch, jakbym chciała zapłacić, na szczęście protestuje.
 Stoję przed drzwiami iszukam kluczy do mieszkania.
 Było tak przytulnie wnaszym pokoju, który doskonale urządziłaś. Każda znas miała kącik dla siebie, ja tapczan zlampką nocną za parawanem, dziecko łóżeczko zsiatką iregał na zabawki, aty rozkładany fotel. Wdzień czytałaś na nim lub robiłaś na drutach, wnocy służył ci za łóżko, zpowodzeniem się tam mieściłaś, byłaś przecież taka drobna.
 Czy rozłożyłaś go wczoraj wieczorem, czy przygotowałaś do spania?
 Nie weszłam przecież do pokoju, wkorytarzu gospodyni mi powiedziała, że zabrało cię pogotowie. Nagle źle się poczułaś. Zapukałaś do niej. Powiedziałaś, że zdrętwiała ci noga imasz jedną powiekę zupełnie bezwładną, nie możesz jej unieść.
 Dziecko śpi jeszcze, spod kołderki wystaje mała, różowa stopa. Przez moment doznaję halucynacji. Wydaje mi się, że małą okrywa sfałdowane prześcieradło iże to spod niego wystaje stopa. Macham ręką przed oczami, aby odgonić ten obraz. Podchodzę do łóżeczka zsiatką. Podnoszę kołderkę. Mała śpi na wznak zwysoko uniesioną brodą, zczołem wciśniętym wpoduszkę, jedną rączkę zgiętą ma włokciu, apalce zaciśnięte wkułak, druga spoczywa wzdłuż ciała zpalcami wyprostowanymi...
 Biorę dziecko na ręce iprzytulając mocno do siebie, chodzę znim po pokoju, bose stopy dyndają wpowietrzu. Jeszcze śpi. Apotem się budzi. Ziewa szeroko, widzę różowe, prążkowane podniebienie. Pozostawiam córkę wpokoju iidę do kuchni podgrzać mleko. Kiedy wracam, mała siedzi wpiżamce na dywanie. Siedzi po turecku, włoski opadły jej kosmykami na twarz.
 –Dlaczego tak siedzisz? – pytam zaskoczona.
 –Czekam na babcię – odpowiada poważnie. Przegapiłam ten moment, wktórym znalazłam się obok małej. Zapamiętałam siebie wchwili, gdy pytałam: „dlaczego tak siedzisz”, idopiero potem, gdy już byłam przy niej.
 –Babcia trochę się spóźni – mówię, przychylając się tuż do jej buzi.
 –Nie, obiecała, że wróci. Obudziłam się, bo przyszli tacy panowie wbiałych fartuchach, ababcia powiedziała, żebym została włóżeczku ipoczekała na nią. Powiedziała, że na pewno wróci.
 –Babcia się spóźni – powtarzam, czując, że język zamienia mi się wkawałek drewna.
 

Mój list pisany do ciebie dziesiątego sierpnia tysiąc dziewięćset sześćdziesiąt siedem, ołówkiem na kawałku kartki.
 Mamo, już dłużej nie mogę kłamać, że jest lepiej, zaczęła mnie boleć druga pierś. Mamo, tego już nie wytrzymam. Zawsze mi pomagałaś, kiedy było źle, pomóż teraz. Wymyśl coś, żebym mogła nic nie czuć. Przyślij przez salową. Ja chcę nie żyć! Dzisiaj mija dziewiąty dzień obłędnego bólu. Pomóż mi, ja już ztego nie wyjdę. Wiem to.
 Gdybym miała siłę, wyskoczyłabym oknem. Jesteś jedynym człowiekiem na świecie, który może mi pomóc. Zrozum, gdybyś ty prosiła mnie otruciznę, to ja bym Ci dała, bo Cię kocham. ATy przecież kochasz mnie inie zechcesz narazić na nową mękę.
 Jestem na wpół obłąkana zbólu. Wiesz, cuchnie ode mnie tak, że salowe zatykają nos, jak wchodzą. Lekarze są bardziej taktowni.
 Właściwie jestem już martwa inie odczuwam niczego poza bólem. Proszę Cię, chociaż Ty okaż mi wspaniałomyślność. Przecież ja się za życia rozkładam, pomóż mi skończyć tę mękę. Im prędzej mi to dostarczysz, tym krócej będę cierpiała.
 Wiesz, ja wcale nie śpię. Leżę zotwartymi oczami. Chciałam się nawet udusić poduszką, ale nie mogę przewrócić się na bok, bo przy każdym poruszeniu wyję zbólu.
 Piszę Ci tak wszystko, żebyś zrozumiała, że nie ma wyjścia. Nigdy już nie będę normalnie żyła. Nie mogłabym po tym.
 Wiesz, za oknem rośnie lipa ipszczoły brzęczą, to taki inny świat. Świat, wktórym Ty płaczesz nade mną. Nie płacz, bo mnie tak naprawdę to już nie ma – moja Ty Dobra, Kochana, Jedyna na świecie.
 Po tym liście odebrałaś mnie ze szpitala, chociaż wszyscy byli przeciwni tej decyzji. Wrazie mojej śmierci winą obarczono by ciebie. Wiedziałaś otym, ajednak zdecydowałaś się na ten pokój wleśniczówce na górze. Ciemny pokój, który dzieliłaś ze mną miesiącami, bo moje oczy nie znosiły światła.
 
 Nasza rozmowa:
 –Jedną łyżeczkę, tylko jedną.
 –To niemożliwe, mamo, przegrałyśmy. Czy zawsze musisz iść pod prąd? Nawet wtedy, gdy wiesz, że usiłujesz nakarmić trupa łyżeczką rosołu? No, mamo, dajże wreszcie spokój...
 –Żołądek masz zdrowy, to tylko sprawa kroplówki. Nie jadłaś nic kilka tygodni, to ci się skurczył. Musimy go rozruszać, wtym cała rzecz.
 –Mamo! Mamo!
 –Krzyczeć masz siłę, tylko wypić łyżeczki rosołu nie możesz.
 –Przecież itak zwymiotuję.
 –To też dobrze, trzeba zmusić żołądek do pracy.
 
 Dochodzi ósma, już jesteśmy spóźnione. Szybko wkładam małej sweterek na letnią sukienkę, zapamiętałam ten ranek jako wyjątkowo zimny. Biorę ją na ręce, żeby było szybciej, ale po kilkunastu metrach czuję się osłabiona, stawiam dziecko zpowrotem na ziemi.
 –Czy możesz iść prędzej, chociaż troszeczkę? – pytam zdyszana.
 –Nie mogę, czekam na babcię – odpowiada mała.
 
 Moje pierwsze spotkanie zdzieckiem po opuszczeniu ciemnego pokoju. Minęła zima iwiosna, nadeszło lato. Wlecie zadzwoniłam zleśniczówki do Sulejówka ipowiedziałam, że proszę, aby mi przywieziono dziecko. Przywiózł je Paweł. Widziałam przez okno kancelarii zajeżdżający samochód, apotem jak wysiadali. Paweł niósł małą na rękach. Miała na sobie sukienkę wdrobne, czerwone kropki. Zbliska zauważyłam, że były to kwiatki. Postawił ją na ziemi, aona zrobiła kilka niepewnych kroków. Zachwiała się potem izrozmachem usiadła na pupie. Usłyszałam ztyłu, za sobą, śmiech. To ty się śmiałaś, odwróciłam głowę izobaczyłam twoją twarz, twoją twarz pełną promienistych zmarszczek. Po raz pierwszy twoja starość była ładna. Wtamtej chwili byłaś przystojną starszą panią ointeligentnych oczach. Ta pani uśmiechała się tak, jak nie umiała uśmiechać się przedtem do nikogo. Byłam bardziej poruszona tobą niż widokiem mojej córki, którą zapamiętałam jako pomarszczony, żółty kłębek włóczki. Gdy mi ją odebrano, przechodziła właśnie żółtaczkę.
 
 Minęła ósma, mała jest wprzedszkolu, aja stoję na ulicy Freta; stoję ipróbuję zebrać myśli. Co teraz powinnam zrobić?
 Jak to dobrze, że leżysz na stole, anie gdzieś wkącie tej ciemnej klatki bez okna, bez powietrza – myślę zulgą, apotem myślę, że powinnam pożyczyć pieniądze.
 Zaczynam robić rachunek przyjaciół iznajomych. Moich znajomych, nasi wspólni zwykle byli albo obrażani przez ciebie, albo na ciebie obrażeni. Tylko jedna rodzina wmieście mogła się liczyć, państwo R., którzy przeszli próbę ogniową ipotrafili zrozumieć twoje nocne telefony, gdy mocno pijana wmawiałaś im winy niezawinione, twoje napaści na jednego zmałżonków lub kogoś zrodziny. Oni jedni ulegali ci potem na nowo, gdy zapomniawszy złe słowa, byłaś dobra ipełna przyjaźni igdy tego samego oczekiwałaś od innych.
 
 Gdy wyszłyśmy zciemnego pokoju, najpierw byłaś bardzo zmęczona, potem, gdy przywieziono małą, stałaś się inteligentną starszą panią, aż do tego dnia: dokładnie siedemnastego sierpnia tysiąc dziewięćset sześćdziesiąt osiem; dziś wiem, że chciałaś oczyścić siebie zwielomiesięcznego lęku, zwątpliwości, zsamotnych zwątpień izałamań. Byłaś przecież sama, bo ojciec wczasie mojej choroby przemienił się wtrzęsącego się starca. Nie starczyło mu nawet odwagi, aby wejść do tego ciemnego pokoju, który ty ze mną dzieliłaś. Nie miałaś wtedy przyjaciół, nawet ja byłam twoim wrogiem, nawet ja ciebie lżyłam iobwiniałam oswój ból, odługie konanie. Czesałaś moje zlepione potem włosy, podawałaś mi basen, myłaś mnie szmatką umoczoną wciepłej wodzie, obmywałaś ropę płynącą zkażdej szczeliny mojego ciała, kładłaś mi waciki zrumiankiem na powieki, aby odmoczyć zropiałe rzęsy iaby wmoich oczach nie dojrzeć niczego poza nienawiścią. Przeszłaś ze mną wszystko, nawet ten dzień, gdy rozsunęłyśmy zasłony izobaczyłyśmy moje ciało: ciało, na którym nie było grama tłuszczu, ciało składające się zkości izwisającej pożółkłej skóry.
 –Co ze mną zrobiłaś? – rzekłam.
 Stałyśmy wsmudze światła, teraz ja przed tobą naga, teraz ja stara ipomarszczona, ze sznureczkami piersi isterczącymi biodrami.
 –Co ze mną zrobiłaś? – powtórzyłam, ucząc się nowej nienawiści do ciebie.
 Latem tego roku podniosłam na ciebie rękę, wkuchni, wasyście bezradnego ojca. Potem byłyśmy na podłodze, tarzałyśmy się sczepione za włosy imoje paznokcie przeorały twój miękki, nieelastyczny policzek. Tylko moja skóra stała się na powrót żywa igładka, tylko moją starość mogłyśmy zapomnieć inie umieć jej przywołać iodtworzyć. Wtedy nie wiedziałam otym, wtedy czegoś tam nie mogłam znieść, coś zbytnio mnie zaszokowało – ty, zpotarganymi włosami; ty, gdy nie możesz zachować równowagi; ty, gdy zkącika ust cieknie ci strużka śliny; ty, oddająca mocz pośrodku kuchni.
 
 Sięgam do torebki, ale przypominam sobie, że nie ma wniej pieniędzy. Wszystko oddałam Człowiekowi zbrodawką, nie mogę więc telefonować zmiasta. Wracam na Bonifraterską; wdomu powinny być jeszcze jakieś drobne, dzisiaj dopiero dwudziesty siódmy, awięc cztery dni do pierwszego. Zaglądam do szafy, pierwszą rzeczą, którą dostrzegam, jest twój szlafrok. Awięc ubrałaś się przed wyjściem, przed opuszczeniem domu. Wco? – powraca pytanie. Zaczynam przeglądać twoje rzeczy iznajduję wszystkie, które pamiętam. Sukienka noszona przez ciebie wczoraj też wisi na wieszaku. No więc wczym? Wczym? Brak odpowiedzi powoduje nagły przypływ krwi do głowy, tak jakbym się ocoś potknęła isilnie zachwiała. Nie znajduję pieniędzy. Chodzę bez celu po pokoju iprzekładam różne przedmioty zmiejsca na miejsce. Przypominam się sobie zczasów Gdyni.
 Ja wfutrze zbrązowych norek, ja za kierownicą volkswagena, ja budząca się rano wdomu mojego męża marynarza, czyli ja na maskaradzie. Ajednak stało się wtedy coś jeszcze wtej Gdyni, wtym luksusowym mieszkaniu kupionym za oficerskie rejsy. Bałam się mojego przystojnego, wielkiego męża. Miał duże, za duże ręce iowiele za szerokie ramiona. Miał też szafirowe oczy wopalonej szczupłej twarzy, ale pamiętałam je tylko, gdy zwężały się na mój widok. Zawsze, co noc czułam się gwałcona. Od tamtej pory obawiam się takich właśnie silnych, wysokich mężczyzn. Może dlatego wybrałam Pawła, bo wydał mi się giętki ichłopięcy mimo swoich trzydziestu lat.
 
 Godzina dziesiąta. Telefonuję do rodziny R. Telefon odbiera Ata, żona.
 –Mama nie żyje – mówię prawie niechętnie. 
 nie żyje, nie żyje, nie żyje, włącza się wmoim mózgu automat, wolno idokładnie przeliterowując te dwa słowa. Głos ten jest wstrętny, lepki, mam niejasne uczucie, że gdzieś już musiałam podobny słyszeć, ale nie wiem gdzie.
 –Omój Boże, Leszku – woła do męża wgłąb mieszkania – pani Irena nie żyje. Jak to się stało? – znowu zwraca się do mnie.
 –Zator rdzeniowo-mózgowy, nagle, wnocy. Mnie nie było wdomu, gdy to się stało – mam teraz twój głos, gdy opowiadałaś na Dworcu Wschodnim otym spadaniu zdrabinki.
 –Biedne kochanie – mówi Ata – weź taksówkę iprzyjeżdżaj do nas.
 –Nie mogę, muszę coś jeszcze załatwić – mówię sama trochę zdziwiona, przecież chciałam do nich pojechać, może rozdrażnił mnie ten zaskoczony, współczujący głos Aty. Ja ani przez chwilę nie czułam się zaskoczona. Poddałam się faktom, pozwoliłam się im stawać, nie było we mnie od początku ani zdziwienia, ani bólu. Jedyne, co odczuwam, to zadowolenie, że nie leżysz wkącie kaplicy, tylko na stole.
 –Może ci czegoś potrzeba, kochanie? – pyta Ata. – Jeżeli możemy ci wczymś pomóc?
 Tak, potrzeba mi pieniędzy, ale nie mogę teraz oto prosić. Mówienie opieniądzach wydało mi się nagle nie na miejscu. Nie mogę mówić onich zAtą, która jest bardziej wstrząśnięta ode mnie.
 Odkładam słuchawkę. Pustka. Chodzę wkółko po pokoju, nie mogąc się na niczym skoncentrować. Patrzę na zegarek, dziesiąta piętnaście. 
 dziesiąta piętnaście, dziesiąta piętnaście, dziesiąta piętnaście, powtarza jakiś obcy głos we mnie. Czuję się zaniepokojona. Dzieje się coś, czego nie mogę skontrolować, coś, co staje się samo, bez mojego udziału.
 Ogarnia mnie zmęczenie.
 Chwilę stoję jeszcze pośrodku pokoju zuczuciem, że zamiast głowy mam pustą, nadmuchaną dynię. Głos umilkł. Słyszę tylko, jak bije moje serce. Jest to także jakieś dziwne bicie, jakby moje serce kluczyło.
 
 Kiedyś, tuż po ponowie, ojciec pokazał mi na śniegu zajęczy ślad. Układał się wszczególny wzór.
 –Dlaczego nie pokicał prosto, tylko zakosami? – spytałam.
 –Kluczy, chce zmylić trop – powiedział ojciec.
 
 Sięgam do szafki nocnej, znajduję tam proszki nasenne, wyjmuję dwa zfiolki, połykam je na sucho, bez wody. Potem nastawiam budzik na trzecią, na wypadek gdybym twardo spała. Nie mogę przegapić godziny, októrej muszę odebrać małą zprzedszkola. Kładę się za przepierzeniem, wzdłuż parawanu przesuwa się falisty cień. Sunie miękko, łagodnie.
 
 Widzę cię przy stole, kładziesz pasjansa. Lampa nad twoją głową rzuca mleczne światło isprawia to wrażenie, jakbyś miała zupełnie białe włosy.
 –Całą zimę chodziłam wletnich butach – mówisz – ojciec wtedy rzucił pracę, pił wknajpie niedaleko domu. Przeziębiłam pęcherz iwdrodze ze szkoły często musiałam zachodzić do różnych bram, bardzo się tego wstydziłam, chłopcy chcieli mnie odprowadzać pod dom, ale uciekałam...
 
 Budzę się zuczuciem lęku, nie, nie zapomniałam otym, co się ztobą stało, przestraszyłam się tylko, czy przypadkiem nie przeniesiono cię ze stołu gdzieś wkąt kaplicy. Postanawiam biec tam zaraz isprawdzić. Spoglądam na zegarek. Dochodzi pierwsza, awięc spałam niecałe trzy godziny. Czuję się jednak pokrzepiona snem, nie jest mi już tak słabo. Od wczoraj wieczór nic nie jadłam, nie mam apetytu. Postanawiam napić się mleka. Ale mleka też nie ma, rano mała wszystko wypiła. Rozglądam się jak złodziej, apotem otwieram szafkę gospodyni. Znajduję wniej stare, zeschnięte rodzynki, biorę całą torebkę iwychodzę. Na gapę jadę tramwajem do Alej, astamtąd idę piechotą. Znowu brama, znowu chodnik pomiędzy blokami, znowu mur ikępka krzewów, apośród nich daszek kaplicy. Ujmuję klamkę, drzwi są zamknięte. Odczuwam ulgę, nikt nie może tu wejść iodebrać ci tego stołu. Wracam chodnikiem pośród szpitalnych bloków, jedząc rodzynki.
 
 Wkrótce po naszym rozwodzie Paweł ożenił się powtórnie. Wprowadził żonę do swojej części mieszkania, była ładna, młodsza ode mnie. Od razu skomentowałaś ten fakt dość złośliwie. Powiedziałaś, że wygląda jak moja babcia ima prostackie rysy. Nie mogłaś lubić nowej żony Pawła, bo uważałaś, że „po mnie” powinien pozostać samotny do końca życia. Żywiłaś tyle niczym nieuzasadnionych przekonań: że zajdę wżyciu bardzo daleko, że zrobię karierę, że pojadę tam, dokąd ty nie mogłaś, izobaczę to wszystko, oczym marzyłaś. Musiało to tylko trochę potrwać. Mój talent, moja inteligencja to wszystko mi gwarantowały.
 –Mamo, oczym ty mówisz, jaki talent, mamo!
 Sama dokładnie nie wiedziałaś jaki. Upierałaś się jednak. Twierdziłaś, że jeszcze nigdy przeczucia cię nie zawiodły. „Wiedziałam, odnajdę ojca. Dlatego trzy razy chodziłam na Litwę”. Wiedziałaś także, że ja zajdę daleko inie zmarnuję życia przy tym Pawle „inżynierzynie”.
 Wywróżyłaś sobie zkart, bo ja nie dawałam się do tego namówić, że będę sławna ibogata. Nie zrażało cię, iż jak dotąd byłam tylko sekretarką wpewnym biurze ipraca moja polegała na segregowaniu korespondencji iprzyjmowaniu telefonów.
 Wrzeczywistości Teresa była miłą dziewczyną. Czasem przychodzili razem z Pawłem po małą, czasem musiałam wpaść jeszcze do mieszkania, żeby coś zabrać, itrochę rozmawiałyśmy. Raz nawet dowcipnie zauważyła, że jedyna jej wada to ta, iż nie jest mną.
 –Raczej zaleta, Tereso – roześmiałam się wtedy. – Paweł owszystko miał do mnie pretensje, uważał, że jestem niegospodarna, nieoszczędna, awdodatku nie mam studiów.
 –Ja jestem gospodarna, oszczędna imam studia, ale Paweł mnie nie kocha – rzekła gorzko. Rozumiałam, że ja iPaweł nie mamy już sobie nic do powiedzenia. Że była też ona. Nie byłaś jedynym powodem, dla którego wzięliśmy rozwód, być może byłaś tylko instrumentem wywołującym zzakamarków jego duszy wszystkie złe instynkty. Twoja obecność czyniła Pawła nietolerancyjnym, apodyktycznym, wyzwalała wnim żądzę władzy ipodporządkowywania sobie innych. Gdy byliśmy sami, starał się okazywać dobrą wolę, zchwilą gdy przekraczałaś próg naszego domu, na twarz spadała mu przyłbica, nawet głos miał wtedy inny, pojawiał się wnim twardy, zaczepny ton.
 Zaczęło się od drobnych kłótni, jak zawsze powodem stała się wspólna kuchnia. Apotem odbywały się już regularne awantury, trzaskanie drzwiami, obelgi Pawła pod twoim adresem itwoje pod jego. Gdy udział wtym wszystkim zaczęło brać także dziecko, gdy przynosiło ztamtej strony to, co oni powiedzieli, awynosiło to, co ty, gdy już wdrzwiach wejściowych oznajmiało mi uradowane, że „Paweł powiedział na babcię stara oślica, ababcia na niego chłystek”, postanowiłam ustąpić, przyjąć pieniądze „za moją część mieszkania” isię wyprowadzić.
 Owpół do drugiej decyduję się pojechać do domu, przedtem mojego iPawła, teraz Pawła iTeresy. Wiem, że otej porze już powinna być. Wsiadam do autobusu iwkrótce jestem pod drzwiami, na których wisi mosiężna wizytówka „T.P. Witkowscy”. Literę mojego imienia skrzętnie wyskrobano iwygrawerowano na jej miejscu literę imienia Teresy. Przysłowiowa oszczędność Pawła: uznał, że tabliczka jest jeszcze całkiem dobra, po co więc ją usuwać, można zrobić tylko taką niewielką poprawkę. Naciskam dzwonek. Długo nikt nie otwiera. Tracę już nadzieję. Wreszcie wszparze pojawia się twarz Teresy.
 –To ty? – jest zdziwiona. Nie widziałyśmy się od dawna. Pamiętasz, jak ostatnim razem powiedziałaś Teresie, że będzie jeszcze płakała rzewnymi łzami przez swego mężusia iże ją wykończy tak, jak byłby mnie wykończył, gdybyś mu wtym nie przeszkodziła. Teresa spuściła na to głowę, aPaweł odkrzyknął zza drzwi pokoju, żebyś się raczej martwiła osiebie itę nieszczęsną męczennicę (miał mnie na myśli), aTeresę pozostawiła wspokoju.
 –To ty? – pyta Teresa.
 –Mam do ciebie prośbę, potrzebuję pieniędzy – mówię szybko.
 –Wejdź.
 Prowadzi mnie do pokoju, który przedtem był naszym pokojem stołowym. Siadamy przy stole. Na tym stole rozkładałaś zawsze swoje pasjanse, na tym stole także wróżyłaś zkart. Wybierałaś spośród dam moją patronkę, kładłaś ją pośrodku, po czym obkładałaś sześcioma czy siedmioma kupkami. Każda kupka znaczyła co innego: „co było”, „co będzie”, „oczym nie wiesz”, „czego się nie spodziewasz”...
 –No popatrz, sama popatrz... – mówiłaś triumfalnie, unosząc jakiegoś asa, który oznaczał sławę czy bogactwo. Zawsze wychodziło to samo: sława, bogactwo, daleka podróż...
 –Napijesz się kawy? – pyta Teresa.
 –Nie, to znaczy tak. – Czuję, że się czerwienię. 
 Po chwili wraca ztacą, stoją na niej dwie filiżanki znaszego „ślubnego” serwisu, który przy podziale otrzymał Paweł. Ja nie miałabym go dokąd zabrać.
 –Umarła moja mama – mówię cicho.
 –Ooo! – Teresa też jest zaskoczona, ale jej zaskoczenie jest zaskoczeniem osoby obcej idlatego łatwiej je znoszę.
 –Czy mogłabyś mi pożyczyć... – Nagle zasycha mi wgardle.
 –Słuchaj, wiesz, jak to jest zpożyczkami – zaczyna energicznie – potem trzeba forsę oddać izawsze problem, skąd ją wziąć. Ale kupiłabym od ciebie kostium.
 –Kostium? – dziwię się. – Jaki kostium?
 –No, masz taki kostium kąpielowy, elastyczny wkwiatki, zawsze mi się bardzo podobał, wPolsce nie widziałam takiego.
 Muszę wydawać się zaskoczona, bo Teresa pyta:
 –Może już go opyliłaś?
 –Nie...
 –Dam ci za niego tysiąc złotych. Tyle by kosztował nowy.
 Najpierw jedziemy na Bonifraterską po ten kostium, potem Teresa wręcza mi pieniądze.
 Chowa go do siatki, przez moment dostrzegam wjej oczach coś na kształt współczucia.
 –Itak nie będziesz się wtym roku kąpała, przecież jesteś wżałobie. Aparę groszy ci się przyda...
 Słowo „żałoba” działa na mnie piorunująco. Nie! Nie jestem wżałobie. Nie chcę nosić po tobie żałoby. Na razie leżysz na stole wszpitalnej kaplicy. To wszystko.
 Biegnę Konwiktorską wdół, do Freta, gdzie jest przedszkole. Odbieram córkę. Wolno idę potem wstronę domu, trzymając ją za rączkę. Przypomina mi się, że rano, wracając od ciebie, chciałam zdjąć buty.
 –Czy babcia się jeszcze spóźnia? – pyta dziecko. 
 Przez chwilę nie rozumiem, apotem potwierdzam skwapliwie:
 –Tak, tak...
 Inagła myśl: Ojciec! Przecież on nic nie wie. Powinnam go zawiadomić.
 Poczta? Gdzie najbliżej jest poczta? Chyba na Rynku Starego Miasta.
 –Musimy wrócić. Muszę coś załatwić na poczcie.
 –Aco?
 –Wysłać telegram.
 –Ado kogo?
 –Przestań mnie wreszcie tak głupio wypytywać, ty nieznośny smarkaczu! – wybucham.
 Dziecko patrzy na mnie szeroko otwartymi oczami.
 –Nie miej do mnie żalu... – mówię cicho, nie mogę znieść jej wzroku.
 ...nie miej do mnie żalu... do kogo już tak kiedyś powiedziałam?
 
 Bankiet na statku mojego męża. Załoga otrzymała odznakę brygady pracy socjalistycznej iztej okazji miały być przemówienia, miała przybyć ekipa telewizyjna, mieli być obecni dziennikarze. Ija musiałam być obecna jako żona pierwszego oficera wtej młodzieżowej załodze.
 Byłam, siedziałam wwydekoltowanej sukni, zkolczykami wuszach, isilniej niż zwykle odczuwałam tę maskaradę, to przebranie. Odpowiednio zrażona do alkoholu przez to, że ty go nadużywałaś, wzięłam jednak ztacy kieliszek, aby zrobić coś zrękami. Wypiłam, apotem wypiłam drugi itrzeci. Ktoś poprosił mnie do tańca, moja suknia zataczała koło, owijając się wokół nóg. Tak samo zataczała koło iowijała się wokół nóg twoja zielona suknia zlejącego się materiału. Lekko odchylona od partnera mówiłaś coś, śmiałaś się, kolczyki drżały ci wuszach. Teraz ja tańczyłam, mężczyźni prawili mi komplementy, najczęściej chwaląc moje włosy, które rozsypały się zupiętego ciasno koka. Raz jeden mignęła mi twarz mojego męża marynarza, ale zaraz potem znikła, ana jej miejsce pojawiła się inna, szczególnie mi sympatyczna.
 –Naprawdę wychowała się pani wleśniczówce?
 –Proszę sobie wyobrazić, że tak, wgłębi puszczy, pośród dzikich zwierząt.
 Iopowiedziałam tej miłej twarzy historię naszych dziczków, które przygarnęliśmy po śmierci lochy we wnyku. Karmiliśmy je smoczkiem. Miały prążkowane grzbiety iróżowe ryjki. Zaczęły szybko rosnąć, różowe ryjki przemieniły się wmniej sympatyczne ryje, aprążki na grzbiecie znikły, zastąpiła je twarda iszorstka szczecina. Nie zmieniły się jednak nasze uczucia do nich iich do nas. Kochaliśmy je ione kochały nas, chociaż każdego inaczej: ojca kochały chyba najbardziej, ale lekceważyły go, przed tobą czuły respekt, amnie traktowały jak towarzysza zabaw. Podchodziły iszturchały mnie ryjami zpełną poufałością. Brały czynny udział wżyciu domu, tak samo cieszyły się, gdy przyjeżdżałaś, na dźwięk motoru pędziły na drogę iwracały potem jak eskorta honorowa. Ten warkot motoru budził je wnocy tak jak mnie. Ja wyskakiwałam wtedy złóżka, aone ze swojej przegródki wdrwalce.
 Kiedyś stały się nawet nieprzewidzianą atrakcją pewnego przyjęcia, zdaje się, że to były twoje imieniny, te, na których wystąpiłaś wzielonej sukni ina których grał Isztwan. Wypiły sporą porcję spirytusu pozostawionego wkuchni wdużej misce, aby się przegryzł zwodą. Weszły potem do pokoju, stukając kopytkami o podłogę, chociaż dobrze wiedziały, że tego nie wolno im robić. Stanęły wprogu, przestraszone trochę tłumem ludzi; rozejrzały się, zauważyły ciebie, apotem wdrugim końcu ojca. Tak jakby zastanawiały się chwilę, do kogo powinny podejść, iciasno obok siebie, podpierając się bokami, jak trójka spitych marynarzy, zataczając się to wjedną, to wdrugą stronę, ruszyły przez pokój. Tuż przed ojcem jak na komendę zahamowały, ułożyły się iprzywarowały do podłogi.
 
 –Dlaczego nie zrobiłaś mi loka?
 –Co takiego?
 –Loka nie zrobiłaś imi włosy włażą woczy – mówi prawie ze złością mała.
 Przyglądam się jej uważnie.
 –Babcia mi robiła loka, otutaj. – Dotyka rączką czubka głowy.
 Odgarniam jej grzywkę na bok, ale miękkie włoski zpowrotem osypują się na czoło.
 –Wdomu cię uczeszę, dobrze? – mówię, czując dławienie wgardle.
 
 Jak tamtej zimy, kiedy ojciec musiał zastrzelić dziki. Nie byliśmy wstanie ich wykarmić. Napisałaś do ogrodu zoologicznego wWarszawie, odpisali, że chętnie przyjmą, ale musimy dowieźć je na własny koszt, bo oni nie mają takiej pozycji wbudżecie. Koszt przekraczał jednak sumę, którą moglibyśmy zapłacić za transport; wgrę mógł wchodzić tylko wagon towarowy albo ciężarówka. Kilka razy wywoziliśmy je więc daleko do lasu, furmanką, wworkach. Zawsze wracały, już przed nami były wdomu iczekały jak zwykle przed furtką, na drodze. Trzy ryje triumfalnie skierowane w naszą stronę, że były pierwsze.
 Skończyły się kartofle, próbowaliśmy zmusić je, aby poszukały żeru wpobliżu leśniczówki. Dochodziło do absurdalnych scen, kiedy to ojciec odgarniał rękami śnieg wokół drzewa iwygrzebywał stamtąd żołędzie, udając, że je zjada. Dziki patrzyły na te zabiegi, ale nie szły za jego przykładem. Sterczały przed gankiem wpatrzone wdrzwi kuchenne, którymi wychodziło do nich jedzenie niesione przez gosposię: dwa wiadra pełne kartofli iotrębów. Wychudłe, zzapadniętymi bokami, trwały zapatrzone wte drzwi, przez które nie mieliśmy im co wynieść.
 Wmarcu, kiedy odmarzło jezioro, przywieźliśmy je promem na drugi brzeg. Wróciły po trzech dniach, wyglądały już nie jak dziki, ale jak cienie, ztrudnością przychodziło utrzymywać się im na nogach. Zapadła decyzja, dziki trzeba zastrzelić.
 Zabrałaś mnie na górę. Siedziałyśmy blisko siebie, kiedy padały strzały.
 –Mamo, dlaczego tatuś to robi? Przecież tatuś jest dobry.
 –Tatuś jest dobry, ale świat jest zły.
 Zbiegłam po schodach. Ojciec stał wkuchni, zgarbiony, strzelbę, którą czuć było jeszcze prochem, położył na stole.
 Ana podwórku rzędem obok siebie leżały nasze dziki.
 Musiały przeczuwać coś złego, bo ojciec zastał je stojące ciasno jeden przy drugim. Strzelił do odyńca, który, oficjalnie nazwany Napoleonem, przywoływany był bardziej swojskim imieniem Poldzio. Kiedy odyniec upadł, dwie lochy, Elżbieta iAnna, odstąpiły tylko okrok iciaśniej jeszcze do siebie przywarły.
 Stałam nad nimi, apotem zadarłam głowę ipopatrzyłam wniebo: było zimowe, dalekie, ostalowej barwie. Patrzyłam wnie, groźnie zmarszczywszy brwi.
 –Jesteś głupi! – wrzasnęłam izaraz bardzo się przelękłam.
 –Powiedziałam wtedy Panu Bogu, że jest głupi – parsknęłam pijackim śmiechem; twarz też parsknęła. Musiało mnie to zdenerwować, bo nagle pozostawiłam partnera na środku sali izbiegłam ze statku. Zabłądziłam, wcienkich pantoflach na obcasie potykałam się osterty desek, których nie mogłam dostrzec wmroku. Raz nawet przewróciłam się, boleśnie raniąc sobie kolano. Port był nieprzyjazny, wręcz wrogi, woddali majaczyły wielkie kadłuby zacumowanych przy nabrzeżu statków. Dotarłam wreszcie do budki strażnika ipoprosiłam, aby zatelefonował po taksówkę. Pojechałam do domu, szybko przebrałam się wspodnie ikurtkę, jedyne moje panieńskie rzeczy, apotem napisałam kartkę:
 Nigdy nie czułam się Twoją żoną. Proszę, nie miej do mnie żalu, że odchodzę. To nie moja wina, to świat jest zły.
 Pożegnałam go twoimi słowami; za to nazwałaś mnie dziwką.
 
 Gdy przychodzimy pod dom, dochodzi szesnasta, mała chce zostać na podwórku, zdejmuję jej więc fartuszek, aby nie zabrudził się wpiaskownicy.
 –Tylko nie wychodź na ulicę – upominam ją.
 –Dobrze. – Poważnie kiwa głową.
 Szybko przemierzam przedpokój, aby nie natknąć się na gospodynię. Mierzi mnie, że to ona przekazała twoje ostatnie słowa skierowane do mnie, awłaściwie omnie. Zulgą zamykam drzwi do pokoju, na szczęście nie spotkałam jej, może jeszcze nie wróciła.
 Wścibska baba – myślę oniej ze złością. To ona kiedyś powiedziała niby to mimochodem do ciebie:
 –Imąż tak się godzi siedzieć sam wtym lesie, ani komu go tam oprać, ani ugotować...
 Osiedemnastej schodzę do piaskownicy izabieram małą na górę. Osiedemnastej trzydzieści niespodziewanie przychodzi Paweł. Nie widziałam go od sześciu miesięcy. Przytył, musiał zauważyć mój wzrok, bo uśmiecha się lekko imówi:
 –Teresa za dobrze mnie karmi – apotem: – pomyślałem, że przyda ci się teraz parę groszy. Przyniosłem alimenty za trzy miesiące zgóry.
 Wyciąga zkieszeni karteczkę.
 –Pokwituj odbiór trzech tysięcy, to będzie zamiast odcinka zpoczty.
 Kwituję odbiór trzech tysięcy. Paweł zagląda mi przez ramię.
 –Dopisz słownie: trzy tysiące.
 Dopisuję. Siedzimy teraz wmilczeniu, Paweł przygląda się małej.
 –Ojca powiadomiłaś?
 –Wysłałam telegram, ale nie mają tam posłańca, najwcześniej otrzyma go jutro.
 –On ci itak mało pomoże, powinnaś skontaktować się zbraćmi.
 –Marcin jest zżoną idziećmi wNRD, nie mam możliwości go zawiadomić, aotym drugim nic nie wiem. Nie mam telefonu ani adresu.
 –To zawsze można znaleźć – mówi Paweł – nie możesz sama tak się wykosztowywać, niech rodzina też coś pomoże.
 Wzmianka opogrzebie wprawia mnie wrozdrażnienie.
 –Nie potrzebuję nikogo – mówię ostro.
 –Nie podnoś głosu. Czy ty wiesz, ile to jest formalności ztakim pogrzebem? Tu jest potrzebny mężczyzna.
 –Bardzo proszę, abyś przestał używać słowa „pogrzeb” – mówię sucho.
 Paweł spogląda na mnie uważnie.
 –Co ci jest?
 
 Ostatni raz widziałam swojego przyrodniego brata na sprawie sądowej, która odbyła się wmiasteczku. Chodziłam wtedy do ostatniej klasy liceum. Było to już wczasach adiunkta. Jak co sobota, przyjechałam autobusem zmiasteczka, gdzie mieszkałam winternacie. Nie zastałam cię wdomu. Zupełnie już głucha gosposia wytłumaczyła mi, że komendant posterunku wsi Ciesiny zabrał cię do miasteczka, do więzienia.
 –Za co? – pytałam przestraszona, ale nie mogłam otrzymać odpowiedzi, bo staruszka mnie nie słyszała.
 –Oba pojechali, jak się dowiedzieli – powiedziała jeszcze. Domyśliłam się, że chodzi oojca iadiunkta.
 Wróciłam do miasteczka. Znalazłam cię za zakratowanym okienkiem, przez które, kucnąwszy, można było zajrzeć do celi.
 –Mamo – zawołałam, aty podniosłaś głowę.
 Wkilka miesięcy później odbyła się rozprawa. Zdążyłaś przedtem poruszyć niebo iziemię, wciągnęłaś wto nawet znanego stołecznego dziennikarza Jacka W., który wpoczytnym piśmie ogłosił artykuł Łyżka dziegciu wbeczce miodu. Tą łyżką miał być komendant posterunku wsi Ciesiny, plutonowy M., który zastał cię przed sklepem GS-upijącą wódkę zkilkoma robotnikami leśnymi. Nie podobało ci się, że zwraca wam uwagę na niestosowność takiego picia, wbiały dzień, wmiejscu publicznym. Powiedziałaś mu, aby się nie wtrącał.
 Jeden ze świadków zeznał:
 –Ipani leśniczyna rzekła, aby pan komendant przestał polować na dziko, bo wszystkie wiedzą, że do zwierzyny strzela zrewolweru, co go przy pasie nosi. To pan komendant się zdenerwował, wziął panią leśniczynę otak za kark (tu świadek wykonał odpowiedni ruch) ichciał wrzucić na platformę furgonetki, to pani leśniczyna jego ugryzła wrękę, to on ją wtedy uderzył pałką. Wżebro ją uderzył, apotem wrzucił na samochód ikazał kierowcy jechać. Wszystkie widzieli, że pani leśniczynie krew leciała znosa aż na ubranie.
 Na sprawie byłaś panią zwileńskim „ł”. Miałaś na sobie czarny kostium ibiałą bluzkę wczarne groszki związaną pod szyją wdużą kokardę. Włosy sczesałaś gładko itwoja szczupła, pociągła twarz robiła szczególnie ujmujące wrażenie.
 Ale artykuł wgazecie uczynił już odpowiednio dużo złego; poszła fama, że jesteś rozrabiarą iże należy przytrzeć ci nosa, wdodatku wyszło na jaw, iż mieszkasz pod jednym dachem zdwoma mężczyznami: ze ślubnym małżonkiem, który jest od ciebie odwadzieścia lat starszy, izkochankiem, który ma piętnaście lat mniej niż ty. Na stole sędziowskim znalazły się także zdjęcia, które komendant osobiście wykonał aparatem marki Zorka. Na jednym znich widać było pieniek, ana nim butelkę zwódką imusztardówki. Siedziałaś na trawie zkilkoma mężczyznami, uśmiechałaś się, ale był to już twój pijany uśmiech. Ten uśmiech, który zmniejszał ci oczy iczynił zciebie nieciekawą kobietę. Na drugim znich byłaś już tylko ty, musiałaś zauważyć, że na ciebie skierowany jest obiektyw, bo usta wykrzywił ci nieładny grymas. Ta twarz na zdjęciu była twarzą czarownicy: włosy pasmami zwisające aż na policzki, oczy ukryte pod ciężkimi, ciemnymi workami inienaturalnie wyostrzony nos.
 Nie ulegało wątpliwości, że zdjęcie przedstawia starą, pijaną kobietę. Potwierdziło to zresztą badanie krwi, które zrobiono ci wareszcie. Na nic nie przydały się zeznania świadków, którzy mimo obaw przed gniewem komendanta zeznali, że bił cię pałką iże znosa iust ciekła ci krew. Nie pomogła nawet obdukcja, która wykazała złamanie dwu żeber wwyniku pobicia. Otrzymałaś wyrok zzawieszeniem. Co prawda komendant też został ukarany przeniesieniem do innej miejscowości ina niższe stanowisko.
 Na tej sprawie spotkałam obu braci, przyrodniego Andrzeja irodzonego Marcina. Obaj przedwcześnie posiwieli; obaj bardzo przystojni, ztwoimi pięknymi oczami. Tylko ja byłam inna, podobna jak kropla wody do człowieka, którego nigdy nie kochałaś, anawet pogardzałaś nim za słaby charakter, za brak woli, za to godzenie się na wszystko, co robiłaś, bylebyś tylko nie zechciała odejść.
 Patrzyłam jak urzeczona na tego mężczyznę, który był moim najstarszym bratem. Wydał mi się niezwykle interesujący ze szpakowatymi włosami, zpociągłą twarzą ooliwkowej cerze. Jego urodę podkreślał jeszcze mundur przybrany srebrnymi sznurami. Chciał widocznie wystąpić na sprawie matki wpełnej gali. Ale wstydził się ciebie, łatwiej przyszłoby mu wybaczyć komendantowi to bicie pałką niż tobie nielicujące zpłcią iwiekiem pijaństwo. Wstał zławki iusiłował cię jakoś przed sądem usprawiedliwić. Po chwili nie dostrzegałam już całej jego urody, tylko słowa. Teraz mnie było wstyd, że mam takiego brata; za tą twarzą, która była kopią twojej, krył się pospolity, wręcz prostacki umysł.
 Po sprawie podszedł do ojca, ostentacyjnie odwracając się plecami do adiunkta.
 –Stachu – powiedział – bądź raz wżyciu mężczyzną, zrzuć ze schodów tego typa.
 Ojciec jakoś tak skurczył się po tych słowach.
 Tego dnia zamieniłam kilka zdań zmoim przyrodnim bratem, nieznośnie zdrabniał moje imię, zulgą przyszło mi się znim pożegnać.
 Czy powinnam szukać go teraz? Teraz, gdy...
 Słowa Pawła uświadomiły mi, że nie mogę pozostawić cię na tym stole wszpitalnej kaplicy, że muszę cię dokądś zabrać.
 Dokądś...
 Nie chcę myśleć, że muszę cię pogrzebać. Ty jeszcze jesteś. Jesteś, imoment, wktórym zgodzę się na rozpoczęcie przygotowań do pogrzebu, stanie się prawdziwym momentem śmierci. Teraz wiem, że twoje serce stanęło.
 
 Godzina dziewiętnasta. Okazuje się, że zapomniałam zrobić zakupy inie mamy nic na kolację. Mała jest głodna, zaczyna popłakiwać.
 –Dlaczego ta babcia tak długo się spóźnia? – pyta, podnosząc na mnie wilgotne oczy.
 
 Decyduję się wyjść zdzieckiem izjeść kolację na mieście. Wkładam jej sweterek izapinam wszystkie guziki. Jest ich sześć. Potem wychodzimy. Zastanawiam się chwilę, myślę, że najlepiej będzie pojechać do bufetu na Dworcu Gdańskim. Można tam nawet przejść piechotą, przecież to tylko jeden przystanek. Jedziemy jednak tramwajem. Schodzimy potem schodami wdół pod most istamtąd na dworzec. Sadzam małą na wysokim stołku, asama staję wkolejce. Zamawiam dwie herbaty ikanapkę zszynką dla córki. Ja nie jestem głodna. Herbata jest gorąca, czuję wżołądku przyjemne ciepło. Mała je, ujmując kanapkę dwiema rączkami. Naprzeciw nas, po drugiej stronie tej chyba lady stoi młody mężczyzna. Pije piwo.
 –Smakuje? – pyta moją córkę. 
 Mała kiwa twierdząco głową.
 –Ajak masz na imię?
 –Anna – odpowiada tak samo poważnie.
 –Ato jest twoja mamusia?
 –Tak.
 –Amamusia jak ma na imię?
 –Magda.
 –Atatuś?
 –Paweł.
 Piję herbatę, nie podnosząc oczu.
 –Agdzie jest teraz tatuś?
 –ZTeresą.
 –Akto to Teresa?
 –Teresa to jest zdzira.
 Tego mała musiała dowiedzieć się od ciebie, ty tak nazywałaś nową żonę Pawła. Milczę, nie chcę dać się wciągnąć wtę rozmowę. Anna jednak wylewa sobie na kolana herbatę izaczyna głośno płakać. Mężczyzna biegnie do kiosku iprzynosi stamtąd spirytus salicylowy, polewa kolanka małej. Ta krzyczy jeszcze głośniej.
 –Zaraz będzie lepiej, przestanie boleć – zwraca się teraz do mnie – może odprowadzę panie do domu?
 –Dziękuję, sama dam sobie radę – mówię ibiorę córkę na ręce. Obejmuje mnie za szyję ikładzie głowę na moim ramieniu.
 Opuszczam dworzec, ale ten człowiek idzie za mną.
 
 Po moim rozwodzie wGdyni czekałaś na dworcu, wpoczekalni, vis-à-vis dworca był gmach sądu. Wyszłam stamtąd, był mroźny dzień, awłaściwie koniec dnia. Chciałam iść do ciebie, ale wostatniej chwili zmieniłam zdanie, wyminęłam budynek, wktórym czekałaś, poszłam dalej, przed siebie. Nie wiem, dlaczego to wtedy zrobiłam, dlaczego się zbuntowałam. Przecież wchwili rozwodu byłaś już po mojej stronie, przecież zdążyłaś już nawymyślać temu chłopcu, którego sama mi przedtem wybrałaś. Był nawet pod twoim urokiem, często mówił: „Właściwie powinienem się zmamą ożenić, anie zMagdą. Owiele lepiej się rozumiemy”. Potem zmienił zdanie, skłóciłaś się znim do tego stopnia, że nie mogłaś nawet wejść na salę rozpraw, bo powiedział, że jak cię jeszcze raz zobaczy, to pomimo twoich siwych włosów da ci wtwarz.
 Wyminęłam dworzec, wtedy też szedł za mną jakiś mężczyzna. Gdy zaproponował, abyśmy wpadli na drinka, nie odmówiłam. Czekałaś na mnie, aja piłam wportowej knajpie popularnie zwanej „Bulajem”. Obrazy dnia przesuwały się przed oczyma jak wkrzywym zwierciadle. Sędzią była kobieta. Miała ufarbowane na jasny blond włosy ituż przy skórze widać było ciemniejsze odrosty.
 –Dlaczego chce pani rozwodu? – spytała.
 –Bo... bo ja się nudziłam – odpowiedziałam.
 Wjej oczach wyczytałam niechęć. Dla niej nie mógł to być żaden powód, ajeżeli, to powinnam się tylko wstydzić. Ona nie miała czasu się nudzić. Po wyjściu zsądu musiała zrobić zakupy izpełnymi siatkami zatłoczonym autobusem wracać do domu. Aja wfutrze znorek jeździłam autem. Jak więc śmiałam mówić, że czułam się znudzona.
 Nuda to nie mógł być powód, to brzmiało tak niepoważnie. Mój mąż ciężko pracował, pływał po morzach ioceanach zdala od domu, po to, abym miała futro, aja wtym futrze... ijeszcze zachciało mi się rozwodu. Ławnicy, sędzia, nawet mój adwokat patrzyli na mnie zdezaprobatą. Czułam otaczający mnie mur niechęci. Sama sobie wydawałam się nic niewarta; było mi wstyd. Stałam ze spuszczoną głową. Potem wyminęłam dworzec.
 
 Mężczyzna przyspiesza kroku, idzie teraz obok mnie.
 –Może położymy małą spać iskoczymy gdzieś na drinka?
 –Nie, dziękuję, ale nie.
 –Tylko jednego.
 
 Wtedy powiedziałam: „świetnie”, dzisiaj mówię: „nie”, chociaż dzisiaj ty już na mnie nie czekasz. Wtedy dotarłam na dworzec nad ranem, szara na twarzy, chora znadmiaru wypitego alkoholu.
 Wtej samej knajpie znalazł się mój już nie mąż marynarz. Stanął nade mną, trzymałam głowę na stoliku pośród butelek ikieliszków.
 –Magda – powiedział – co ty wyprawiasz, skąd się tutaj wzięłaś, tu przychodzą same kurwy.
 –Odczep się.
 –Magda!
 –Ta pani jest ze mną – wtrącił się mój przygodny znajomy zulicy.
 –Nie, ta pani stąd wyjdzie, ito natychmiast – odrzekł mój nie mąż ischwycił tamtego za klapy.
 Siedziałaś skulona na ławce. Zmarznięta. Podniosłaś kołnierz swojego wiatrem podszytego paletka. Wdomu było ciężko, tylko niewielka pensja ojca, ty nie pomyślałaś nigdy, aby wystarać się oemeryturę, pogubiłaś zaświadczenia opracy, zapodziałaś gdzieś legitymację otrzymaną przy nadaniu ci odznaczenia. Często mówiłaś: „otrzymałam medal”, ale ani razu nie przypięłaś go do klapy kostiumu. Sądziłaś, że starość nie nadejdzie nigdy, agdy zaczęła się zbliżać, udawałaś, że tego nie dostrzegasz. Zamiast mozolnie odtwarzać przebieg lat twojej pracy zawodowej, zajęłaś się kokietowaniem adiunkta, który służbowo przyjeżdżał znadleśnictwa do ojca. Wkrótce dopięłaś swego iadiunkt zamieszkał wleśniczówce ku ogólnemu zgorszeniu. Wtedy właśnie przyjechał na staż do leśnictwa Stefan, chłopiec, któremu dałaś zsiebie więcej niż własnym dzieciom. Syn wielodzietnej rodziny, pierwszy zsiedemnaściorga rodzeństwa. Stefan, „utalentowany chłopiec”, jak go nazywałaś. Zgarbiony, patrzący spode łba. Pisywał wiersze, dwa razy chciał odebrać sobie życie, ale go odratowano. Tłumaczyłaś jego ojcu, cieśli, że Stefana trzeba uczyć. Zawiozłaś go do średniej szkoły handlowej wmiasteczku, gdzie dyrektorką była twoja znajoma. Po dwóch latach jednak wyrzucili go stamtąd, nawet mimo protekcji. Zamknął się wmagazynie zbronią, chciał się zastrzelić ze szkolnego kbks-u. Przyczyną była nieszczęśliwa miłość do miastowej dziewczyny, która pogardzała prostakiem. Kilka godzin trwały pertraktacje pod drzwiami. Wkońcu Stefan otworzył zatrzask idobrowolnie oddał broń. Musiał jednak opuścić szkołę. Wtedy zawiozłaś go do Białowieży, do technikum leśnego, musiałaś stoczyć przedtem walkę zcieślą, który rozsierdzony incydentem zbronią chciał Stefana zabrać do domu. „Amory jemu wgłowie, niech sukinsyn za pług się weźmie, to iamory wywietrzeją”. Wystarałaś się ointerwencję redaktora naczelnego gazety, dla której pracowałaś, iprzyjęto Stefana do technikum bez egzaminu. Stefan zoporami, zdużym opóźnieniem skończył szkołę. Wtym czasie jego matka dyktowała córce listy do ciebie; sama nie umiała pisać. Listy zaczynały się od: „Aniele Ty, Opiekunie naszej rodziny, niech Pan Bóg Ciebie wynagrodzi za to serce dla biednych ludzi!”. Przez to serce posyłałaś rodzinie Stefana paczki zubraniami dla dzieci, szczególnie buty, bo ztym było najtrudniej.
 Stefan po warunkowym ukończeniu szkoły (czekał go egzamin zmatematyki) przyszedł do leśnictwa ojca na staż. Ojciec zadiunktem na zmianę siedzieli wieczorami, przerabiając znim cały kurs matematyki. Były trudne momenty, adiunkt zrywał się od stołu, przychodził do ciebie. „Irka, ten tuman nigdy nie zda egzaminu” – mówił. „Zda, zda, on się tylko tak czasami zacina” – odpowiadałaś pełna wiary. Jeździł trzy razy zdawać ten egzamin, wkońcu zdał. Otrzymał samodzielne stanowisko wsąsiednim rejonie, gdzie nadleśniczym był kolega adiunkta ze studiów. Przyjechał podziękować za opiekę. Po jego odjeździe zauważyłaś brak skórzanej kurtki, jedynej wartościowej rzeczy, która przetrwała wnaszym domu. Kurtkę tę rozpoznał na Stefanie adiunkt, gdy wkilka miesięcy później pojechał do tamtego nadleśnictwa.
 Napisałaś do matki Stefana list wtej sprawie, niebawem nadeszła odpowiedź, starym zwyczajem podyktowana piśmiennej córce. Nieskładnym, dziecinnym pismem stało czarno na białym:
 Ty diable, ty stara pijaczko, na pewno kurtkę sprzedałaś na wódkę alboś inamówiła kumotra, co znim mieszkasz pod dachem męża. Odczep się od mojego syna inie psuj mu opinii, bo jak się nie odczepisz, to napuszczę kogo iłeb ci rozwali.
 Awięc po okresie anioła nadszedł okres diabła, jak zawsze wrodzaju męskim, bo żeńskie nazwy jakoś się nikomu ztobą nie kojarzyły, nawet tej prostej kobiecie, matce siedemnaściorga dzieci.
 Słynna była historia rajdu motocyklowego zorganizowanego przez Stowarzyszenie Dziennikarzy, wktórym jako jedyna kobieta brałaś udział; zdobyłaś zresztą pierwszą nagrodę. Otrzymałaś dyplom, który do tej pory wisi oprawiony za szkłem na ścianie leśniczówki, iową kurtkę, którą później przywłaszczył sobie Stefan.
 Był rok czterdziesty dziewiąty imotory należały do rzadkości, na trasie rajdu pełno więc było kibiców, przeważnie mieszkańców okolicznych wiosek imiejscowości. Na twój widok nikomu nie przychodziło do głowy, że możesz być kobietą. Jakiś gospodarz zawołał do żony: „Jadźka, popatrz no się, chłop zwłosami jak ukobiety jedzie na maszynie!”. Kiedy spadł ci łańcuch imusiałaś go zpowrotem założyć, ubrudziłaś sobie smarem twarz iręce do łokci. Zaszłaś potem do najbliższej zagrody obmyć się trochę. Na twój widok gospodyni przeżegnała się nabożnie irzekła: „OJezusie, ato kto, diabeł, człowiek czy jakie inne stworzenie?”.
 
 Jestem już na rogu Stawek iNowotki, mężczyzna ciągle idzie obok. Wdrodze Anna zasnęła igłowa jej bezwładnie podskakuje na moim ramieniu, rączki rozluźniły uścisk.
 Tam na dworcu nie powiedziałaś nic. Podniosłaś się tylko zławki, miałaś nos siny zzimna.
 –Mamo. – Usta mi drżały, kiedy tak mówiłam.
 Robi mi się zimno, dziecko jest takie ciężkie, zadyszałam się, mimo to trzęsie mną zimno. Powinnam pomyśleć oczymś ciepłym, może orozgrzanym piasku na plaży, gdy ciepłe fale uderzają obrzeg.
 
 –Proszę pana, dlaczego pan idzie ze mną. Ja naprawdę nie mam ochoty...
 Jest uparty.
 –Ochota się znajdzie, jak pani strzeli kielicha. 
 Przez chwilę myślę, że ani sekundy dłużej nie utrzymam już śpiącej Anny. Czuję włokciach silny ból. Majaczy mi się po głowie: „pławić się wszczęściu...”, zczego to wzięłam, gdzie słyszałam coś takiego. Nie umiem sobie wytłumaczyć. Myślę: „pławić się wszczęściu”, agłośno mówię:
 –Czego pan ode mnie chce?
 –Ja? Nic specjalnego, żeby pani się ze mną napiła.
 –Ale ja nie piję.
 –Ee, trochę każdy człowiek pije.
 
 Wczasach Saskiej Kępy wybrałyśmy się na koncert do Żelazowej Woli. Siedziałyśmy na ławce wparku, aprzez otwarte okna płynęła muzyka Szopena. Widziałam twój profil. Zamyślony profil siwej pani, ciągle jeszcze pięknej. Patrząc tak na ciebie, można byłoby pomyśleć, że spędziłaś życie na słuchaniu muzyki ilekturze książek.
 Aprzecież to ty byłaś jedyną łączniczką zoddziału, która przetrwała wojnę. Nawet wnajniebezpieczniejszym okresie, wokresie wielkiej wsypy, kiedy aresztowano mnóstwo osób, woziłaś na rowerze meldunki do Suwałk, gdzie mieścił się sztab. Sprawdzano dokumenty, rewidowano każdego, kto do miasta wjeżdżał iwyjeżdżał zniego. Po udanym zamachu na szefa gestapo wmieście, dla zastraszenia ludności współpracującej zpartyzantami, urządzono na rynku publiczną kaźń. Miały zostać stracone dwie łączniczki, jedna dziewiętnastoletnia, druga nawet trochę młodsza. Obie miały piękne, długie włosy, które ścięto krótko iprzesłano później rodzinom. Zginęły od uderzenia topora, musiały uklęknąć ipołożyć głowy na pieńku.
 Byłaś przy tym, ajednak nadal przewoziłaś meldunki. Mijałaś na rowerze budkę strażnika przy wjeździe iwyjeździe zmiasta, musiałaś zsiadać za każdym razem ipoddawać się szczegółowej rewizji. Byłaś wzaawansowanej ciąży imeldunki przewoziłaś przymocowane cienką nitką na brzuchu, co na szczęście żadnemu zżandarmów nie wpadło do głowy. Przeglądali torebkę, kieszenie, zaglądali pod siodełko roweru, sprawdzali nawet, czy nie ukryłaś czegoś woponach.
 Jako dziecko jeszcze słyszałam te opowieści, urastałaś wmoich oczach do rangi bohaterki, dziwiłam się, że ty właśnie jesteś moją mamą. Dziwiłam się tak samo jak wtedy, gdy zobaczyłam cię na szczycie schodów wtej zielonej sukni. Kiedyś widziałam wszkole, byłam wtedy chyba wpierwszej klasie, przedstawienie o„krakowiance wzieleni”, która nie chciała króla iza to kat musiał jej ściąć głowę. Stała pod tekturowym drzewem ztekturowymi liśćmi izasłaniając oczy ręką, śpiewała: „Ścinajże, kacie, moją białą szyję, niech ja już więcej nie żyję...”. Kat proponował krakowiance wzieleni małżeństwo, bo tak samo jak zły król kochał się wniej na zabój, ale ona wybrała śmierć. Byłam przekonana, że to przedstawienie jest otobie właśnie...
 Zawsze czułam się od ciebie zależna, iwtedy gdy ciebie podziwiałam, igdy ciebie nienawidziłam.
 Ty nadawałaś bieg wydarzeniom, ja się im tylko poddawałam.
 ...Saska Kępa... wracam zpracy, po drodze kupiłam bukiet astrów do wazonu, ale wazon leżał rozbity pośrodku pokoju. Zerwałaś firanki, pozrzucałaś doniczki zparapetu do ogródka, niszcząc właścicielce willi grządki.
 Zapukała ipoprosiła mnie na dół:
 –Pani rozumie, nie mogę tolerować wswoim domu takich... takich... – nie mogła znaleźć słowa. Było jej przykro, nie chciała mnie urazić. Wymówiła nam od pierwszego, chociaż mogła wyrzucić nas od razu. Weszłam na górę. Zastałam cię tak jak przedtem pośrodku pokoju, kiwającą się wprzód iwtył.
 –Dlaczego to zrobiłaś, było nam tutaj tak dobrze...
 Patrzysz na mnie przekrwionymi oczami.
 –Wynocha – mówisz, pokonując czkawkę – wynocha mi stąd, ty kretynko, ty głupia dziwko... jesteś mięczak jak ten impotent, twój ojciec!
 –Mamo...
 Płaczę. Ity płaczesz, pochylasz się, klękasz na ziemi ikalecząc sobie ręce, zbierasz skorupy rozbitego wazonu.
 
 Jestem przed domem. Bez słowa uwalniam rękę, trzymam teraz Annę tylko na jednym zgiętym łokciu, otwieram drzwi izaraz je za sobą zamykam. Mężczyzna pozostaje na dworze.
 
 Zawsze chciałaś naprawiać to, co było już nie do naprawienia, chciałaś cofnąć to, co było już nie do cofnięcia.
 Wojna kończyła się, aja kończyłam ósmy miesiąc życia. Tego dnia biliście wieprza, upał, trzeba więc było złożyć go do piwnicy, aby nie zepsuło się mięso. Przyszły kobiety pomóc wrobieniu kiełbas, zaraz po nich nadeszli żołnierze Wehrmachtu, byli wodwrocie, brudni, zmęczeni, nieludzko głodni. Podniosłaś się znad miski pełnej świńskiej krwi, ręce ubrudzone miałaś po łokcie. Żołnierze zażądali, abyś oddała im wieprza. Nie chciałaś się zgodzić. Zastawiłaś sobą drzwi do piwnicy. Wtedy jeden znich brutalnie cię odepchnął, upadłaś, aja rozkrzyczałam się na całe gardło. Żołnierz podniósł karabin iuderzył mnie kolbą wgłowę. Przypadłaś do mnie, rękami ubrudzonymi wświńskiej krwi obcierałaś moją. Wtedy nie wiedziałaś jeszcze, że odtąd będę dzieliła życie na to po stronie lewej – słyszącej, ipo prawej – niesłyszącej. Nie domyślałaś się, że dzięki tobie powstanie mój odruch: ukrywanie strony prawej, aby brana była za lewą. Być może była to wieloletnia próba przed tym, co miało nastąpić teraz. Przecież tylko dzięki nabytej rutynie mogłam zagrać tę umiejętność otwierania ciężkich, dębowych drzwi – przed Człowiekiem zbrodawką, tak jak grałam przed ludźmi, którzy nie wiedzieli.
 
 Kładę śpiącą Annę do łóżeczka. Dochodzi dwudziesta pierwsza. Siadam wfotelu, którego jednak nie rozłożyłaś wczoraj do spania. Może czytałaś, gdy to cię zaskoczyło.
 Co pomyślałaś, mamo, gdy poczułaś drętwienie nogi imrówki wpowiece? Czy bałaś się, mamo? Czy przeczuwałaś śmierć?
 
 Mówiłaś, że wtedy wSuwałkach, gdy stałaś wtłumie ludzi spędzonych na rynek, miałaś przy sobie trefne rzeczy. Wiedziałaś, że musisz je przewieźć obok budki, obok tej budki, przy której zatrzymane zostały te dwie młode dziewczyny... Nigdy cię nie spytałam, jak bardzo bałaś się wtedy, nie mogę cię też spytać, jak bałaś się teraz. Jak bałaś się, gdy opadła ci powieka igdy nie mogłaś jej już unieść.
 
 Dopóki jeszcze jesteś, dopóki leżysz na tym stole, który ci wywalczyłam, chcę ztobą mówić otwarcie, tak jak zdorosłym, chociaż często byłaś tylko dużym, zagubionym dzieckiem. Tak, byłaś taka, pomimo całego hartu izdecydowanego charakteru. Dziwiłaś się, że ktoś może cię nie lubić, skoro ty go lubisz, dziwiłaś się, że ktoś może ci nie przebaczyć, skoro ty przebaczyłaś, bywałaś zaskoczona, gdy wytykano ci twoją starą winę, októrej dawno zapomniałaś ichciałaś, aby była zapomniana. Nawet wtedy, gdy byłaś zła, byłaś tylko dobra – bo okrutne dzieci nie przestają przecież być dziećmi.
 Pozwól więc, mamo, że potraktuję cię jeszcze przez chwilę jak partnera, chociaż nie zawsze cię tak traktowałam. Czasami byłaś moim przeciwnikiem, aby stać się moim chorym dzieckiem. Wtakich momentach starałam się cię nie krzywdzić, chociaż ty mnie – dziecko – krzywdziłaś zawsze. Ale szale, nasze szale, są przecież równe, zawsze były równe, odkąd dorosłam iodkąd pierwszy raz powiedziałam: „nie”. Poruszały je na zmianę miłość inienawiść, nienawiść imiłość. Szale nigdy nie były puste.
 Pozwól więc, mamo, że przypomnę nam obu tę budkę telefoniczną, której przecież wżaden sposób nie mogę pominąć, choćbym nie wiem jak chciała. Siedzę teraz wfotelu, wktórym ty siadywałaś, cały ciężar świata pozostał jeszcze za drzwiami. Ja siedzę wfotelu, aty leżysz na stole wszpitalnej kaplicy.
 Ty umarłaś pierwsza, równie dobrze ja mogłabym leżeć na tamtym stole, aty siedzieć wfotelu. Przecież to twój fotel, sypiałaś na nim. Została jeszcze tylko ta budka. Tu można by było powiedzieć, że twoja szala idzie troszeczkę wgórę, bo przecież ty nigdy się mnie nie wyparłaś, choć czasami mówiłaś straszne słowa. Kiedyś, zmrużywszy oczy, powiedziałaś: – Żałuję, że ci nie rozwiązałam pępowiny, abyś się wykrwawiła...
 Długo nie mogłam ci tego wybaczyć, dzisiaj wiem, że trzeba kogoś bardzo kochać, aby coś takiego móc powiedzieć.
 Nigdy się mnie nie wyparłaś, aja tak, ten jeden raz, kiedy cię zobaczyłam wtej budce; budce telefonicznej, wpobliżu domu, wktórym mieściło się mieszkanie moje iPawła.
 Właściwie to nie ja ciebie zobaczyłam, ale kolega mojego męża.
 Powiedział:
 –Jakaś kobieta wbudce telefonicznej pijana albo chora?
 Odwróciłam głowę iwtedy zobaczyłam ciebie. To było wkrótce po tym, jak zabrawszy dziecko, uciekłam zleśniczówki, wkrótce po tym, jak zastałam cię wkuchni taką, jakiej nie mogłam znieść, bo byłam słaba, bo byłam zmęczona tymi miesiącami wciemnym pokoju, bo już zapomniałam, że potrafisz być właśnie taka. Nigdy jakoś nie mogłam przyzwyczaić się do tych twoich nagłych przeobrażeń, znosiłam to, gdy byłam silna fizycznie. Wtedy się załamałam, chociaż wcale nie wyglądałaś gorzej niż wdniu, gdy zojcem iadiunktem przywiązywaliśmy cię do łóżka. Może nawet wyglądałaś odrobinę lepiej. Moja słabość jednak doprowadziła do tego, że podniosłam na ciebie rękę.
 Wtej budce byłaś uczesana, miałaś twarz smutną itylko twoje ręce uczepione szyby nie należały już do ciebie. Poznałam ten ich ruch, to ich obmacywanie, szukanie oparcia, naprzód, wciąż naprzód.
 Odwróciłam głowę, nic nie odpowiedziałam na to pytanie-twierdzenie: „jakaś kobieta pijana albo chora”. Przeszłam obojętnie obok tej budki, na nieszczęście zrobionej prawie zsamego szkła. Widziałaś, jak cię mijam obojętnie, jak się do ciebie nie przyznaję, jak się ciebie wypieram. Nastawiłam plecy na twoje wołanie, na twoją interwencję, ostrzeżenie, że przecież matki się tak nie mija bez słowa, że przecież od matki się tak nie odwraca. Ale ciosu wplecy nie było, to tylko ty otrzymałaś go ode mnie.
 Tak, już od drzwi czekałam na telefon, warowałam przy nim. Telefonu jednak nie było. Weszłaś do budki, aby zatelefonować do mnie. Wypiłaś dla dodania sobie odwagi. Wypiłaś, ale nie upiłaś się. Tylko twoje ręce przestały być tobą. Weszłaś do niej, aby zatelefonować, ale ja właśnie przechodziłam. Taki zbieg okoliczności. Ijeszcze to, że spotkałam tego człowieka, przypadkowo, na ulicy. Odprowadzał mnie pod dom. Mogłam go przecież nie spotkać, wtedy podeszłabym do ciebie. Nie zrobiłam tego tylko ze względu na obecność kolegi Pawła; kogoś mniej niż nieważnego, kogoś nieznaczącego nic. Minięcie budki to była ta głupia ambicja ukrywania prawdziwych uczuć, nieważne przed kim: przed tobą, sobą, Pawłem, dozorcą, przechodniem...
 To granie dla wszystkich doprowadziło mnie do tej budki, do tego, że ją wyminęłam. Już nie dla widza, nie dla kolegi aktora, ale dla statysty odegrałam tę jedną ztragiczniejszych ról wmoim życiu. Biegłam potem zdyszana pod tę budkę, biegłam, aby upaść przed tobą na kolana, aby cię prosić. Ale budka była pusta.
 Dzwoniłam do leśniczówki, ojciec powiedział, że wyjechałaś.
 –Jak to, to mama nie jest uciebie?
 Dzwoniłam wpołudnie, też cię nie było, dzwoniłam wieczorem, nie było cię. Wtedy zaczęłam przygotowywać się na śmierć, byłam pewna, że popełniłaś samobójstwo. Próbowałaś już zmniejszych powodów, ateraz mogłaś mnie przecież ugodzić śmiertelnie. Trafiała ci się taka gratka, grzech byłoby zniej nie skorzystać. Szykowałam się tak do rana, bez żalu, bez pretensji. Ty mi przecież dałaś życie, dałaś mi je dwa razy, dlaczego miałabyś mi go nie odebrać. Inne matki tylko raz jeden rodzą swoje dzieci, ty musiałaś rodzić mnie dwa razy, byłaś więc wwyjątkowej sytuacji, na wyjątkowych prawach. Mogłaś zrobić, co tylko chciałaś, nawet pchnąć mnie wśmierć.
 Żałowałam trochę Anny, ale ona miała przecież pozostać po tamtej stronie, gdzie jest życie. To smutne, że zPawłem, który mógł ją tylko wychować na podobieństwo mieszkańców willi Wanda.
 Zawsze budziłaś wnich przestrach. Mój teść powiedział kiedyś do żony:
 –Basieczko, ja się tej kobiety boję, ona ma takie oczy...
 Szykowałam się przez całą noc. Wstałam tylko trochę smutna, ale zdecydowana. Wtedy zadzwonił ojciec, że wróciłaś do domu.
 Nie wiem, co robiłaś przez całą noc ijeszcze dzień inoc. 
 
 Nie wiem inigdy się nie dowiem, bo nie odpowiesz mi przecież ze swojego stołu wszpitalnej kaplicy.
 Anna mamrocze coś przez sen, przewraca się niespokojnie. Podchodzę do łóżeczka. Teraz dostrzegam, że położyłam ją spać wsukience, która zsunęła się jej aż po pachy. Dostrzegam też silne zaczerwienienie na udzie po oparzeniu herbatą.
 Wracam na fotel. Opieram głowę iprzymykam oczy. Już na progu snu przychodzi do mnie ten czas, jaki spędziłam wLocie, tuż przed naszym spotkaniem wKordegardzie.
 
 Przyjechałam do Warszawy wkurtce ispodniach, tak jak opuściłam mieszkanie wGdyni. Bez rzeczy, bez pieniędzy. Zbliżały się święta. Miasto przystrojone było lampkami, na placach ustawiono choinki. Tłumy ludzi przetaczały się ulicami, robiło to wrażenie pielgrzymki, do której tylko ja jedna się nie przyłączyłam. Może dlatego czułam się tak obco wtym mieście, które już raz mnie odepchnęło, wtedy wpaździerniku, gdy przyjechałam tu na studia. Nigdzie nie mogłam trafić: zakademika na uniwersytet, zuniwersytetu do biblioteki, czytelni naukowej, zczytelni do studenckiej stołówki, która mieściła się znowu gdzie indziej. Błąkałam się po ulicach zbyt nieśmiała, aby podejść do któregoś zprzechodniów ispytać odrogę.
 Usiadłam na ławce wdworcowej poczekalni, zastanawiając się, co mam ze sobą zrobić. Wkońcu zatelefonowałam do pewnej pisarki, która kiedyś spędziła lato wleśniczówce. Nie pamiętała mnie, musiałam jej długo przypominać. Chciała się ze mną umówić wkawiarni, ale powiedziałam, że jestem na dworcu inie mam dokąd pójść. Roześmiała się ikazała mi zaraz przyjeżdżać.
 –Nie wiem, jak do pani dojechać.
 –Najlepiej taksówką.
 –Ale ja nie mam pieniędzy, to znaczy, nie wiem, czy mi wystarczy...
 –Proszę wziąć taksówkę, ja ureguluję rachunek. 
 Czekała przed domem. Uśmiechnęła się, wyciągnęła do mnie rękę:
 –Urosła pani od tamtego czasu, tylko oczy te same, chmurne...
 Mieszkałam uniej przez kilka miesięcy, przez ten czas pełniłam obowiązki nadwornej korepetytorki jej syna. Potem dorabiałam sobie pilnowaniem dzieci iwyprowadzaniem psów starszych pań. Apotem przeczytałam, że Lot organizuje egzamin konkursowy dla stewardes. Znałam dobrze rosyjski, zdomu, iniewiele angielski, ze szkoły. Egzamin zdałam dzięki pewnemu trikowi: trzeba było przespacerować się przed komisją dla prezentacji. Przeszłam więc ztacą, na której ustawiłam sok iszklanki ze stołu jurorów. Poczęstowałam wszystkich ich własnym sokiem ito zrobiło wrażenie. Zostałam stewardesą. Ja, ze swoim lękiem przestrzeni – latałam. Codziennie wsiadałam do samolotu ze strachem, ale latałam: przeciwko tobie isobie, aż do dnia, wktórym zrozumiałam, że już nigdy więcej nie wsiądę do samolotu...
Dzień drugi
Cisza. Coś się wniej jednak porusza. Powieki mam zamknięte, ale już się budzę. Coś drga wtej ciszy. Nie wiem jeszcze, co to takiego, ogarnia mnie jednak lęk. Lęk przed czymś, co zwali się na mnie wmomencie, wktórym uniosę powieki. Nie chcę się jeszcze obudzić, ale budzę się, nie pomaga to zaciskanie powiek, ta chęć ucieczki wsen. Oczy mam jeszcze zamknięte, gdy dopada mnie świadomość.
 
 Dwudziesty ósmy maja tysiąc dziewięćset siedemdziesiąt dwa, dochodzi czwarta. Jest już zupełnie jasno, niebo bardzo wysokie, bardzo oddalone. Biegnę ulicami. Zwarte bloki domów pochylają się nade mną, jakby chciały zwalić się na mnie, przygnieść mnie, unicestwić. Biegnę Alejami, skręcam wLindleya. Po prawej stronie park, po lewej szpital. Portiernia, przebiegam obok drzemiącego portiera, onic go nie pytam.
 Biegnę chodnikiem pośród szpitalnych bloków, mijam blok E, niedaleko stąd już jest mur, skręcam wlewo. Kaplica.
 Ujmuję klamkę, drzwi zwolna się otwierają. Wchodzę do wnętrza. Prostokątny stół na skrzyżowanych nogach. Odciągam prześcieradło.
 Zamiast ciała mojej matki widzę obce zwłoki. Mężczyzna ociemnym, gęstym zaroście na piersi. Jest nagi, brzuch ma głęboko wpadnięty ikości biodrowe sterczą jak ostro zakończone pale. Naciągam prześcieradło, bezradnie się rozglądam. Pod ścianą widzę nosze ustawione jedne obok drugich. Podchodzę do pierwszych zbrzegu, nie, to nie mama, podchodzę do następnych, to też nie mama, ijeszcze jedne, też nie mama.
 Nie ma jej. Więc gdzie jest? Co znią zrobili? Dokąd ją stąd zabrali?
 Po przeciwnej stronie kaplicy, przy ścianie, dostrzegam jeszcze jedno prześcieradło. Podchodzę tam, unoszę je, odsłaniam czyjąś twarz.
 To ona, mama.
 Klękam, pochylam się nad nią. Jest taka zimna, wionie od niej dziwnym zimnem, zimno pomieszane zzapachem ziemi. Przecież tutaj ziemi nie ma, tutaj jest tylko cement?
 Jest sztywna, ręce ma wtakiej samej pozycji jak wczoraj, to znaczy jedną ugiętą włokciu, drugą wyprostowaną, ale głowy już nie odchyla do tyłu. Przeciwnie, dotyka teraz podbródkiem szyi.
 Twarz. Wczorajsza opuchlizna znikła, głęboki cień wokół oczu, policzki zapadnięte. To jest twarz mamy.
 Gdybym mogła zapłakać. Przecież widzę ite spracowane, małe ręce, iten nieproporcjonalnie duży brzuch, inogi, pozbawione teraz bandaży. Ciało jest całe wściegach. Widzę poprzeczne cięcie na szyi iszew, na skutek którego broda tak ciasno przylega.
 
 Widzę ciebie tak pociętą, tak poćwiartowaną. Ciebie, której dotykały obce ręce, ciebie, której pozwoliłam zamknąć powieki iodchylić głowę. Ciebie, którą pozwoliłam pokroić ipozszywać.
 
 Dlaczego nie płaczę? Klęczę tylko, czując, jak ścierpły mi kolana na ziarnistej, cementowej podłodze. Muszę stąd wyjść, chce mi się wymiotować. Nie mogę się jednak poruszyć. Powinnam wstać iwyjść. Za chwilę wrócę tutaj iznowu uklęknę przy matce. Ale teraz muszę wyjść. Wyjść!!!
 Odrywam się wreszcie od podłogi, unoszę kolana, apotem zwolna się wyprostowuję. Zataczając się, idę ku drzwiom.
 Jestem już na zewnątrz. Trzymając się rękami muru, obmacując ten mur jak ślepiec, brnę wrosnące tu gęste krzaki. Mają kolce iboleśnie ranią mi skórę na rękach inogach. Nie zważam na to, wchodzę głębiej, apotem pochylam się iwymiotuję. Wymiotuję żółcią, bo oprócz rodzynków nic nie jadłam. Ostre spazmy wyrywają mi żołądek. Po jakimś czasie torsje ustają. Ocieram usta wierzchem dłoni. Szykuję się teraz wdrogę powrotną, znowu brnę przez te ostre kolce, wkońcu wydostaję się zwnętrza krzewu. Chcę wrócić do kaplicy, ale na chodniku słyszę odgłos kroków. Rozpoznaję Mężczyznę zbrodawką. Jest wyraźnie speszony moim widokiem. Zaczyna się tłumaczyć:
 –No wie pani, nie mogłem jej zatrzymać na stole, wzięli ją na sekcję, apotem miejsce było już zajęte, zmiennik zapomniał. Jak pani chce, to ją możemy przełożyć. Tego tam na nosze, ają na stół.
 –Nie trzeba – mówię słabo – itak muszę mamę stąd zabrać, dzisiaj mamę stąd zabiorę, tak pod wieczór – mówię, nie wiedząc, dokąd zabiorę mamę pod wieczór.
 –Ano dobrze, dobrze, trzeba coś zorganizować, bo ciepło jest, zwłoki zaczną dawać zapach.
 Pielęgniarz chce być elegancki, nie mówi: „cuchnąć”, tylko „dawać zapach”. Drażni mnie to, przestępuję znogi na nogę, czekam, aby odszedł.
 –Jeszcze tam wejdę – mówię, gdy nie odchodzi.
 –Aproszę bardzo – zgadza się szybko. 
 Wchodzę, kierując się od razu wstronę noszy, na których leży ciało mamy. Klękam, awłaściwie przysiadam bokiem, bo kolana pieką mnie żywym ogniem, są silnie zaczerwienione. Unoszę prześcieradło.
 Dotykam jej włosów, są lepkie, matowe. Przysuwam twarz iczuję teraz zapach formaliny.
 Jak mam cię tutaj umyć iczym? – myślę. – Dokąd cię zabiorę?
 Inowy atak bólu objawiający się potrzebą wymiotowania. Wstaję ztrudem ijak za pierwszym razem lunatycznie sunę wzdłuż muru kaplicy. Ogarnia mnie niezadowolenie. Po czorta tam wkółko łazić, trzeba matkę pogrzebać, trzeba tyle spraw pozałatwiać – mówię do siebie bezosobowo. Zawsze tak do siebie mówię, gdy jestem zła.
 Postanawiam już nie wstępować do środka, idę chodnikiem wstronę głównego wejścia, ale mniej więcej na wysokości bloku E zawracam, pędzę zpowrotem, dopadam klamki. Wieszam się na niej, ale nie wchodzę. Wolno, bardzo dokładnie domykam dębowe drzwi kaplicy. Tym razem wychodzę na ulicę.
 Miasto.
 Już żyje, dopiero szósta, aono już się przebudziło. Samochody dokądś pędzą, ludzie dokądś spieszą, tylko ja mam to jedno zadanie na dzisiaj: pogrzebać matkę. Mogę się nie spieszyć, chociaż powinnam, bo Człowiek wkitlu ostrzegał przed dawaniem przez ciało zapachu.
 Nowy skurcz, tym razem: co ja teraz sama zrobię, zdzieckiem, wwynajętym pokoju. Po co odeszłam zmieszkania? Trzeba było przetrzymać Pawła. Teraz nie mam nic, teraz jestem sama zAnną, prawie na ulicy. Od wczoraj nie byłam wpracy, nikogo nie zawiadomiłam otym, co się stało, może mnie zwolnią.
 Prostuję plecy iidę dalej. Jestem trochę oszołomiona tym gwarem dookoła, tym pędem. Przed chwilą byłam winnym świecie, tam gdzie jest szary mur ikolczaste krzewy. Teraz idę wzdłuż zatłoczonej ulicy, po co ja tak idę, dokąd ja tak idę?
 Moja matka jest martwa.
 Martwa.
 Zaczynam biec. Ciężko dyszę, od wczoraj jestem taka fizycznie słaba. Pewnie zniejedzenia.
 
 Ija miałam kiedyś wilgotne oczy, czekałam na ciebie, wszyscy na ciebie wtedy czekali. To było dwudziestego października tysiąc dziewięćset pięćdziesiąt, miałam sześć lat. Duży pokój na dole rzęsiście oświetlony, przystrojony lampionami ikolorowymi serpentynami zwieszającymi się zjelenich rogów. Pośrodku rozkładany stół na trzydzieści osób, biały obrus irodowe srebra ojca przywiezione zRosji. Tak, wtedy to było jeszcze przed upadkiem, byłaś na tyle młoda, że twoje upijanie się nie czyniło spustoszenia. Wtedy niczego jeszcze nie tłukłaś, nie rujnowałaś mebli inie rujnowałaś siebie. Na twarzy nie pojawiał ci się tak dobrze zapamiętany przeze mnie grymas. Włosy nosiłaś wrdzawe fale itwoja twarz była tylko młoda.
 Wszyscy goście już przyjechali samochodami zmiasteczka iwojewódzkiego miasta, gdzie mieściła się redakcja twojej gazety. Zjawili się także Cyganie. Nie byli to tacy zwykli Cyganie, ale rodzina królewska, której pomogłaś uzyskać pozwolenie wyjazdu na Węgry. Jeździłaś wtej sprawie aż do stolicy, trafiłaś nawet do Bieruta izałatwiłaś to, co wtamtych czasach było właściwie niemożliwe. Ojciec rodu chciał cię za to wynagrodzić, chciał ofiarować ci złote kolczyki, złoty zegarek ibransoletkę. Ta bransoletka była szczególnie piękna, wysadzana małymi brylancikami, wykonana zrzadkim kunsztem. Niczego nie przyjęłaś, machnęłaś tylko ręką, okręciłaś się wswojej szerokiej spódnicy. Wtedy ojciec rodu postanowił, że rodzina zagra wdniu twoich imienin. Był to zaszczyt, jakiego tylko ty mogłaś dostąpić. Sam król, którego kobiety całowały wrękę inie dostąpiły zaszczytu siedzenia przy stole wjego obecności, zdecydował się dla ciebie ująć skrzypce.
 Zjechali wprzeddzień kilkoma bryczkami zaprzężonymi wpiękne kare konie. Wszystkie były czystej krwi imiały na czołach białe gwiazdki. Później wiele razy opowiadałaś, jak ja przejęta tą wizytą tłumaczyłam wkuchni gosposi, amusiałam czynić to dość głośno ze względu na jej przytępiony słuch, że trzeba pozamykać kury wkurniku, bo Cyganie są wdomu. Najstarszy syn króla, Isztwan, który kochał się wtobie ina twój widok płakał, usłyszał tę rozmowę. Powiedział ze śmiechem: – Tak, córeczko, masz zupełną rację, trzeba koniecznie pozamykać kury, gdy Cyganie są wdomu.
 Isztwan był piękny, oczarnych włosach iaksamitnych oczach, nosił na palcu ogromny brylant oprawiony wzłoto. Kochał cię inie chciał jechać na te Węgry, musieli go związać iuwieźć bryczką zaprzężoną wogniste konie. Ale to było później.
 Teraz schodziłaś po schodach. Miałaś na sobie długą zieloną suknię zlejącego się materiału. Wtedy jeden jedyny raz wydałaś mi się nieskończenie wysoka. Rdzawe fale twych włosów były wyjątkowo miękkie ilśniące. Wuszach błyszczały podłużne kolczyki. Były to kolczyki mojej babki, matki ojca, której nie cierpiałaś, bo ona nie cierpiała ciebie. Nazywała cię zawsze „tą kobietą” inigdy nie mogła wybaczyć ci, że nie jesteś zarystokracji. Babka umarła przed moim urodzeniem iznałam ją tylko ze zdjęć: obca, wyniosła twarz ozmrużonych ironicznie oczach.
 Kolczyki te sprzedałaś później, gdy zostałaś napiętnowana jako wróg narodu izwolniona zgazety; zwolniony zpracy został także ojciec. Musieliśmy opuścić dom zogrodem, ze strumykiem, ztopolami na wzgórzu. Zanim nadszedł rok pięćdziesiąty szósty, zanim znowu mogliśmy do niego powrócić, sprzedaliśmy wszystko, co tylko nadawało się do sprzedania. Nigdy już nie obchodziło się tak hucznie twoich imienin, jak tego dnia, gdy ujrzałam cię na szczycie schodów wzielonej sukni. Syn króla, Isztwan, stanął ioparłszy się plecami ofutrynę, zaczął grać na skrzypcach. Schodziłaś po stopniach, twoja suknia mieniła się wprzyćmionym świetle. Grał tak pięknie, że szmer głosów przycichł, apotem umilkł. Słychać było tylko muzykę iszelest twojej sukni, gdy schodziłaś po schodach. Pomyślałam wtedy, że to chyba niemożliwe, abyś była moją mamą. Później czasami też tak myślałam, ale wprzeciwnym sensie; dziwiłam się, jak ktoś tak wulgarny jak ty, zdolny do takiego upodlenia, może być moją matką, może być wogóle matką, człowiekiem.
 Kiedyś musieliśmy przywiązać cię do łóżka, bo wpijackim zamroczeniu zrozwianymi siwymi włosami, zżółtą pianą na ustach rzucałaś się na meble. Baliśmy się, że zrobisz sobie krzywdę. Byłaś tak silna, że we trójkę zojcem iadiunktem nie mogliśmy ci dać rady. Wkońcu skrępowaliśmy cię mocnym sznurem, przymocowując końce do szczytów łóżka. Nie mogłaś się uwolnić, chwilę szarpałaś się wbezsilnej złości, apotem zaczęłaś kląć. Te przekleństwa przemieniły się wprzeciągłe, nieludzkie wycie.
 Nie potrafiłam zrozumieć, jak po tym, czego byliśmy świadkami, ten młody przecież człowiek mógł się jeszcze do ciebie zbliżyć. Mnie, córce, śniły się po nocach twoje ręce poruszające się wokół ciała jak macki. Ilekroć piłaś, te ręce zaczynały osobne, niezależne życie. Poruszały się wzwolnionym tempie, zataczały koło, były konsekwentne imetodyczne, poruszały się, niszcząc po drodze wszystko, na co natrafiały.
 
 Obudzić Annę. Odprowadzić do przedszkola. Obudzić Annę. Odprowadzić do przedszkola. Obudzić Annę. Odprowadzić... Ułapić się czegoś, podzielić dzień na godziny, tak jak wczoraj. Wczoraj przetrwałam, muszę przetrwać idzisiaj. Dlaczego dzisiaj jest gorsze? Dlaczego dzisiaj światło tak miga iludzie się spieszą, imiasto dokądś pędzi? Po co miasto pędzi, skoro umarła moja matka?
 Oddycham. Moja pierś unosi się iopada. To tylko jej serce nie bije, to tylko wjej żyłach krew zastygła.
 ...krew zastygła, serce nie bije... Annę do przedszkola... złapać taksówkę... nie bije jej serce...
 Łapię taksówkę, podaję adres: Małego Franka 17. Potem zaraz mówię: – Przepraszam, to stary adres. Proszę na Bonifraterską.
 Bonifraterska. Daję taksówkarzowi pięćdziesiąt złotych. Chce wydać mi resztę, ale macham ręką, że nie trzeba. Wysiadam. Stoję na chodniku, widzę równo ułożone kostki, ciasno przylegające do siebie kwadraty. Myślę: „chodnik”. Chodnik, po którym chodzą ludzie. Aona już nie będzie po nim chodziła. Mama już nigdy nie postawi stopy na ziemi, to ziemia ją przysypie.
 Ziemia... Zawsze myślałam, że jest poczciwa, że jest po to, aby wyrastało zniej zboże, które potem żółknie wsłońcu. Lubiłam pole obok ściany lasu, przy podmuchu wiatru takie ciepło szło od strony uginającego się łanu. Wtej przerwie pomiędzy zbożem ilasem zawsze tyle było poziomek, najwcześniej dojrzewały tam, wtym cieple.
 Zawsze myślałam, że ziemia mnie nie oszuka, że mnie nie zawiedzie. Przecież to ja znałam to miejsce, gdzie jeszcze wsierpniu można było nazbierać słodkich, soczystych poziomek. Obcy wleśniczówce zawsze się dziwili, „poziomki wsierpniu?”. To był mój numer. Ateraz co się stało?
 Ziemia... Po to tęskniłam do niej wmieście, po to chciałam widzieć piaszczystą drogę ibrzozy na skraju lasu? Zabiera mamę, nawet nie poczekała, abyśmy się zdążyły pogodzić tak na dobre ztą drogą do leśniczówki, która jest piaszczysta iprzy której rosną brzozy. Pół roku to przecież za mało, myśmy nawet nie porozmawiały otej drodze, nawetśmy nie podliczyły, kto kogo częściej tą drogą opuszczał, nie było czasu.
 Oszukała mnie, amyślałam, że mnie nie oszuka. Nigdy nie miałam pamięci do ludzi, do twarzy inazwisk. Zawsze miałam tylko pamięć do ziemi, przecież to ja znałam to miejsce, wktórym poziomki... Ipo co mi ta pamięć teraz? Gdzie, wktórym miejscu będzie leżała mama? Nawet nie wiem jeszcze, gdzie iwktórym miejscu. Akiedy się dowiem, obróci się to tylko przeciwko mnie, bo będzie to zła pamięć, jak złe jest życie, wktórym się teraz znalazłam bez żadnego przygotowania. Gdyby mi się wcześniej przyśnił sen, że będę tak stała na tej kratce chodnika ibędę myślała iczuła to, co teraz myślę iczuję, to budziłabym się zniego jak zkoszmaru.
 Aprzecież parów pełen poziomek imiejsce, gdzie ją pogrzebię, to już zawsze będzie tylko to, zczym się nie będę mogła pogodzić.
 Pozostałam wmieście inie mam ani do czego wracać, ani czego wspominać.
 Ijak ja przetrzymałam jej widok? Jestem potworem, skoro go przetrzymałam. Potwór, zły człowiek, zła córka.
 Głęboki wdech, głęboki wydech. Trochę lżej. Mogę już zrobić krok, jeden, apotem drugi. Mogę poszukać kluczy iotworzyć drzwi do mieszkania, wktórym śpi moja córka, Anna.
 Łagodny sen mojej córki, wpokoju zapach przespanej nocy, zapach oddechów. Anna, którą urodziłam, oddychała tu przez sen wiele godzin. Ija oddychałam, aona nie oddycha. Ona tam leży. Aprzecież mnie urodziła. Tyle razy mi to powtarzała, wzłości przeciwko mnie, awdobroci, abyśmy wiedziały, że należymy do siebie. Tyle razy mówiła: „to ja ciebie urodziłam”, ito był zawsze argument. Zawsze, ateraz nic nie znaczy, teraz niczego nie może zmienić. Ja żyję, moja córka Anna żyje, aona już nie. Imoim obowiązkiem jest ją pochować.
 Co za absurd chować matkę! Matka powinna być kimś nieśmiertelnym, bo dała życie. Dała życie, jak więc można je jej odebrać?
 
 Ateraz muszę obudzić córkę iodprowadzić do przedszkola.
 Iżeby chociaż raz zapłakać.
 Kawał drewna, bezduszny kadłub; przetrzymała taki widok matki.
 Przyplątał się tylko ten parów zpoziomkami, mam go ciągle przed oczyma, ale jak wnegatywie: poziomki białe, atło czarne. Zboże czarne, las czarny, tylko poziomki białe. Podobnie widziałam je wtedy wciemnym pokoju, ale tam przecież było naprawdę ciemno, więc to było wpełni usprawiedliwione. Tutaj, wtym pokoju jest dzień.
 –Anno, wstawaj, dochodzi wpół do siódmej. Znowu się spóźnimy.
 Budzi się wreszcie. Siada na łóżku.
 –Mama – mówi zupełnie trzeźwo – kiedy ta babka wreszcie wróci?
 –Nie mów babka, powiedz babcia – mówię cicho.
 –No, babcia, babcia, kiedy ona wróci? Dlaczego już drugi dzień się spóźnia, to gdzie ona wkońcu poszła?
 –Teraz musimy się bardzo spieszyć, ajak nam starczy kiedyś czasu, to ci wszystko opowiem obabci, dobrze? – mówię łagodnie.
 –Dobrze – kiwa głową Anna.
 Pomagam jej włożyć czyste rzeczy, zmiętą sukienkę wrzucam do kosza na brudną bieliznę. Wkoszu, na samym wierzchu, leży biała bluzka mamy wdrobne niebieskie groszki. Zawsze lubiła groszki.
 To wczym ona wkońcu pojechała? Przecież ci zpogotowia nie dali jej szpitalnego ubrania. Przecież pogotowiem jedzie się wswoich rzeczach. Co za dziwaczna historia? Przetrząsam cały kosz: moje dwie sukienki letnie, brudna bielizna pościelowa, dwa ręczniki, koszulka Anny, sukienka kretonowa rozpinana mamy, ta bluzka wgroszki isukieneczka małej, co ją przed chwilą włożyłam. To wszystko.
 –Anno, wychodzimy – mówię – już musimy się spieszyć.
 Na chodniku biorę ją za rękę, ledwo może nadążyć na swoich tłustych nóżkach.
 –Mama, nie leć tak – prosi.
 Zwalniam. To mnie się tak spieszy, to ja chcę dokądś biec, dokąd ipo co? Czy zapomnę kiedykolwiek te drzwi, tę żarówkę, ten stół inosze pod ścianami...
 
 Wczesny ranek dwudziestego ósmego maja siedemdziesiąt dwa, Annę zostawiłam wprzedszkolu ibiegnę ulicą wdół, wstronę Wisły. Zawracam potem izdyszana, niemogąca złapać tchu, idę na przystanek autobusu 125, przy Konwiktorskiej. Czekam dość długo, przechadzam się tam izpowrotem.
 
 ...Gdynia, siedzę na tarasie pod parasolem. Mój mąż marynarz idzie przez pokój, koszulę ma rozpiętą na piersi iwidać jego opalone ciało. Zaraz do mnie podejdzie... Podchodzi. Oddycha, opalona pierś unosi się iopada...
 
 Autobus ciągle nie nadjeżdża. Wgłowie mam teraz cichą przestrzeń, nic, żadnych uczuć, tylko na końcu tej ciszy drga to dziwne powiedzenie: „pławić się wszczęściu”. To już było wczoraj, dlaczego przeszło także na dzisiaj? Wczoraj to tak daleko, tak odlegle, wczoraj było łatwiej, ona jeszcze ze mną była. Adzisiaj nie umiem już do niej mówić: „ty”, dzisiaj jest już „ona” idzisiaj muszę „ją” pogrzebać.
 
 ...silny młody mężczyzna idzie przez pokój, podwinięte rękawy koszuli, umięśnione ręce, żyły poruszają się pod skórą, wtętnicach pulsuje krew...
 
 Co jest ztym autobusem, ile ja już tu czekam? Przeszło dwadzieścia minut...
 Właściwie tylko to powtarzam, że muszę ją pogrzebać. Nie zrobiłam jeszcze nic, żadnego kroku, nie zdecydowałam, dokąd ją zabiorę ztej kaplicy.
 
 ...idzie przez pokój, jest silny iżywy, ma trochę jakby kocie kroki...
 
 Ciągle mi się wydaje, że dopóki tam jest, nawet daleka, nawet pachnąca zimnem iziemią – jest. Już nie ze mną, ale osobno. Jak ją stamtąd zabiorę, przestanie wogóle być. Inagle przebłysk radości: że ona osobno jest.
 Nienawiść do tego chłopca wrozpiętej koszuli, do tego opalonego ciała przycicha. Zajmuje mnie teraz tylko jedna myśl: pojechać do niej.
 Autobusem 125 dojeżdżam do rogu Alej iNowego Światu, zrobiłam koło, ale nie szkodzi. Przesiadam się wtramwaj, który dowozi mnie do Lindleya. Biegnę, ale nie za szybko, jest już szpital. Park po drugiej stronie taki zielony. Mijam portiernię iznaną mi dobrze drogą kieruję się wstronę muru, blok E, już widać trójkątny daszek. Ale drzwi kaplicy są zamknięte. Szarpię za klamkę. Ztyłu słyszę głos:
 –Oco chodzi?
 Odwracam się. Obcy mężczyzna, co prawda wszarym kitlu, ale niższy od tamtego zbrodawką inosi okulary wdrucianej oprawie. Domyślam się, że jest to ów zmiennik.
 –Chciałabym tam wejść.
 –Aniby po co?
 –Tam jest moja matka. 
 Zmiennik mruży krótkowzroczne oczy.
 –Przyniosła pani ubranie?
 –Nie.
 –No to czego tam chodzić. Tam leżą umarłe ludzie, nie ma co oglądać, to nie teatr.
 Powiedział: „teatr”, jakby mnie nagle przejrzał. Może dlatego jestem przed nim prawdziwa. Puszczam twarz, policzki mi się rozjeżdżają inie mówię już, tylko bełkoczę nieskładnie:
 –...do mamy, tam wejść, ja muszę, bo...
 –Nie ma tu takiego chodzenia, to nawet nie jest żadna kaplica, tu zmarłe czekają na sekcję. Pani przyniesie ubranie, to się matkie ubierze iodstawi do tamtej kaplicy przez ulicę, tam jest już ołtarzyk irodzina może mieć wstęp. Tutaj zabronione. No, nie stać tak. Iść stąd – mówi nagle, jakby mu się dokądś spieszyło.
 „Człowiek spieszy się” – przybywa obce stwierdzenie, jak tamto: „pławić się wszczęściu”.
 Wracam chodnikiem ze spuszczoną głową. Mijam blok E, przechodzę obok portiera. Ale zawracam ipytam, czy mogę zatelefonować.
 –Tam zboku na ścianie jest automat – mówi niechętnie.
 Idę wstronę automatu, podnoszę mikrofon, wykręcam numer.
 –To ja – mówię jakimś obcym, zgrzytliwym głosem.
 –Och, dobrze, że dzwonisz, kochanie, myślimy otobie. Przyjedź.
 –Przyjadę, ale wieczorem, teraz muszę jeszcze coś załatwić.
 Ale przyjeżdżam dużo wcześniej, właściwie wkrótce po tym telefonie, dowiedziałam się bowiem, że nie ma dla mojej matki miejsca na cmentarzach tego miasta. Nie była tu zameldowana, była kimś przyjezdnym, kimś nie stąd.
 Otwiera mi Ata. Jej dobra twarz, taka, którą mogę przyjąć, którą mogę znieść.
 –Nie ma miejsc na cmentarzach – mówię zdyszanym głosem; nagle siły mnie opuszczają imuszę oprzeć się ofutrynę.
 Ata bierze mnie pod ramię iwprowadza do środka. Jest mi wstyd, bo uczyniła gest, jakby pomagała choremu. Nie jestem chora. Nic mi nie jest. Wszystko wporządku, serce bije, krew krąży wżyłach. Oddycham. Jestem.
 –Zaraz zrobię kawę.
 To dobrze. Kawa. Potrzebuję kawy.
 Dotykam ustami parującej filiżanki. Myślę, że właśnie wszystko się kończy. Wszystko. Przecież bywałam niezadowolona, nie zastając jej, po powrocie zpracy, wdomu, ateraz nie zastanę jej już nigdy.
 Ata mówi:
 –Wiesz, spróbuję zadzwonić do Marii. Może ona coś wymyśli.
 Maria to starsza siostra Aty, niezwykle przedsiębiorcza ienergiczna. Obie wychowały się wpałacu, który przed wojną był ich własnością, awłaściwie ich rodziców. Stara pani B. jeszcze żyje, ma dziewięćdziesiąt lat. Mieszka uMarii, która jedyna zrodziny za pieniądze otrzymane od rządu kupiła sobie willę i, jak się okazało, trafiła wdziesiątkę. Odnajmuje teraz górne piętro ipozwala jej to zupełnie dobrze żyć.
 Ata odkłada słuchawkę.
 –Maria ma rację, przecież można zwrócić się do proboszcza naszej parafii, zaraz do niego zadzwoni ida nam znać.
 Podnoszę się nagle, myśl, że to miejsce, to miejsce, staje się miejscem realnym, iże jeden telefon przesądzi, gdzie ono będzie się znajdowało, wydaje mi się nie do zniesienia.
 –Idę.
 Ata też wstaje.
 –Teraz nie idź, Maria będzie zaraz telefonowała. 
 ...będzie telefonowała, czy będzie telefonowała zbudki, nie, ona ma przecież telefon wdomu, zupełnie inny, ze słuchawką, którą się kładzie na widełki, anie zmikrofonem na długim, zwykle poskręcanym sznurze, nie wejdzie do tego pudełka ze wszystkich stron otoczonego szkłem, nie wejdzie tam, usiądzie wfotelu, obok którego stoi telefon, przecież nawet wiem, wktórym miejscu wjej mieszkaniu stoi ten aparat, on stoi na takim śmiesznym stoliczku otrzech nogach zakończonych kopytkami.
 Ata patrzy na mnie.
 –Chciałabym pójść – mówię, ale jakoś niezdecydowanie ibrzmi to raczej: „chciałabym pójść, ale muszę zostać, bo co ztego, że sobie stąd pójdę, to miejsce itak musi się znaleźć ito, czy ja tego chcę, czy nie, czy ja tego pragnę, czy się tego najbardziej boję, nie ma, nie będzie miało inie może mieć znaczenia”. Nic już nie może zależeć ode mnie, spóźniłam się, gdy tam przybiegłam, ona leżała wkaplicy. Amoże jeszcze nawet nie, może dopiero ją tam przenoszono. Może przenoszono ją, gdy ja czekałam wpoczekalni izby przyjęć. Zpewnością tak było. Przybiegłam do szpitala tuż przed czwartą, może to było za pięć czwarta, aona umarła otrzeciej czterdzieści pięć.
 Gdy siedziałam wpoczekalni, oglądając ślady obcych butów, rozpływające się na śliskiej posadzce, przenoszono ją zbloku E pod mur, tam gdzie otoczona kolczastymi krzewami stoi kaplica. Obcy ludzie nieśli ją na noszach, aja siedziałam tak niedaleko.
 –Maria czeka, prosi, abyśmy przyjechały możliwie szybko.
 Wychodzimy. Czas biegnie naprzód, znowu jest tak samo zdyszany jak ja. Ilekroć wychodzę na ulicę, miasto zaczyna pędzić, jakby mnie chciało prześcignąć, jakby chciało dobiec przede mną, dokąd – nie wiem...
 Siedzę obok Aty wtaksówce. Przez ułamek sekundy miga mi przed oczyma ten negatyw: czarne zboże, czarny las ipośrodku białe poziomki.
 Czy to możliwe, że to ona nie żyje? Właśnie ona, nie ja. 
 
 Iwchodziła do tego pokoju, wchodziła iwychodziła. Nie widziałam jej oczu, było ciemno. Tylko spoza stor okiennych jaśniejszy promyk światła padał na podłogę. Jej twarz pochylała się nade mną, jej ręce mnie dotykały.
 Gdy odebrała mnie zpodłużnej separatki wielkości spiżarni. Zseparatki, wktórej temperatura dochodziła do trzydziestu stopni, bo to było lato stulecia. Wstojącym, ciężkim powietrzu przesyconym zapachem mojego ciała, zapachem zgnilizny, widziałam znaki: krążące punkty, które układały się wróżne figury. Zapomniałam już jakie, amoże nigdy nie potrafiłam ich do końca rozpoznać. Były groźne, coś przypominały, zczymś się kojarzyły, nie wiem już dzisiaj zczym; może gdyby mnie stamtąd nie odebrała, umiałabym się tego dowiedzieć. Czy ona takie same figury widziała? Czy znaki, krążące punkty ją też otaczały? Czy kojarzyły jej się zczymś, czy przypominały coś, nie wiadomo co? Pamiętam to pogrążanie się wczymś ciemnym iciężkim. Przecież tak samo musiało być znią. Znam ten lęk przed tym, czego nie można pojąć, ten lęk przed skradającą się zpowietrza figurą, której nigdy przedtem się nie widziało, nawet we śnie. Takie śmiertelne planetarium, które otacza, które krąży... Zabrała mnie, wciemnym pokoju planetarium znikło.
 Nie było tam lepkiej, cuchnącej pościeli. Tam była pościel chłodna, świeżo wykrochmalona, pachnąca słońcem ilatem. Nie było tam kroplówki, nie było tam igieł, których nie dawało się już wkłuwać, bo wszystkie żyły miałam zgrubiałe od zrostów, ukryte pod krwiakami. Tam była tylko ta łyżeczka rosołu wjej ręce. Nikt nie mógł mieć takiej ręki, drobnej, oszorstkich palcach, oskórze przebarwionej od ciągłego obierania jarzyn ikartofli. Pozawijane przy paznokciach skórki ipaznokcie obcięte krótko, niedbale. Nigdy nie zważała na swoje ręce, nawet wczasach lisa ze szklanymi oczami. Babka powiedziała kiedyś do ojca: „Popatrz na ręce tej kobiety, to są ręce prostaczki”.
 Dlaczego ja swoimi rękami nie odebrałam jej śmiertelnego planetarium. Umierała, gdy biegłam Alejami. Dokładnie otrzeciej czterdzieści pięć nad ranem dwudziestego siódmego maja tysiąc dziewięćset siedemdziesiąt dwa planetarium się nad nią zamknęło.
 Po co mi ręce, które nie mogły powstrzymać tego, co powstrzymały tamte? Po co mi długie palce odelikatnej, wypielęgnowanej skórze? Po co? Skoro nie umiały powstrzymać śmierci...
 Mówiłam:
 –Mamo, tylko nie siedź długo.
 –Mamo, wracaj prędko.
 –Mamo, tylko znowu się nie spóźnij...
 Maria czeka nas przy furtce. Prowadzi do środka przez ładny, obrośnięty dzikim winem ganek. Duży pokój zastawiony antykami, większość pochodzi zpałacu, tylko Maria może je trzymać, tylko uniej mogły się pomieścić. Chociaż też ciasno. Trzeba się przeciskać poprzez duże fotele, biurka, sekretery, do miejsca na kanapie. Zapadam się wmiękkości, aksamicie ikurzu. Kurz wierci wnosie. Nareszcie wilgotnieją za suche oczy.
 
 Dlaczego reaguję na ból tak fizycznie jak zwierzę? Zwierzęta też czasami płaczą. Ja nie.
 Najdziwniejszy los kobiety, która była moją matką, dobiegł swojego kresu, aja, jej córka, nie jestem wstanie uronić ani jednej łzy.
 Nie umiem zapłakać, apłakałam przedtem tak często.
 
 Ata iMaria odeszły wgłąb mieszkania, półgłosem oczymś rozmawiają. Do pokoju wchodzi stara pani B. Jest chorobliwie otyła, zwały przelewającego się tłuszczu, bezkształtna masa mięsa ina jej czubku ta rasowa głowa, te jakieś tragiczne, pełne wyrazu oczy. Wiem, że czasami świadomość już jej ucieka, traci poczucie czasu; myli ludzi, bierze ich za kogoś zprzeszłości, kogoś, kto już dawno nie żyje.
 –Dzień dobry ci, malutka – mówi do mnie łagodnym głosem. – Słyszałam onieszczęściu, mój Boże, cóż to za nieszczęście utracić matkę.
 Azaraz potem tym samym tonem mówi:
 –Ajak tam mama się czuje, aojciec? Zdrowi? Przyjechałaś powozem? Może trzeba powiedzieć Franciszkowi, aby napoił konie? Czy zajechałaś od frontu, kochanie?
 –Nie, nie, na podwórza gospodarskie – mówię uspokajająco.
 –Ato dobrze, dziecinko. Konie trzeba napoić, to taki szmat drogi od was. Chyba sześć godzin jazdy? Aunas powstanie, wszyscy poszli, moje córki... nie mam od nich żadnych wiadomości, bardzo się niepokoję...
 Odchodzi wgłąb mieszkania, kołysząc się zboku na bok. Widać, że każdy krok sprawia jej wielką trudność, rękami przytrzymuje się mebli.
 Spoglądam na zegarek, już po jedenastej. Sklepy pootwierane, muszę pomyśleć ozakupach. Wyjmuję kartkę idługopis. Piszę:
 1. sukienka czarna dłuższa
 2. pantofle czarne rozmiar 3
 3. pończochy czarne jedwabne
 4. pas do pończoch czarny
 5. halka jedwabna czarna
 6. figi czarne
 7. rękawiczki czarne
 Rękawiczki? Po co? Ona nigdy nie nosiła rękawiczek, nawet zimą. Ręce jej marzły, anigdy nie miała rękawiczek.
 Co jeszcze? Aha, szampon do włosów, muszę jej przecież umyć głowę, nie chcę, aby pozostała ztym okropnym zapachem formaliny.
 Wchodzą Ata iMaria.
 Maria:
 –Możecie panie jechać, ksiądz proboszcz czeka. 
 
 ten pokój, do którego wieczorami wpadał chłód ciągnący od łąk. Zapach późnego lata, zapach skoszonej trawy. Jakiś pies szczekał daleko, od strony wsi, jakaś krowa porykiwała, na podwórku normalne ludzkie rozmowy przy rąbaniu drzewa pod kuchnię.
 –Na mój rozum wystarczy, przecie lato, tylko pod płytę potrzeba opału.
 –Jak córkie przywieźli, to ciągle palą, coś się tam cięgiem gotuje.
 –To co, porąbiem jeszcze te szczapkie?
 –Porąbiem.
 Usłyszałam też jej głos. Mówiła:
 –Wakuła, niech Wakuła weźmie szlauch, trzeba zrosić porządnie trawę, to się powietrze poruszy.
 Awięc ten chłód od łąk otrzymywałam od niej, awięc nawet to dla mnie czyniła. Codzienne przewlekanie pościeli, aby była świeża ipachnąca wiatrem, codzienne otwieranie okna na oścież, gdy zapadał zmrok, aby wygnać ten zapach rozkładu, ten zapach śmierci.
 Co ja miałam dla niej wzamian?
 Twardy stół, sklepienie bez okna, obnażoną żarówkę. To tylko miałam dla niej. 
 ona dla mnie – wiatr, ja dla niej – zaduch; ona dla mnie – księżyc igwiazdy; ja dla niej – żarzącą się spiralę; ona dla mnie – życie; ja dla niej – śmierć. Ona nade mną płakała, ja nie mogę uronić łzy.
 
 Jedziemy taksówką wzdłuż alei. Ata wygląda przez okno.
 –Wiesz – mówi – pamiętam, jak sadzili te topole, byłam wtedy małą dziewczynką. Mama powiedziała: „Zapamiętajcie, dzieci, ten dzień, sadzą tutaj drzewa...”.
 Co ja mam zapamiętać? Co mam zapamiętać? Nie pamiętam niczego poza tamtymi drzwiami, poza żarówką, stołem inoszami pod ścianą.
 
 Proboszcz zaprasza nas do kancelarii. Siadamy zAtą po tej stronie biurka, gdzie zwykle siadają interesanci.
 –Cmentarz jest już właściwie zamknięty, nie przyjmujemy nikogo, ale przez wzgląd na pani rodzinę postanowiłem zrobić odstępstwo. Czy zmarła była krewną państwa?
 Ata ma nieco zakłopotaną minę.
 –Nie, nie była krewną, ale to ktoś nam bardzo bliski.
 –Ach, tak, rozumiem – mówi proboszcz. – Aczy ta pani pochodziła zarystokracji?
 –Niejako przez męża – mówi Ata coraz bardziej zakłopotana.
 –No, dobrze – mówi wolno ksiądz proboszcz. – Unas jest taki zwyczaj, że wykupuje się miejsce na własność, pieniądze przeznaczamy na potrzeby kościoła. Czy pani jest przygotowana na jakąś sumę? – zwraca się teraz wprost do mnie.
 –Tak, tak – przytakuję szybko, potrząsam nawet twierdząco głową. – Ile to będzie kosztowało, proszę księdza proboszcza?
 –Ile łaska.
 Ata nachyla się do mnie imówi szeptem:
 –Daj dwa tysiące.
 Kładę pieniądze na stole, aksiądz dyskretnym ruchem chowa je do szuflady.
 –Zaraz wypiszę kwit – mówi, wkładając okulary. 
 Wręcza mi go ipyta:
 –Czy mszę świętą pani życzy?
 –Tak.
 –To opłaca się osobno.
 –Aile?
 –Też co łaska.
 Patrzę pytająco na Atę, nic nie mówi, kładę więc na stole tysiąc złotych zniejasnym uczuciem, że to owiele za mało.
 Wychodzimy. Jest nagle bardzo gorąco, ptaki rozśpiewały się wwierzchołkach wysokich drzew.
 –Chyba za mało dałam na tę mszę – mówię, jakbym się przed nią usprawiedliwiała.
 –Ja mu jeszcze dołożyłam pięćset – mówi Ata. 
 Idziemy teraz poszukać organisty, który ma grać na mszy, ikościelnego, który ma wykopać dół. Proboszcz uprzedził nas, że kościelny stawia sobie domek, więc zawyża stawki za kopanie grobów. Oficjalna cena wynosi pięćset złotych. Uprzedził nas też, że pogrzeb powinien odbyć się najpóźniej jutro, bo pojutrze przyjeżdża prezydent, który będzie miał swoją rezydencję wpałacu, izamkną wtedy drogę dla pojazdów.
 Organistę odnajdujemy wkościele, ćwiczy na fisharmonii. Zgadza się grać na mszy za duszę mamy.
 –Ile jestem winna? – pytam.
 –Ile łaska.
 Wyciągam pięćset złotych.
 Kiedy wychodzimy przed kościół, Ata karci mnie:
 –Po coś tyle dała, wystarczyłoby dwieście.
 –Nie wiedziałam.
 Szukamy kościelnego. Długo nie możemy go odnaleźć, obchodzimy cały cmentarz. Ata mówi, że cmentarz ten ma kształt ich rodowego herbu, pokazuje mi grób rodzinny, duży kwadrat ziemi otoczony niskim murkiem, wjego wnętrzu rośnie krótko przycięta, zielona trawa.
 –Tatusia tu nie ma – mówi Ata – tatuś leży wkrypcie wkościółku.
 Kościelnego spotykamy przy cmentarnej bramie, od razu widać, że już wie oprezydencie.
 –Mogę wykopać – mówi – ale mam dużo roboty, gdzieś za dwa dni może bym znalazł trochę czasu.
 –Dół musi być na jutro.
 –Na jutro? Chyba pani żartuje? – udaje zdziwionego.
 –Nie, nie żartuję, na jutro.
 –Pani! Ja mam wkolejności już cztery groby do wykopania.
 Ata próbuje go przekonać:
 –Może nie są takie pilne, będziemy jechać od strony Warszawy, apojutrze zamykają drogę, wie pan, prezydent przyjeżdża.
 –To co ja poradzę? – Kościelny rozkłada ręce. – Pilno, niepilno, każdemu się spieszy, przecież upał.
 Decyduję się podnieść stawkę.
 –To może ja panu jakoś dopłacę?
 –Co mnie tam po dopłacie, jak ja czterech rąk nie mam – jest pewny swego – może kto inny pani wykopie?
 –Ja tu nikogo nie znam, chyba że pan...
 –Takiego, co by kopał, to ja też nie znam. Praca ciężka.
 –Dam panu tysiąc złotych – mówię zmęczona już tą rozmową.
 –Co mnie tam po pieniądzach, zdrowia mnie nikt nie zwróci – odpowiada.
 –No to tysiąc pięćset. – Dopiero potem dociera do mnie, że cały mój majątek nie przekracza tysiąca złotych.
 Kościelny udaje, że się zastanawia, apotem mówi:
 –Niech już będzie, jak pani tak na tym jutrze zależy. To zrobimy tak: tysiąc jako zaliczka, pięćset po pogrzebie.
 Wręczam mu dwa pięćsetzłotowe banknoty.
 –Akrzyż?
 –Co krzyż – nie rozumiem.
 –No, ma pani krzyż na grób? Bo jak nie, to ja mam jeden na zbyciu, żelazny zozdobami, kosztuje pięćset złotych.
 –Dobrze – zgadzam się, zobojętniała nagle na wszystko. Chcę już odejść, nie widzieć człowieka, któremu brakuje zęba na przodzie, który ma czarne połamane paznokcie ibędzie kopał dół dla mojej matki.
 Prawie biegnę, Ata nie może za mną nadążyć, jest otyła.
 Wymiotuję, trzyma mnie za głowę, żołądek podrywają do gardła ostre spazmatyczne skurcze. Wustach czuję gorzki smak żółci. To, co zwymiotowałam, to tylko spieniona ślina zabarwiona na żółto.
 –Ata, niedobrze mi – mówię, jęcząc.
 –Czyś ty coś jadła, kochanie?
 –Proszę, nie mów ojedzeniu...
 Znowu skurcz, osuwam się na kolana, dotykam czołem trawy.
 Gorzko. Jak gorzko.
 Zwolna się podnoszę, Ata patrzy na mnie oczyma pełnymi współczucia. Ma takie same tragiczne oczy jak jej matka.
 –Wiesz, zupełnie nie wiem, co my zAnną teraz zrobimy. Nie mamy domu, tylko ten pokój, opłacony na dwa lata, aprzecież już pół roku wnim mieszkamy. Aco potem? Ja zarabiam tysiąc pięćset, Paweł daje tysiąc, to dwa ipół, apokój kosztuje dwa tysiące – mówię, krzywiąc się od tej goryczy wustach.
 –Nie myśl teraz otym, kochanie. Jakoś się ułoży. Była wojna itakże trzeba było żyć.
 Milczymy. Potem znowu Ata:
 –Zawsze są jeszcze ludzie.
 –Ludzie! – wybucham. – Ludzie! Oni chcą tylko pieniędzy.
 –Jesteś rozdrażniona, ludzie są dobrzy...
 
 Aona mi mówiła, że ludzi nie ma. Aona mi mówiła, że ludzie są źli, że jak będę otym wiedziała, nikt mnie nie zaskoczy. Nikt mnie nie zaskoczy inie zajdzie podstępnie od tyłu. Mówiła tak, asama była pełna wiary, asama kochała, asama tyle zrobiła dla innych. Wystarczyło, że ktoś był biedny albo bezradny, albo nieszczęśliwy. Zdejmowała płaszcz, otwierała serce, zdolna była płakać razem. Kto tak oniej kiedyś powiedział, że jest najwspanialszym człowiekiem, jakiego pamięta? Już wiem, to był mój ojciec chrzestny. Niespodziewanie zjawił się wnaszym domu, był dowódcą oddziału, do którego należeli ona iojciec. Trzymał mnie do chrztu. Dobrze znałam szczegóły, często mama otym opowiadała, że kiedy wrócili zkościoła wSejnach, wktórym zostałam ochrzczona, zastali postrzelane okna wleśniczówce. Szkło chrzęściło pod butami, gdy wchodzili po stopniach domu. Ten wyjazd do kościoła uratował całemu oddziałowi życie, bo Niemcy wtym czasie urządzili obławę, ktoś zdradził, ktoś doniósł, że partyzanci są wleśniczówce.
 Zjawił się po latach, przez które uchodził za zabitego.
 Pamiętam, wszedł wysoki, musiał schylić głowę, aby nie zawadzić ofutrynę. Ona odwróciła się wstronę drzwi ichwilę tak stali. Nie znałam go, nie wiedziałam, dlaczego tak na siebie patrzą, nie wiedziałam, dlaczego ona biegnie potem iobejmuje go za szyję, musiała przy tym stanąć na palcach. Śmiała się ipłakała.
 –To ty żyjesz, draniu, łobuzie. To ty żyjesz!
 Usiedli przy stole naprzeciw siebie, pili wódkę, tylko we dwoje, ojca wtedy nie było. Oni pili, aja siedziałam zboku ipatrzyłam.
 Mój ojciec chrzestny zwrócił się do mnie ipowiedział:
 –Czy wiesz, jaką masz matkę? Pewnie nie wiesz, to ja ci powiem, masz najwspanialszego człowieka, jakiego znałem. Tak, twoja matka to najwspanialszy człowiek, jakiego pamiętam.
 –Daj spokój, Lutek – śmiała się ona – upiłeś się.
 –Irka, pamiętasz, jak dałaś po mordzie temu oficerowi, jak on się nazywał?
 –Von Detloff.
 Iznowu zwrócił się do mnie:
 –Twoja matka spoliczkowała niemieckiego oficera, czy wiesz, co to wtedy znaczyło?
 Znałam tę historię, przez pewien czas wleśniczówce miał swoją kwaterę oficer Wehrmachtu. Ona najpierw znim dyskutowała, najpierw sama znim zaczęła rozmowę, podając mu śniadanie, agdy powiedział:
 –Ech, wy, Polacy, wasza śmieszna iniepotrzebna odwaga, wasze szarże zszablami na czołgi, nadajecie się tylko do tego, aby nam, Niemcom, czyścić buty.
 Odstawiła tacę iuderzyła go wtwarz. Zerwał się ichwycił za rewolwer. Mierzył wnią, aona się śmiała tym złym śmiechem, który dobrze znałam, którego nie lubiłam, aktóry mojego ojca zawsze doprowadzał do rozpaczy.
 Mąż Lili, nazywany przez nią Bubkiem, miał zupełnie inne spojrzenie na tę sprawę. Nie widział wtym odwagi, tylko głupotę iniepotrzebne prowokowanie niebezpieczeństwa. Powiedział kiedyś, że wojna dla mojej matki to była raczej zabawa wwojnę, kiedy po wsypie na jakiś czas musiała pójść do lasu, nosiła na pasie rewolwer, chociaż nie było wcale takiej potrzeby.
 –Co ty mi będziesz opowiadała głodne kawałki, Irka – powiedział wkłótni. – Zawiesiłaś pukawkę, bo ci fikuśnie dyndała na zgrabnym tyłku.
 Mama skoczyła mu na to do oczu itrzeba było ich rozdzielać, zdążył jeszcze wypomnieć jej, że wbrew wyraźnemu zakazowi dowództwa co noc przekradała się do domu, aby zobaczyć dzieci: mnie ibrata. Już zza drzwi pokoju, do którego wepchnęła go żona, krzyknął:
 –Jak ktoś chce iść pod prąd, to jego sprawa, ale jak ktoś naraża innych, to takiemu kula włeb!
 Ich prywatna wojna przetrwała tę prawdziwą. To on nazwał ją padalcem, powiedział, że jest śliska iobrzydliwa, że się wszędzie wkręci, aby niszczyć irujnować.
 –Wynoś się zmojego domu! – krzyczał. – Jesteś gorsza od trucizny!
 Siedzieli zmoim ojcem chrzestnym ipili wódkę. Widziałam, jak twarz się jej zmieniała, jak oczy malały ijak pojawił się grymas, który znałam tak samo dobrze, jak jej zły śmiech.
 –Zniknąłeś, aBubek ożenił się zLilą. Nie masz czego żałować, Lutek, Lila to jest właściwie nikt.
 –Lila... – powiedział jakimś matowym głosem. – Kiedy siedziałem wwięzieniu, przez te wszystkie lata myślałem tylko otobie...
 Przestraszyłam się, bo przypomniałam sobie kłótnię obu sióstr, Lila powiedziała:
 –Ty nigdy znikim izniczym się nie liczyłaś, wszyscy mówili, że sypiałaś zLutkiem, gdy był już moim narzeczonym...
 Matka wtedy gwałtownie zaprzeczyła. Teraz po tych jego słowach powiedziała łagodnie:
 –Nie mów głupstw...
 
 Jestem sama pośród miasta, mam jeszcze tyle do załatwienia przed odebraniem Anny zprzedszkola. Muszę na jutro zamówić trumnę, transport iwieńce.
 Jest mi jakoś słabo ikolana drżą.
 Wymijają mnie ludzie, idę wąską uliczką, ja jedna się nie spieszę. Ludzie mnie potrącają, odbieram silne uderzenia wplecy albo wramiona. Ktoś zawadza omnie wypchaną zakupami torbą, ktoś inny bezceremonialnie odsuwa mnie zdrogi:
 –Pani się usunie, nie widzi pani, że niosę... 
 Widzę. Mężczyzna niesie stół. Pomalowany na biało kuchenny stół zszufladą. Przy każdym kroku szuflada klekocze, wysunęła się do połowy ilada chwila wypadnie, ale mężczyzna tego nie widzi. 
 Otaczają mnie plecy.
 Co ja teraz powinnam zrobić? Po co tu przyszłam?
 Przypominam sobie, że przyszłam na tę uliczkę kupić pończochy. Jest tutaj taki sklep tylko zpończochami. Chyba go już minęłam. Nie potrafię jednak zawrócić. Zewsząd otaczają mnie plecy.
 Jak kupić te pończochy?
 Sklep pozostał gdzieś wtyle. Jak do niego dotrzeć?
 
 –Dla ciebie będę zawsze żyła. Umarła tylko ta stara, nieszczęśliwa kobieta. Nie żałuj jej, przecież wiesz, jak się ostatnio męczyła. Te nogi, to nie było życie. Chciała już tylko rozwijać bandaże idrapać, idrzeć pazurami, irozdzierać te malutkie ranki. Dobrze, że umarła. Przez to ja mogłam wrócić do ciebie. Przecież pamiętasz, jak często bolała ją głowa, to też ta alergia. Umarła, niech leży wspokoju. Pochowaj ją, przysyp piaskiem to biedne, schorowane ciało. Ale ja już ztobą zostanę. Chodź, pomogę ci wybrać dla tej biedaczki strój śmiertelny...
 
 Zawracam, udało mi się pokonać tłum. Zrobiłam nagły skręt iludzie się rozstąpili. Teraz też mam przed sobą plecy, ale idę wprzeciwnym kierunku. Idę wtę stronę, gdzie powinien znajdować się sklep zpończochami.
 
 –Nie była już młoda. Była już tylko zmęczona, chciała umrzeć. Pamiętasz, często mówiła, że ta męka powinna już raz się skończyć. Teraz nic nie czuje. Teraz ma to, czego pragnęła. Inie rób sobie wyrzutów, to już niepotrzebne, ona wszystko zapomniała. Ona to już tylko zwłoki. Ja przyszłam do ciebie, twoja prawdziwa matka.
 
 Wchodzę do sklepu zpończochami.
 –Proszę pani, czy są czarne jedwabne pończochy, mały numer?
 –Są.
 –To poproszę.
 –Trzydzieści dziewięć pięćdziesiąt. Płaci się wkasie.
 Podchodzę do kasy, otwieram torebkę. Jest pusta. Zupełnie zapomniałam, że ostatni tysiąc złotych oddałam kościelnemu.
 Co teraz robić. Muszę od kogoś pożyczyć, ale od kogo? Nikt nie przychodzi mi na myśl. Ata... już itak dopłaciła księdzu, zresztą oni zawsze są bez grosza. Wychodzę na ulicę. Słońce świeci teraz ukośnie, wsmudze światła tańczą drobinki kurzu.
 
 –Popatrz na moje nogi, na moje łydki. Widzisz, są zdrowe, ani śladu zaczerwienienia, ani śladu tej ohydnej, krwawej łuski. Nie ma też wilgotnych ranek. Nie odwracaj głowy, nie bądź niemądra. No dobrze, powiem ci. Teraz ci powiem, że tamto ciało wkaplicy ija tutaj – to jedno. Przyszłam do ciebie...
 
 Wiem już, zadzwonię do A. Dlaczego wcześniej otym nie pomyślałam. Od razu powinnam do niego pójść, anie do Teresy iPawła. Muszę zatelefonować, ale wymaga to powrotu do domu. Nie wejdę do żadnej budki po drodze, nie mogłabym.
 Jadę na Bonifraterską. Stojąc, ujmuję słuchawkę, wykręcam numer. Zajęty, wiecznie zajęty jest ten numer wklinice chirurgicznej, gdzie pracuje A. To do niego przyszła ona, aby ratował moje piersi. To ona go namówiła na tę operację. Zdjął zmojego ciała starczą, zżółkłą skórę zwisającą jak smutny worek. Zaprzyjaźniliśmy się.
 Kiedy weszłam do gabinetu, siedział za biurkiem, wfartuchu, ze słuchawkami na szyi. Wpierwszej chwili pomyślałam, że jest starszym panem, bo miał zupełnie białe włosy. Ale kiedy uniósł głowę, zobaczyłam młodą twarz ibardzo niebieskie, ukryte za grubą, rogową oprawą okularów, oczy.
 –To pani. – Uśmiechnął się tym najmilszym uśmiechem, jaki znam. – Mama mi wszystko opowiedziała. Proszę się rozebrać. Im szybciej oboje przez to przejdziemy, tym lepiej.
 Wykręcam ponownie numer. Znowu zajęty. Kręcę teraz tarczą bez przerwy. Wkońcu długi sygnał. Ten sam co zawsze głos niesympatycznej sekretarki.
 Siadam, zaciskając słuchawkę wręce. Nie ma go. Wyjechał do Pragi. Jak to się stało, że wyjechał, kiedy jest mi potrzebny, kiedy tak go potrzebuję. Jest tym jedynym człowiekiem, który mi pozostał.
 Ujmuję słuchawkę, energicznie wykręcam numer. Tym razem nie jest zajęty.
 –Mówię ztelewizji, chodzi owywiad zdocentem A.
 –Pan docent jest obecnie wPradze – mówi sekretarka, teraz bardzo uprzejma, wręcz ugrzeczniona.
 –Agdyby mi pani podała numer...
 –Proszę uprzejmie. 
 Zapisuję kolejne cyfry.
 Co za pustka. Po co dzwonić do Pragi. Szukać kogoś, kto nie należy do mnie ido kogo ja nie należę.
 
 Ijak wyjęta spod prasy ta lista, powielona wmoim mózgu wtysiącach egzemplarzy: 
 sukienka czarna dłuższa... 
 pantofle czarne rozmiar 3 
 pończochy czarne jedwabne...
 Ta lista ścigająca mnie od rana, ta lista, przez którą nie mogę przebrnąć, zawsze na którejś pozycji utykam, czasami już na „sukience czarnej dłuższej”, aczasami dopiero przy samym końcu, przy tych wykreślonych ze spisu „rękawiczkach czarnych”, za którymi pozostał już tylko „szampon”.
 Wykręcam numer wywoławczy Pragi, apotem numer podany przez sekretarkę.
 –May Ispeak to docent A.? – pytam. Powiedział kiedyś, że miłość przeciągnięta przez klozet nie przestaje być miłością.
 
 –Byłam brzydka, byłam stara, nie mogłam patrzeć na nic, co byłoby takie samo, też brzydkie iteż stare. Kiedy weszłam do kuchni, stała rozkraczona, oddawała mocz na podłogę. Żółte strugi uryny spływały po jej nogach. Najpierw to zobaczyłam, apotem twarz. Twarz bez wyrazu. Równie dobrze mogłaby to być twarz debilki albo zwierzęcia.
 Palił fajkę, miał okulary ioczy jego były tak daleko.
 –Gdy przyszła do mnie, powiedziała, że przed odebraniem ciebie ze szpitala bała się bardzo. Lekarze byli bezradni, wirus oporny na wszystkie antybiotyki, taka sprawa po porodzie może zakończyć się śmiercią.
 Zaraz potem powiedział, że miłość przeciągnięta przez klozet nie przestaje być miłością.
 
 –Słucham, tu A.
 Nie mogę mówić. Gardło mam zaciśnięte, jakbym przez całe życie nie wypowiedziała jednego słowa. Ogarnia mnie lęk, że on zaraz odłoży słuchawkę.
 –Halo, halo – powtarza – halo, słucham.
 Chcę powiedzieć, że to ja iże mama nie żyje, ale nie mogę. Serce tłucze się ożebra jak wtedy, gdy po raz pierwszy zdejmował mi bandaże.
 –Cóż ono tak szaleje? – spytał ipopatrzył mi woczy. Zostawił bandaż, który zrobił jeszcze jeden obrót, izamarł. Zapalił fajkę.
 Inagle czuję zapach fajki, zapach tytoniu, który wtedy tak kojąco na mnie podziałał.
 –Ma-ma – mówię znajwiększym wysiłkiem, jakbym uczyła się tego słowa.
 Poznał mój głos, coś do mnie mówi, nie bardzo jeszcze wiem co, ale pewnie za chwilę zrozumiem. Mówi, to dobrze, to znaczy, że wie, iż ja tu jestem. Nie odłoży słuchawki inie odejdzie.
 Dociera do mnie, że prosi, abym wzięła coś do pisania.
 –Zapisz adres. Zapisałaś?
 –Tak.
 Wlokę się ulicą Freta. Mijam bramę, otwieram drzwi przedszkola. Anna siedzi wszatni. Ma smutną buzię.
 –Sama jesteś?
 –Mamusiu, popatrz na zegarek – mówi zwyrzutem.
 Spoglądam.
 –Jak to, to już po piątej?
 ZAnną jadę pod ten adres. Otwiera starsza, siwa pani.
 –Syn telefonował do mnie zPragi, prosił, abym przekazała pani tę kopertę.
 Wkopercie jest dziesięć tysięcy. Przez chwilę odczuwam zdumienie. Jeszcze nigdy nie trzymałam tylu pieniędzy wręku. Wkładam je do torebki imocno przyciskam pod pachą, aby mi nie zginęła. Wydaje mi się, iż wszyscy naokoło wiedzą, jaką sumę mam przy sobie.
 
 Co się nawyprawiało zmoim życiem. Gdzie ona jest? 
 zachodzące słońce, nagrzany mur Kordegardy, jej postać wbramie. Jej kroki... gdyby to nie ona była moją matką, gdybym to nie ja była jej córką... 
 ona miała swoje okno ija miałam swoje. 
 to jej było dużo wcześniej...
 Jedyna miłość, ten człowiek przed adiunktem. Adiunkt był tylko kimś, zkim chciała spać. On ją jednak bardzo kochał, adiunkt oroztargnionym spojrzeniu iwiecznie zwichrzonych włosach, które niecierpliwie przygładzał lub burzył dłonią. Dla niego była piękna nawet wtedy, gdy wyglądała odrażająco. Dopiero teraz rozumiem, ile musiała kosztować go ta decyzja zamieszkania wleśniczówce. Był przecież prawie opołowę młodszy od ojca, przedtem bardzo się nawet lubili, przedtem, zanim ona stanęła między nimi. Był wdodatku przełożonym ojca, co jeszcze bardziej utrudniało tę itak trudną sytuację. Kiedyś widziałam ich obu w„akcji”, to znaczy wkuchni, gdzie spotkali się, bo obaj chcieli napić się herbaty. Było już późno, siedziałam przy kuchennym stole iczytałam książkę. Oni spotkali się wdrzwiach, ojciec wyszedł ze swego pokoju na dole, aon zbiegł zgóry, gdzie mieszkał znią.
 –Proszę cię, Stachu – powiedział, usuwając się na bok.
 Ojciec wszedł, ale zaraz wynikła nowa sytuacja, wktórej ktoś komuś musiał ustąpić miejsca przy szafce, gdzie stały szklanki, ipotem przy płycie, na której stał czajnik iimbryk zzaparzoną herbatą. Widziałam, ile ich to obu kosztowało. Adiunkt był człowiekiem bardzo wrażliwym, wyczuł, jak drażliwy jest ojciec na punkcie swojego wieku, zjednej strony nie chciał więc podkreślać tego, że jest młodszy, zdrugiej zaś obawiał się zachowywać zbyt swobodnie wdomu, wktórym był przecież intruzem.
 –Siadajcie, zrobię herbatę – powiedziałam, odkładając książkę.
 Ta ulga, którą ujrzałam na twarzach obu, prawie mnie ubawiła.
 Wszystkim nam było trudno, wszystkim zwyjątkiem niej.
 Kiedyś przywiozła zmiasteczka kilka popelinowych koszul, które miały bardzo ładne kołnierzyki. Przywiozła je dla adiunkta, okazały się jednak za ciasne pod szyją.
 –To będą dla Stacha, on jest od ciebie szczuplejszy – powiedziała tak swobodnie, jakby było to zupełnie naturalne, że koszule za ciasne dla kochanka będzie nosił zdradzany mąż. Chyba nawet nie myślała otym wtych kategoriach, obaj stanowili niejako jej własność. Obaj bardzo ją kochali ibyli jej potrzebni. Nie myślała: „mąż” – „kochanek”, myślała: „Stach” – „adiunkt”, tak zawsześmy go nazywali, nawet nie pamiętam, jak miał na imię.
 Ale miłość to był tamten człowiek, który pojawił się wraz zwygnaniem do domu nad jeziorem. Mieszkaliśmy tam wjednym pokoju: ojciec, ona, ja istara, głucha gosposia, która traktowana była już jako członek rodziny. Ojciec nie mógł chodzić do lasu, bo odebrano mu nawet strzelbę. Całymi godzinami siedział przy stole ipatrzył na swoje ręce. Aona wychodziła, jak zawsze. Jej oczy były wtedy takie zielone jak nigdy przedtem inigdy potem. Zdjęła nawet lisa, odłożyła go do szafy, obcasy jej pantofli stukały po schodach. Pokój przydzielony nam po wykwaterowaniu zleśniczówki, którą zajął inny leśniczy, mieścił się na piętrze, wdawnej willi Mościckiego, zokna widać było fale jeziora, po drugiej stronie stał duży dom wczasowy, wieczorami rzęsiście oświetlony. Często patrzyłam na wodę, która była albo gładka, albo marszczyła się, albo pieniła iwściekała. Ojciec też patrzył na wodę, na wodę albo na swoje ręce.
 Ten człowiek spadł zrusztowania, był inżynierem budowlanym. Spadł zrusztowania, apotem wszpitalu popełniono błąd inoga pozostała sztywna wkolanie. Nie mógł pracować, otrzymywał niewielki zasiłek, zktórego nie był wstanie utrzymać rodziny, miał żonę itroje dzieci. Przyszedł do gazety, wktórej jeszcze matka pracowała, prosił ointerwencję. Ona pisała otym, przy okazji wykryła wiele nadużyć, jakich dopuściła się administracja szpitalna. Okazało się, iż dyrektor inaczelny chirurg wjednej osobie był owszystkim poinformowany. Brał łapówki. Za łóżko wszpitalu płaciło się panu dyrektorowi pięćset złotych.
 Po artykule wgazecie zrobił się szum wokół tej sprawy. Ale dyrektor miał zięcia wministerstwie isprawę zatuszowano.
 Ona jeszcze była szczęśliwa, mijała nas, mijała mnie iojca wswoich bluzkach wgroszki. Podglądałam ją ukradkiem. Była inna niż ta pani wlisie, była dziewczyną ozielonych oczach. Była śliczna ze swoją pociągłą, delikatną twarzą, ze swoimi wspaniałymi rudymi włosami. Jej długie spódnice szeleściły, pachniała ładnie, innymi perfumami niż te, których używała przy lisie.
 Potem, kiedy karta się odwróciła, kiedy wyrzucono ją zgazety, za antypaństwową działalność: wlatach pięćdziesiątych pisała artykuły oniecelowości zawiązywania spółdzielni produkcyjnych. Jako radna jeździła po wsiach itłumaczyła chłopom, aby się jednak do spółdzielni nie zapisywali. Kiedy więc karta się odwróciła, pojawił się ten człowiek, który do tej pory był gdzieś wcieniu tych jej bluzek wgroszki itych furkoczących spódnic. Okazało się, że utrzymywała cały czas jego ijego rodzinę. Żona przymykała na wszystko oczy, dopóki mąż romansował zdobrze zarabiającą dziennikarką. Kiedy pieniądze się skończyły imy sami wpadliśmy wkłopoty, kiedy trzeba było sprzedawać co wartościowsze rzeczy zdomu, inżynierowa postanowiła upomnieć się oswoje prawa legalnej żony. Przyszła pod dom nad jeziorem iwykrzykiwała pod adresem mamy, że zabrała jej męża iojca dzieciom.
 Nic nie wiedziałam oczłowieku, którego kochała. Raz usłyszałam rozmowę ojca zkoleżanką mamy, która jedyna zredakcji się od niej nie odwróciła inawet odwiedzała ją wczasach niełaski. Ojciec powiedział:
 –Ico ta Irka wyprawia, przecież ten człowiek niewart jest jej jednego palca.
 –Ach, to się skończy szybciej, niż myślisz, tu chodzi ołóżko, ajej się wydaje, że to miłość. Możesz mi wierzyć, ja znam się na tym.
 Skończyło się, ale dlatego, że ten człowiek się przeląkł, ugiął się pod pręgierzem opinii publicznej.
 Już iona teraz siedziała wpokoju, wtym pokoju, wktórym spiętrzone jedne na drugich stały nasze meble. Gotowało się na maszynce spirytusowej, agarnki trzymało wtekturowej pace; chcąc do niej dotrzeć, trzeba było przełożyć najpierw wiele rzeczy na inne miejsce, apotem odłożyć je zpowrotem, bo wprzeciwnym razie nie było można wogóle się po tym pokoju poruszać.
 Ona mówiła do ojca: – Wyjdź, nie siedź. Zejdź mi zoczu.
 Ojciec mówił: – Zabrałaś mi to jedno, co mi pozostało, las.
 Ona: – Acoś ty mi odebrał? Odebrałeś mi wolność!
 Ojciec: – Czy już naprawdę nie ma wtobie sumienia, kobieto?
 Ona: – Poszłabym, rozumiesz, zostawiłabym wszystko, ale nie mam dokąd. Wykończyli mnie... nawet dzieci użyli przeciwko mnie, przez dzieci nie mogę być znim. Po co ja rodziłam...
 Przez szparę wdrzwiach, zkorytarza, widziałam jej plecy. Kiedy powiedziała: „po co ja rodziłam”, zobaczyłam także jej rękę. Zatoczyła ruch wpowietrzu. Ile miałam wtedy lat? Dziewięć, dziesięć... nie mogę zapomnieć tego ruchu jej ręki. Nikt nie potrafiłby tyle wyrazić, niczyja twarz nie potrafiłaby tyle powiedzieć...
 Gosposia, która tak samo źle znosiła tę bezczynność, wyjechała do siostry na wieś, zaraz potem było okno.
 Zobaczyłam ją zpodwórka, rozpostartą na szybie, zobaczyłam, jak szkło pęka. Obok tych pęknięć pojawiły się na szybie najpierw krople, apotem plamy krwi. Co ja wtedy myślałam? Myślałam chyba: „mama skoczy”, ichyba myślałam jeszcze: „jak mama skoczy, to się zabije”.
 
 Siadam na ławce, nie mam siły iść dalej. Anna patrzy na mnie pytająco.
 –Odpoczniemy troszeczkę, dobrze? 
 Kiwa główką, że tak.
 
 Przez zamarznięte jezioro biegłam po pomoc, po drugiej stronie widziałam światło, dlatego tam biegłam. Dużo bliżej było wprzeciwnym kierunku, lądem, ale biegłam tam. Kiedy wróciłam, pogotowie już było. Ja, dziecko, wezwałam pogotowie po to, aby przyjechało zkaftanem bezpieczeństwa. Zdążyłam na czas, aby zobaczyć, jak jej wykręcają ręce, jak ją krępują ślepymi rękawami. Jej rozrzucone włosy...
 –Coś ty zrobiła, przeklęta – powiedziała. – Szukaj ojca, niech mnie ratuje.
 
 Zakład pogrzebowy na Krakowskim Przedmieściu. Puszczam Annę przodem, zwysiłkiem wdrapuje się po wysokich schodkach.
 –Słucham, czym mogę służyć? – Mężczyzna zczarnym, pretensjonalnym wąsikiem wychyla się spoza stołu-biurka.
 –Chciałam zamówić trumnę – mówię matowym głosem. Nie czuję nic poza znużeniem.
 –Służę pani – mówi wąsik – pani będzie łaskawa spocząć.
 Jest uprzejmy, podaje mi krzesło, podaje także krzesło Annie, która siada zgodnością, składając rączki na kolanach. Jest trochę zaniepokojona scenerią, wjakiej się znalazłyśmy.
 –Tutaj służę katalogiem, mamy duży wybór trumien, dobre drewno, solidna robota. Współpracujemy także zartystami, którzy wykonują nam projekty okuć.
 Przerzucam katalog: trumny; trumny, różniące się od siebie tylko nieco kształtem wieka iokuciami.
 –Czy mógłby mi pan poradzić?
 –No, to zależy od sumy, którą szanowna pani dysponuje – mówi, taktownie spuszczając oczy.
 –Suma nie gra roli.
 –To może szanowna pani życzyłaby sobie trumienkę metalową, trwała, estetyczna – mówi teraz szybko – mam tu inny katalog.
 –Nie, nie, chciałabym drewnianą.
 –Ach, drewnianą, no cóż, jeśli wolno radzić, polecałbym tę, dobre drewno, solidne wykonanie...
 –Dobrze – zgadzam się od razu.
 –Jeśli chodzi otransport itakie tam inne sprawy, to zaczniemy wszystko załatwiać, jak szanowna pani przedstawi świadectwo zgonu nieboszczyka.
 Otym zapomniałam, akancelaria jest już zamknięta.
 –Czy nie mogłabym przedstawić tego jutro?
 –Przepisy, szanowna pani.
 –Ale mnie się spieszy, bo prezydent przyjeżdża. 
 Mężczyzna zwąsikiem przygląda mi się uważnie. Przez chwilę nie rozumiem dlaczego, zaraz jednak dodaję szybko:
 –Chodzi ocmentarz za miastem, zamkną drogę.
 –Ach tak, rozumiem, ale niech szanowna pani się nie martwi, trumienkę przygotujemy, proszę tylko podać wzrost ipłeć nieboszczyka, resztę formalności załatwimy błyskawicznie jutro rano.
 
 –Przecież ja nie wiedziałam, że dyrektor szpitala mamy nie lubi. Tatusiu, ja tego nie wiedziałam, ona miała całe ręce we krwi...
 
 Sklepy już są pozamykane, niczego zubrania nie kupiłam, nie kupiłam też nic na kolację. Tym razem postanawiam jechać do nocnych Delikatesów na Wilczą. Stajemy wdługim ogonku. Anna natychmiast nawiązuje znajomość zpanem stojącym przed nami.
 –Aty skąd masz takie ładne oczka? – pyta ją młody mężczyzna owyglądzie studenta.
 –Aniech pan zgadnie – przekomarza się mała.
 –Pewnie pożyczyłaś je od tej pani, co ztobą przyszła.
 –Ato nie jest wcale żadna pani, to moja mama.
 
 –Dziecko, coś ty narobiła, oni teraz zamkną mamę wzakładzie dla psychicznie chorych. Coś ty narobiła...
 
 –Mamo, ten pan mówi, że ma wdomu taką herbatę, jakiej nigdzie nie można dostać – szarpie mnie Anna za łokieć.
 –To znaczy jaką? – pytam nie bardzo przytomnie.
 –No taką, co sam zaparza.
 Mężczyzna owyglądzie studenta uśmiecha się do mnie.
 
 Agdzie jest moja miłość? Co ona znią zrobiła? To ja wezwałam pogotowie, to ja sprowadziłam ludzi, którzy wtłoczyli ją wkaftan. Chciałam, aby opatrzyli jej ręce, aoni jej te ręce związali... Ale ona przekreśliła coś na zawsze; nigdy już nie będę dziewczyną, która biegnie do swojego chłopca, która się przytula, nawet nie włożę jak ona bluzki wgroszki. Pamiętam, jaka była szczęśliwa przez te kilka miesięcy, byłam dzieckiem, ale pamiętam ją wtedy. Asiebie nie pamiętam. Paweł kojarzy mi się tylko zkrzykiem, ztrzaskaniem drzwiami. Nie pamiętam, abym do niego biegła. Nie miałam bluzki wgroszki... nawet nie próbowałam jej wkładać, bo wiedziałam, że szybko ją będę musiała zdjąć. Liczyłam jakoś na Annę, ale też się przeliczyłam. Dwa dni byłam szczęśliwą matką, potem mi ją zabrano. Tylko raz ssała moją pierś. Raz jeden, itego też nie pamiętam...
 
 –Mama, co my kupujemy? – szarpie mnie znowu za łokieć Anna.
 –Przepraszam. Chciałam pół chleba, pół kostki masła i... coś zwędliny... albo nie, proszę żółtego sera.
 –Ale jakiego?
 –Wszystko jedno, może być edamski.
 –Aile?
 –Dwadzieścia deka.
 Iznowu mężczyzna, wczoraj się jakiś przyplątał, dzisiaj ten idzie obok mnie iAnny. Jak do tego doszło, że on znami idzie.
 –Chodź szybciej – mówię nagle ostro do małej – co się tak wleczesz.
 –To nie ja się wlokę, to ty – mówi Anna ibuzia układa się jej wpodkówkę.
 –Tak, ja jestem świadkiem – mówi mężczyzna student. – Szła pani zamyślona bardzo wolno, musieliśmy nawet przystawać iczekać na panią.
 Robi mi się nagle przykro.
 –Przepraszam – bąkam. 
 Idziemy wmilczeniu.
 –Ładny wieczór, ciepło, jakby był co najmniej lipiec, anie koniec maja – mówi chłopiec.
 Koniec maja... dla niego to jest po prostu koniec maja...
 –Patrzę tak na panią iusiłuję sobie przypomnieć, gdzie ja już panią widziałem.
 –Nie mógł mnie pan nigdzie widzieć, bo spotykamy się po raz pierwszy.
 –Już wiem, widziałem pani portret. Ijuż nawet wiem gdzie.
 Wymienia nazwisko mojego pierwszego męża.
 –Aco on tam robi, ten portret? – pytam zobowiązku.
 –Wisi sobie na ścianie.
 –Aco słychać uwłaściciela portretu?
 –Został kapitanem, pływa na krótkie rejsy, ma wspaniałą kolekcję fajek...
 Skąd się tutaj wziął ten człowiek ipo co opowiada mi otamtym człowieku kolekcjonującym teraz fajki...
 Biorę Annę na ręce imówię chyba trochę za szybko iza głośno, bo chłopiec jest wyraźnie zaskoczony.
 –My tutaj wsiadamy wtramwaj, dobranoc panu. 
 Prawie biegnę na przystanek. Wstawiam Annę na platformę, sama wskakuję wostatniej chwili. Drzwi się zamykają, odjeżdżamy. Chłopiec stoi na chodniku ipatrzy za odjeżdżającym tramwajem.
 Wjaki sposób trafił do Gdyni, jak dotarł do mojego tam życia. Bezwiednie stał się kurierem pomiędzy przeszłością atym, co jest teraz. Pojawił się, aby wywlec ten dworzec...
 
 Nie chcę już tego, mamo. Ty też już tego nie chcesz.
 Pamiętasz? Chciałaś, abym zwiedziła świat, abym pojechała chociaż do Paryża, chociaż do Zurychu, chociaż do Wenecji. Chciałaś, abym popłynęła statkiem za ocean. Aby przychodzili ludzie mówiący językami, których nie znałaś. Aby podziwiali moją urodę imoją inteligencję. Zawsze mówiłaś:
 –Ty, ztwoją urodą iinteligencją... 
 Aczasami mówiłaś:
 –Ty, ztwoim talentem...
 Nie chcę już tego dworca, nie chcę dworca, na którym czekałaś na mnie. Całą noc czekałaś; zmarznięta, głodna. Przecież nie miałaś przy sobie pieniędzy, przed wejściem do sądu chciałam ci oddać portmonetkę, ale powiedziałaś, że zaczekasz na mnie irazem pójdziemy coś zjeść.
 –Zostaw mi tylko na papierosy... 
 Wiedziałam, że jesteś głodna, że nie masz przy sobie pieniędzy. Wiedziałam iwyminęłam ten dworzec.
 
 Obiecuję ci teraz, że zwiedzę świat. Obiecuję ci, że pojadę do Paryża, do Zurychu ido Wenecji. Obiecuję, że popłynę statkiem za ocean.
 
 Marzyłaś omnie, otej pięknej, długonogiej idługowłosej, otej podziwianej... żeby mówili omnie, że „taka wspaniała dziewczyna, taka zdolna, taka utalentowana...”.
 Ina dworcu wGdyni, itam na podłodze, gdyśmy się tarzały sczepione za włosy, gdyśmy walczyły jak zwierzęta, iwbudce, gdy rozkrzyżowana na brudnym szkle widziałaś moje odwracające się do ciebie plecy, wszędzie tam marzyłaś...
 Obiecuję, że gdyby miało to nastąpić nawet za pięćdziesiąt lat, będę miała tylko dwadzieścia pięć izobaczę ten cholerny Paryż...
 Ijeszcze będę pielęgnowała ręce, bo tak chciałaś. Mówiłaś:
 –Nie obieraj ziemniaków, ręce ci się zniszczą. Wszyscy na nie patrzą imówią, że są piękne. Zostaw te ziemniaki, ja je obiorę...
 
 Po co mi ten świat bez ciebie.
 Jednak zdobędę go. To dla mnie drobnostka być piękną, inteligentną, podziwianą. To dla mnie drobnostka mieć talent... to nic wielkiego. To dla mnie nic trudnego być młodą, długonogą idługowłosą dziewczyną...
 Jeżeli tylko takie było twoje marzenie, to jest ono wprost śmiesznie łatwe do zrealizowania. Czy musiałaś aż umierać, żebym to zrozumiała?
 –Mamo, dlaczego płaczesz? – pyta Anna zza siatki łóżeczka.
 –Ja płaczę? 
 Dotykam dłonią policzka.
 Płaczę, co za ulga. Wtrzydzieści osiem godzin ipiętnaście minut od momentu jej śmierci łzy jak słona woda płyną mi po twarzy.
 –Śpij, córeczko – mówię łagodnie. – Pójdę się trochę przejść, bo rozbolała mnie głowa.
 –Idlatego płaczesz, bo cię główka boli?
 –Tak, malutka.
 –No to ja już będę spała, dobranoc, mamusiu.
 –Dobranoc, malutka.
 Idę Konwiktorską wdół, wstronę Wisły. Już minęła dziewiąta, adopiero teraz tak naprawdę się ściemnia. Gęsty cień pada na chodnik, oświetlona mennica wygląda wmroku jak wyspa światła.
 
 Moje okno... to było to, za którym rosła stara, rozłożysta lipa. Przyciągało mnie, mamiło, obiecywało... Wystarczyło odrzucić prześcieradło, którym byłam przykryta, spuścić nogi na podłogę izrobić tych kilka kroków, trzy, amoże nawet dwa, taki mały był ten pokoik, ta separatka, wktórej leżałam. Marzyłam otym oknie, za którym lipa pachniała ibrzęczały pszczoły... nie, nie czułam jej zapachu, jedyny zapach, jaki do mnie docierał, to smród gnijącego mięsa. Unosił się nade mną jak gęsty kożuch, niczym nieporuszony iniezniszczalny. Ta lipa obiecywała... wystarczyło wyciągnąć igłę zobolałej żyły, wystarczyło unieść się, postawić nogi na podłodze, najpierw prawą, potem lewą. Ale leżałam nieporuszona, niezdolna do uniesienia nawet głowy. Moja głowa była ciężka jak młyński kamień, otaczało ją gorąco od strony poduszki, włosy oblewał tłusty, smrodliwy pot. Nie odczuwałam nic poza obrzydzeniem do siebie, do tego ciała, zktórym nie miałam właściwie już nic wspólnego. Ja to było coś, co chciało umknąć ztej zlepionej ropą masy, coś, co chciało dotrzeć do okna...
 
 Mijam mennicę, czuję na twarzy powiew od rzeki. Ciągle jeszcze płaczę, ciągle jeszcze płyną te dobre łzy. Właściwie chcę pamiętać nie to, co pamiętam, nie jej okno inie moje. Chcę pamiętać te dobre dni, gdy ona była matką, aja córką, te dni, gdyśmy się do siebie uśmiechały, gdy pytała mnie, co chcę dzisiaj na kolację, aja odpowiadałam, że wszystko jedno, że zjem to, co jest wdomu. Aona pytała:
 –Może zrobię twarożek ze szczypiorkiem?
 –Świetnie, niech będzie twarożek, izaparz herbatę...
 Widzę już rzekę, światła odbijają się wwodzie, miasto jest senne, przestało pędzić, przestało drgać imigać, chce teraz spać.
 Mnie nie wolno usnąć, mogłabym mieć tylko złe sny. Nie ubrałam jej przecież wte wszystkie czarne rzeczy, nie ubrałam jej inie umyłam włosów. Nie mogę spać tej nocy...
 
 Wmieszkaniu jest ciemno, gospodyni śpi. Na palcach skradam się do naszego pokoju, do pokoju, który przez kilkanaście miesięcy będzie jeszcze pokojem moim iAnny.
 Kilkanaście miesięcy... więc tak długo zamierzam żyć...
 Ty głupia, popatrz na swoje dłonie – są żywe, posłuchaj serca – bije, dotknij oczu – widzą. Możesz myśleć, możesz cierpieć, możesz nawet płakać. To wszystko jest lepsze od twardego stołu, od niskiego sklepienia wkaplicy, wktórej nie ma okien, od obnażonej żarówki. Wyszłaś stamtąd owłasnych siłach. Wyszłaś stamtąd, jeszcze mogłaś wyjść, nie wiesz na jak długo, ale wyszłaś.
 Masz dwadzieścia osiem lat, ona miała pięćdziesiąt osiem. Kolejność tym razem jest słuszna, nie ona powinna zamykać ci oczy, tylko ty jej. Gdybyś zamiast biec Marszałkowską, była wtym bloku E, niczego by to już nie mogło zmienić.
 No dobrze, to kupisz te rzeczy jutro. Nie ma większego znaczenia, czy powiedziałaś dozorcy, że zabierzesz ją wieczorem, czy nie. Nieważne, dozorca, pielęgniarz. Człowiek zbrodawką – na jedno wychodzi.
 Jutro kupisz te czarne rzeczy, które staną się jej ostatnim ubraniem. Na to nigdy, na szczęście, nie jest za późno.
 Powinnaś pławić się wszczęściu?
 Nie ty decydujesz, czy powinnaś pławić się wszczęściu, czy nie. Może przyjdzie ci dźwigać gorszy ból.
 Bywa gorszy, bywa. Pomyśl oAnnie...
 Widzisz, atak łatwo byś się zgodziła, aby ona dźwigała ten po tobie. Ciesz się, że to nie ty tam leżysz pod tą obnażoną żarówką, przykryta prześcieradłem, ciesz się, właśnie dla niej...
 
 Znowu biegnę przez miasto znaną już na pamięć drogą, teraz biegnę już nie nad ranem, teraz biegnę nocą.
 
 Może drzwi są zamknięte, może nie ma odźwiernego ani tego zbrodawką, ani tego wokularach, może przyjdzie mi usiąść na schodach iczekać. Muszę biec, więc biegnę. Wolę to od tych wędrówek po mieście, od tego powłóczenia nogami. Anna śpi inie muszę przystosowywać kroków do jej małych nóżek. Mogę biec tak szybko, jak tylko potrafię. Poza odrobiną kawy uAty itych ukradzionych rodzynków całe dwa dni nic nie jadłam. Nie mogę więc biec tak, jak bym chciała, ale biegnę ito już jest dobrze.
 Ta sama droga Alejami, Lindleya, jak pierwszego dnia, gdy tu biegłam.
 Portier śpi, to dobrze, bo mógłby mnie nie wpuścić. On już mnie zna ipewnie dowiedział się, że nie robię niczego poza tym bieganiem tam izpowrotem. Pewnie wie, że nie spełniam swego obowiązku wobec matki tak jak powinnam. Leży wkaplicy, która nawet nie jest kaplicą, tylko czymś wrodzaju poczekalni. Leży naga pod prześcieradłem, bo nie przyniosłam jej ubrania, chociaż byłam tu już wiele razy. Nie umyłam jej włosów... do jednego sklepu tylko weszłam ispytałam oczarne jedwabne pończochy, mały rozmiar. Byłabym je nawet kupiła, gdyby nie zabrakło mi pieniędzy. Teraz mam bardzo dużo pieniędzy inoszę je pod pachą wtorebce.
 Chodnik pomiędzy szpitalnymi blokami, blok E, mur, kaplica. Drzwi się otwierają. Iżarówka się pali, widocznie pali się tu bez przerwy dniem inocą. Idę wprost do miejsca, gdzie stoją nosze nakryte prześcieradłem, te samotne nosze po przeciwnej stronie, to znaczy po prawej. Za pierwszym razem skręciłam wlewo do tamtych noszy, obcych.
 Najpierw klękam, tak przysiadam na boku, aby znowu kolana mi nie ścierpły, potem dopiero odciągam ten róg. Odkrywam tylko twarz. Nie chcę natknąć się na to cięcie na szyi, które jest tak nierówno pozszywane iwygląda jak kolczasty okop. To cięcie na szyi najbardziej mnie boli, nawet bardziej niż inne szwy na ciele. Ta świadomość, teraz rozumiem, dręczyła mnie przez cały dzień. Obtykam starannie prześcieradło wokół podbródka. Mogę teraz na nią patrzeć. Widzę zmiany: policzki trochę się rozsunęły, akąciki ust zawsze unoszące się nieco ku górze są proste jak kreski. Iłódki powiek wpadły głębiej, ale ten wyraz snu, który zastałam rano, nie zniknął. To jest jej twarz ina pewno nie ma nic wspólnego ztamtą twarzą zpierwszego dnia, która była jak nadmuchana powietrzem. Nos mamy jest jej nosem: wąski, bardzo cienki na końcu, zlekko wygiętymi nozdrzami, zawsze były najbardziej żywe wjej twarzy, najbardziej nerwowe. Pierwszego dnia nie poznałam ich – były nieruchome, jakby chciała nabrać powietrza inie mogła, jakby coś jej wtym przeszkodziło. 
 Coś... przecież śmierć.
 Kroki, szuranie nóg ocement. Odwracam się cała, czując, jak ziarnista, chropowata podłoga zdziera mi skórę.
 Kogoś wnoszą, kładą na pustym do tej pory stole, naciągają prześcieradło wysoko na odchyloną głowę. Znowu zaczyna się dla kogoś dzień pierwszy...
 Ci, którzy przynieśli ciało, wychodzą, ale słyszę następne kroki izprzerażeniem poznaję zmiennika wdrucianych okularach.
 –Atu kto? – pyta ostro.
 –Ja...
 –To znowu pani. Ubranie jest?
 Wmilczeniu potrząsam przecząco głową.
 –To co pani robiła przez cały dzień?
 Milczę, podniosłam się zklęczek, stoję przed nim ze spuszczonymi oczami.
 –Ico tak pani stoi? – pyta, głos mu chyba jednak trochę złagodniał. – To matka, tam? – Wskazuje głową wstronę noszy.
 –Matka.
 –Zawsze jest ciężko, do śmierci się nie przyzwyczai. Ale trzeba iść do domu, wyspać się, ajutro pozałatwiać po bożemu co tam trzeba. Ubranie kupić, jakieś ciemne, przyzwoite. Świece przy matce zapalić, pomodlić się. Wtamtej kaplicy po drugiej stronie muru jest normalny katafalk ilichtarze naokoło stoją, tylko świece dokupić. Atutaj co, nora bez okna, zaduch, trupami śmierdzi.
 –Chciałam kupić pończochy, ale nie miałam pieniędzy, apotem pozamykali sklepy.
 –To zrana można, jeszcze się zdąży.
 –Muszę ją pochować przed przyjazdem prezydenta.
 –Aco to ma do rzeczy?
 –Drogę zamkną...
 Mam niejasne uczucie, że stoi przede mną człowiek. Jakbyśmy tylko my dwoje zostali, on ija. Może ion tak myśli, bo niespodziewanie mówi:
 –Amnie przyszło córkę chować, ito nie jak przykazanie każe. Niemce tylko jej włosy wpaczce przysłali, razem zrzeczami. Długie miała za pas.
 –Czy to może było wSuwałkach? – pytam.
 –Nie, nie wSuwałkach – zaprzecza ijakby zawstydzony, że tyle powiedział, dodaje szorstko: – Ateraz pani idzie, bo muszę drzwi zamknąć!
 Idę, wracam do domu, do tego pokoju, wktórym śpi Anna.
Dzień trzeci
Jestem wkościele na Starym Mieście, siedzę na drewnianej ławie zwysokim pulpitem, mogłabym uklęknąć ioprzeć brodę oten pulpit, może wtedy moja głowa nie byłaby taka ciężka, może wtedy nie byłoby mi tak trudno utrzymać ją wpionie...
 
 ...wpionie, do którego mnie zmusiła, do którego mnie doprowadziła wbrew mojej woli. Zrobiła to po to tylko, aby zająć moje miejsce. Byłam już po tamtej stronie, pozostawiłam za sobą strach inadzieję, które najbardziej wiążą zżyciem. Pozostawiłam wszystko, aby musieć przeżyć to jeszcze raz, nie wiem kiedy, gdzie, wjakiej minucie iwjakiej sekundzie, ale znowu mam to przed sobą, znowu żyję ze strachem inadzieją.
 Urodziła mnie dwa razy, po to, abym musiała dwa razy umierać, po to, abym znowu nie wiedziała jak, jak to się stanie ijaki ból przyjdzie mi przedtem znieść. Tak trudno było odciąć się od tego, co było przedtem moim ciałem, ztakim wysiłkiem tego dokonałam igdy byłam już gotowa, gdy to coś we mnie wstało złóżka, zamiast mnie uniosło głowę izamiast mnie szło wstronę okna, aby je przesadzić jednym skokiem, aby spadać, aby roztrzaskać się na bruku ulicy, już bez niczego: bez strachu, nadziei, nawet bólu... To coś podchodziło do okna, gdy mnie zabrała, gdy mi przypomniała, jak pachnie świeża, wykrochmalona pościel ijakie jest niebo, gdy słońce zachodzi.
 Podeszła do okna, odciągnęła zasłonę irzekła: 
 –Popatrz.
 Spojrzałam, słońce zachodziło za las. Czerwona kula toczyła się za wierzchołki świerków, które były teraz czarne, gdy to słońce było jak umoczone we krwi. Znikło, niebo pozostało oton jaśniejsze od wierzchołków drzew. Niebo pozostało ija pozostałam wświeżej pościeli, zrześkim powietrzem wieczoru wpadającym przez okno. Niebo ciemniało nad lasem, chciałam żyć.
 Jaki zachód słońca powinnam pokazać jej, aby nie odchyliła głowy, aby nie uciekła zpodbródkiem gdzieś daleko wtył, naprężając szyję siłą bezwładu?
 Bezwład odchylający głowę tak głęboko do tyłu, tak bez nadziei ina zawsze.
 Przecież tego dnia niebo było wchmurach isłońce wcale nie zachodziło, agdy przybiegłam, głowa jej już była tam, wtyle.
 Oszukała mnie, zwiodła. Rodziła mnie dwa razy po to, aby sama mogła raz jeden umrzeć.
 Obok mnie, na ławce, śpi Anna. Cały dzień chodziła ze mną po mieście, nie zaprowadziłam jej do przedszkola. Tylu rzeczy dzisiaj nie zrobiłam. Nie odprowadziłam Anny do przedszkola, nie kupiłam ubrania dla mojej matki, nie odebrałam jej ze szpitalnej kaplicy inie pochowałam. Wykopany dół czeka na nią na cmentarzu za miastem, aona tam leży, ciągle naga, ciągle okryta tylko prześcieradłem. Rano zamkną drogę. Wszystko przepadło. Siedzę wciemnym kościele, zbliża się noc, powinnam być potępiona.
 Opanowało mnie moje dzieciństwo, wktórym ona była przecież, była ta sama co zKordegardy, izkaplicy. Była zawsze jedną itą samą kobietą, którą kochałam: tą wlisie, tą wbluzce wgroszki, tą idącą waureoli późnego słońca itą nagą pod prześcieradłem.
 Dlaczego ich więc nie pochowałam? Dlaczego nie złożyłam do świeżo wykopanego dołu inie przysypałam piaskiem?
 Nie wiem. Chciałam. Chodziłam po mieście, wstępowałam do sklepów, ale czarne pończochy wypadły mi zrąk, czarnej, dłuższej sukienki nie znalazłam, aczarnych bucików, trójki, nie było.
 
 Nosze. Miałyśmy okno imiałyśmy nosze, tylko moje nosze były wcześniej.
 Bałam się dzieci inauczycieli, bałam się głośnych rozmów, anajbardziej bałam się międzylekcyjnych pauz, bo chłopcy mi dokuczali, bo zaglądali mi wtwarz, bo mnie śledzili. Tam nad jeziorem wszyscy wszystko wiedzieli onaszym domu: otym, że ojciec stracił posadę iże po nią przysłali kaftan. Ona iojciec mogli się jednak zamknąć wtym pokoju na górze willi, ja musiałam chodzić do szkoły... Chciałam zachorować, wcześnie, gdy wszyscy jeszcze spali, wybiegałam wkoszuli nocnej iprzez dziesięć minut boso stałam na śniegu. Zwykle kończyło się to katarem, wymyśliłam więc lepszy sposób, wieczorem wyniosłam na werandę miskę zwodą, rano zastałam wniej warstwę lodu, weszłam wnią bosymi stopami. Stałam dotąd, aż nie czułam już niczego poza zimnem. Pomogło, zachorowałam na anginę. Apotem ona musiała odwieźć mnie do szpitala. Dostawałam napadów gorączki. Lekarze nie mogli niczego stwierdzić, poza tymi skokami temperatury nie było innych objawów. Wypisano mnie ze szpitala, ale nie chodziłam do szkoły. Siedziałam wdomu, awłaściwie przeważnie leżałam włóżku; po każdym ztakich napadów gorączki stawałam się coraz bledsza ichudsza.
 Moja choroba wyciągnęła ją zdepresji, zktórą wróciła po kaftanie. Tak jakby na chwilę znowu poczuła się matką, tylko matką. Walczyła omnie, może tak samo jak wiele lat później, gdy też jej potrzebowałam...
 Zdecydowała się zawieźć mnie do Suwałk, do doktora, który znany był ztego, że umiał wyleczyć nawet nieuleczalnie chorych. Jedni nazywali go cudotwórcą, inni szarlatanem.
 Leżałam na noszach, ciasno owinięta kocem. Wszedł do gabinetu. Siwy, wdrucianych okularach, przypominał dobrodusznego sklepikarza. Któryś zpacjentów czekających na wizytę powiedział, że doktor ma „wybitnie żydowską urodę”, mnie przypominał właściciela małego sklepiku ze słodyczami.
 Pochylił się nade mną, zsunął okulary na koniec nosa.
 –Proszę rozwinąć koc – rzekł do matki. Przyjrzał mi się uważnie. Osłuchał, przykładając zimny stetoskop. Kazał oddychać inie oddychać. Potem wyszedł. Usłyszałam jego głos:
 –Ruth! – wołał do kogoś. 
 Igłos kobiety:
 –Co tam się stało?
 –Chodź prędko!
 Podprowadził żonę do noszy, na których leżałam. Ujął moją dłoń.
 –Przypatrz się, Ruth, widziałaś kiedyś takie ręce? Takie wąskie ręce otakich długich palcach?
 Zsunął okulary irzekł do matki:
 –Wiadomo, co to jest, to jest, proszę łaskawej pani, gościec stawów iprzy okazji zapalenie wsierdzia. Ale będziemy ratować te ręce... niech no się one tylko nie ruszają. Mają leżeć iani drgnąć – zwrócił się do mnie, apotem znowu do matki: – Biorę ją do siebie na oddział, zaraz wypiszę skierowanie.
 
 Anna była głodna, kupiłam jej bułkę itorebkę cukierków. Potem bolały ją nogi, usiadłyśmy więc na ławce, na Rynku Nowego Miasta. Napiłam się tam wody ze studzienki. Pochyliłam się, stuliłam ręce inabrawszy czystej, zimnej wody, piłam ją. Woda lała mi się po brodzie ina piersi, zamoczyłam sobie sukienkę. Moja sukienka też nie jest czarna, od trzech dni noszę tę, wktórej zastała mnie wiadomość, że mamę zabrało pogotowie. Jest to sukienka, którą ona mi uszyła, zcienkiej satyny. Jest jasna, lekko rozszerzana udołu, ma bufki. Wżadnym wypadku nie nadaje się na suknię żałobną.
 Woda lała mi się po brodzie, aAnna śmiała się głośno. Podskakiwała na ławce itorebka wypadła jej zrączki, agroszki posypały się na ziemię. Zbierałyśmy je do rozdartej, celofanowej torebki, zbierałyśmy te różnokolorowe: zielone, żółte, czerwone iniebieskie cukierki.
 Moje dzieciństwo...
 
 Kiedy po rocznej nieobecności wróciłam do domu (sześć miesięcy wszpitalu, drugie sześć spędziłam wsanatorium), nie był to już dom nad jeziorem, ale leśniczówka. Ją zastałam wlisie. Od ojca dowiedziałam się, iż została odznaczona Medalem 10-lecia iwpełni zrehabilitowana. Mogła wrócić do pracy iodejść ode mnie.
 Ale gdy ja leżałam na noszach, ona była obok. Była czujna. Pilnowała, abym nie zamknęła powiek. Kiedy morzył mnie sen, mówiła:
 –Lepiej nie śpij.
 Uwierzyła dopiero doktorowi zSuwałk, który pozwolił mi spać, nie mogłam tylko się poruszać, aby nie męczyć serca, jak mi tłumaczył.
 –Niech sobie ono naodpoczywa się, ty jemu nie dokuczaj, bo ono chore.
 Zdarzało mi się jednak mu dokuczać. Dostawałam napadów histerycznego płaczu od tego wielomiesięcznego leżenia pośród białych szpitalnych ścian. Rzucałam się na łóżku, waląc pięściami oporęcze. Wołano wtedy doktora. Wystarczyło, że wszedł ipopatrzył spoza swoich drucianych okularów.
 
 Ile może znieść człowiek? Ile może przebaczyć?
 Dziecko nie przebaczy...
 Czy Anna przebaczy mi, że odeszłam od jej ojca, czy przebaczy, że od rana ciągam ją po mieście, wtym skwarze, wtej spiekocie, że zamiast obiadu kupiłam jej bułkę itorebkę cukierków. Czy przebaczy mi, że nie mamy domu, że nie przypaszę fartucha inie stanę przy kuchni, aby gotować jej pożywne, zdrowe, smaczne obiady...
 Czy ja przebaczyłam... nie przebaczyłam tym dwom, tym twarzom bez myśli iuczuć, tym, którzy krępowali ręce mojej matki. Poznam ich wszędzie, nawet gdy ich spotkam starych ibezzębnych.
 Ale czy jej, czy jej przebaczyłam, że nie przypasywała fartucha inie stawała przy kuchni...
 kiedyś przyszłam do koleżanki pożyczyć zeszyt. Siedziała przy stole zasłanym obrusem, jadła obiad. Ajej matka przyniosła zkuchni wazę pełną kompotu, pływały wniej pachnące na cały dom śliwki. Jej matka była gruba, przepasana fartuchem. Twarz miała zaczerwienioną od rozgrzanej płyty.
 Jeżeli matka tamtej dziewczynki umarła, miała zpewnością pogrzeb ztrumną, wieńcami irodziną wczerni.
 Aja mojej matki nie pochowałam – zostawiłam ją wkaplicy przykrytą prześcieradłem. 
 Rano zamkną drogę.
 Anna śpi zwinięta wkłębek na ławce. Wkościele panuje chłód. Dziecko zamarznie. Powinnam już stąd wyjść.
 
 Kiedy patrzyłam, jak ona rozmawia zAnną, jak ją całuje, jak bierze na kolana... Mnie tak nie przytulała, nie sadzała na kolanach. Nie czytała mi książeczek dla dzieci, jak potem Annie. Obie się przy tym zaśmiewały, oglądając kolorowe obrazki. Byłam wtedy zazdrosna, mówiłam szorstko do Anny:
 –Odsuń się, szczeniaku. 
 Albo mówiłam:
 –Sprzątnij te zabawki, bałaganiaro. 
 Albo:
 –Jak jeszcze raz ruszysz coś mojego, to ci łapy poobrywam.
 Wystarczyło, aby Anna zrobiła podkówkę, aby zaczęło się jej zbierać na płacz, już byłam przy niej, już ją do siebie tuliłam icałowałam tę skrzywioną buzię...
 Ona nie była dobrą matką ija nie jestem. Dzisiaj przez cały dzień Anna zjadła tylko suchą bułkę itorebkę cukierków, krochmalowych groszków, zktórych połowa rozsypała się na ziemię. Ateraz śpi na tej twardej ławce, nawet nie mam jej czym przykryć, bo obie jesteśmy tylko wletnich sukienkach. Taki był upał wciągu dnia.
 Chodziłyśmy po mieście, co jakiś czas brałam ją na ręce iniosłam, aby nogi jej odpoczęły, araz siedziałyśmy na ławce. To było na Rynku Nowego Miasta, przy tej studzience, zktórej napiłam się wody. Studzienka przeciekała iwąski strumyczek płynął po bruku ulicy. Przylatywały gołębie ipiły tę źródlaną wodę. Odchylały łebki do tyłu.
 ...odchylały do tyłu...
 
 Ale jak iść przez miasto, wktórym pozamykane są wszystkie sklepy, wktórym niczego już nie będę mogła ani załatwić, ani kupić. Nie odbiorę świadectwa zgonu zkancelarii szpitalnej, nie zamówię autokaru, który przewiózłby trumnę irodzinę, to znaczy mnie iAnnę, na cmentarz za miastem. Jutro autokar nie przejedzie, bo zamkną drogę. Zmarnowałam cały dzień, nogi mnie bolą od chodzenia. Co ja robiłam, oprócz tego że wchodziłam iwychodziłam ze sklepów, oprócz tego że napiłam się zimnej wody ze studzienki, oprócz tego że siedzę wciemnym kościele, wktórym daleko przy ołtarzu pali się czerwone światełko.
 
 Kiedy ci ludzie, ci dwaj silni mężczyźni otwarzach bez wyrazu, otwarzach wyzbytych uczuć imyśli, krępowali ręce mojej matki, patrzyłam. Zapamiętałam wszystko, ito, że twarze ich nie drgnęły ani razu, że ich brwi, ich nozdrza, ich usta były nieporuszone, tylko powieki jak na komendę otwierały się izamykały. Zapamiętałam, że obaj mieli powieki niemal pozbawione rzęs. Ajej rzęsy były długie iwygięte. Ajej włosy były ruchliwe, jak nigdy. Skrępowano ją tym workiem ze ślepymi rękawami, obwiązano ją, nie mogła się poruszyć, ale jej włosy tańczyły na szarym tle kaftana. Jej rude, faliste włosy tańczyły.
 Chciałam powiedzieć, że te jej włosy są żywe. Chciałam powiedzieć:
 –Mamo, twoje włosy żyją.
 Ale nic nie powiedziałam, to ona wypowiedziała to zdanie:
 –Coś ty zrobiła, przeklęta...
 Nauczyłam się tego wyrazu, natychmiast go zapamiętałam niezniszczalną pamięcią dziecka, od tamtego zdania, od tamtego momentu wyraz ten połączył się ze mną na zawsze.
 Ona mówiła: jak cię ktoś uderzy, to mu oddaj, nie stój jak cielę, bo cię zatratują. Mówiła: „oddaj”, aja nie oddawałam, powiedziała: „przeklęta”, ijak łatwo przyjęłam od niej to słowo.
 
 Cóż to za barbarzyński zwyczaj ubierać zmarłych wte wszystkie rzeczy. Ubierać ze świadomością, że pozostaną wnich na zawsze.
 To było ponad moje siły, jeszcze bym mogła przysypać ją piaskiem, pogrzebać wziemi, ale ubierać jej nie mogłam. Chciałam umyć jej włosy, nawet mam wsiatce szampon, który kupiłam, noszę go przy sobie już od wczoraj, tak jak dziesięć tysięcy od A., zktórych wydałam tylko tyle, ile kosztowały bułka ipaczka cukierków.
 
 Przyjechałam jak co sobota zmiasteczka, nawet nie zeszła, aby się ze mną przywitać, była znim na górze. Ojciec nie wrócił jeszcze zlasu. Chodziłam na dole po pokojach, apotem wyszłam na podwórze. To ich okno było ciemne, ale firanka odsłonięta, widziałam żarzący się ogieniek papierosa, wiedziałam, że to jej, bo adiunkt nie palił. Musiała opowiadać coś, bo ogieniek tańczył, zataczał koła, unosił się iopadał.
 Chciałam wiedzieć, oczym ona mówi, podeszłam pod sam mur iprzywarłam do niego. Usłyszałam:
 –...nie możesz na to pozwalać, masz tak samo studia jak tamten, jak raz dasz sobie jeździć po głowie, to będzie to samo co ze Stachem, do mnie ma pretensje, że przeze mnie zdegradowali go do stopnia leśniczego, ale on się nie nadawał, był za miękki...
 Ogarnęła mnie złość, że mówi tak, że udziela rad, biorąc za przykład słabość ojca. Kiedy adiunkt zszedł po coś na dół, wbiegłam tam, do ich pokoju. Widocznie nie wiedzieli, że przyjechałam, bo spotkawszy mnie na korytarzu, adiunkt bąknął:
 –To ty już jesteś?
 Tak, weszłam na górę itrzasnęłam drzwiami, aby dać mu do zrozumienia, że teraz ja znią rozmawiam.
 –Chciałabym wiedzieć, czy bierzesz od adiunkta pieniądze.
 –Jak to czy biorę pieniądze?
 –Czy on ci oddaje pensję?
 –Nie.
 –To znaczy, że żyje na koszt mojego ojca! 
 Cisza. Ciemno, nie widzimy swoich twarzy. Ona mówi:
 –Nie żyje na koszt ojca.
 Jej odpowiedzi zbiły mnie ztropu, byłam przygotowana na to, że zacznie krzyczeć na mnie albo mnie nawet uderzy. Zbiegłam na dół, apotem przez podwórko do drwalki, gdzie kiedyś mieszkały dziki. Chowałam się tam zawsze, gdy chciałam się wypłakać.
 
 Na plaży poznałyśmy chłopca, którego potem wybrałaś dla mnie. Siedziałyśmy na małym kocyku, ja wkostiumie kąpielowym, ty wletniej sukience, jak zawsze nieco dłuższej, aby zakrywała ci nogi. Chłopiec wychodził zmorza iopryskał mi plecy wodą. Wzdrygnęłam się, aon grzecznie przeprosił, potem usiadł obok izaczął rozmawiać. Opowiedziałaś mu, że zdałam egzamin na studia wWarszawie iże wyjeżdżam tam wpaździerniku. Wtedy problem oddalenia mnie zdomu nie był problemem, bo akademik miał zastąpić internat. Było ci przyjemnie rozmawiać ztym chłopcem, aja czułam się coraz bardziej nieswojo.
 Chłopiec patrzył na mnie, na moje odsłonięte nogi, na moje piersi wwąskim staniczku. Wstydziłam się tego, że siedzę taka odkryta przed nim iże on tak na mnie patrzy. Powstrzymywałam się, aby nie zakryć piersi rękami. Kiedy adiunkt wyszedł zwody, zwłosami gładko przylegającymi do głowy, wyglądał bardzo młodo. Nastąpił krótki moment konsternacji, bo chłopak wziął go za mojego przyjaciela. Uśmiechnęłaś się tym uśmiechem zrodzaju niewinnych ipowiedziałaś nie bez wdzięku:
 –Córkę pan poznał, ato nie jest jej ojciec.
 Przyjęłaś zaproszenie na obiad. We czwórkę siedzieliśmy przy stole, grała orkiestra. Chłopiec poprosił mnie do tańca. Był wysoki, musiałam wychylać się zza jego ramienia, aby zobaczyć was siedzących blisko, głowa przy głowie.
 Czy przeczuwałam już, że to spotkanie na plaży nie jest przypadkowe iże to los nam je wyznaczył? Może. Wstając zkoca, sypnęłam ci piaskiem woczy. Powiedziałam zaraz: – Przepraszam, nie chciałam – ale przecież chciałam. Ocierałeś chusteczką łzawiące oczy, aja patrzyłam na ciebie spod zmrużonych powiek.
 
 Zawsze upierałam się, zawsze chciałam znią walczyć. Owładnęła mną ambicja, aby nie przyznawać jej racji, aby udowadniać, że się omyliła.
 
 –On jest człowiek, rozumiesz, ty! – krzyczałaś mi prosto wtwarz. – On mi wybacza moje nogi!!!
 
 Co ja właściwie miałam przeciwko temu chłopcu, którego wybrała dla mnie? Od początku go nie znosiłam, wmawiałam sobie, że się go boję. Pierwszym argumentem było to, że wychodząc zmorza, pochlapał mi plecy. Na moją rozgrzaną słońcem skórę spadły lodowate krople, wzdrygnęłam się, jakby dotknęła mnie obca ręka. Ijuż zawsze traktowałam go jak intruza, jak kogoś, kto ma obce ręce. Był wielki, miał szerokie ramiona, ale stwarzał tylko pozory, że jest taki zdecydowany isilny. Wcale nie był, onieśmielałam go, patrzył na mnie zzachwytem, akiedy dotykał moich włosów, jego ręce drżały. Kiedy jego szafirowe oczy zwężały się, chciały tylko ukryć tkliwość. Bał się przede mną otworzyć, isłusznie, ponieważ chciałam go tylko ranić. Tak, czułam się zawsze gwałcona, ale chciałam się tak czuć. Przeszkadzało mi wszystko, co było wnim dobrego: jego miłość do mnie, jego cichy głos, jego zwężające się oczy, wktórych czasami widziałam łzy. Może gdyby krzyczał, gdyby nie ukrywał łez, gdyby mnie tak nie kochał... Paweł był przecież od początku niedobry dla mnie, krzyczał, unosił brwi, często mówił rzeczy bardzo przykre. Ale Pawła ja sama wybrałam iod początku wiedziałam, że nie zostanie przez nią zaakceptowany. Kochałam Pawła na przekór, nawet na przekór sobie, dlatego że było wnim wszystko to, czego nie lubiłam. Dlatego że był hałaśliwy, powierzchowny, że operował pewnikami, które mnie drażniły. Wiedziałam otym, ale ogarniała mnie radość, że sama wybrałam to, czego nie powinnam. Żeby czuć się pewniej, postanowiłam urodzić Annę. Wzięłam na siebie odpowiedzialność, nie mając pojęcia, czym jest, co oznacza. Ja sama przecież nie byłam odpowiedzialna.
 Ten ściągnięty obrus wdniu mojego ślubu, ta tocząca się po podłodze butelka wina. Może już wtedy przestraszyłam się tego, co będzie, tego, co jeszcze nastąpi. Macierzyństwo mnie zmiękczyło, Paweł stał się także ojcem dziecka, które miało się urodzić. Chciałam zawieszenia broni, chociaż było ono niemożliwe. Chciałam czegoś, co mogłoby stać się tylko na zasadzie cudu. Cóż więc dziwnego, że cud się nie stał. Butelka toczyła się po podłodze iwino bluzgało zniej jak zotwartej rany.
 
 Nasz powrót, wtedy, ze sprawy sądowej wmiasteczku. We czwórkę jechaliśmy autobusem: ona, ojciec, adiunkt ija. Siedziała wczarnym kostiumie ibluzce wgrochy związanej pod szyją wdużą kokardę, patrzyła wokno, za którym migały pnie drzew. Autobus jechał leśną drogą, podskakując na wybojach. Zjednej strony była ona, zdrugiej my; my zaniepokojeni, my przeczuwający już, co nastąpi wdomu. Przegrała, otrzymała wyrok zzawieszeniem, czuła się pokrzywdzona, mogło się to zakończyć tylko jednym: piciem. Piciem, któremu żadne znas nie będzie wstanie przeszkodzić, bo przecież nie wolno było powiedzieć: „nie pij”, nie wolno było powiedzieć: „dosyć”. Byliśmy bezsilni, mogliśmy tylko czuwać, aby nie wyszła poza obręb leśniczówki, aby nie sprowokowała nowej awantury, bo wtedy czekało ją już więzienie.
 Zprzystanku poszła do sklepu GS-u. Wiedzieliśmy po co. Czekaliśmy na nią przed sklepem, wszyscy troje mieliśmy woczach ten sam lęk. Ze sklepu wyszła jeszcze wkostiumie ibluzce zkokardą. Wieczorem bluzka była już splamiona, zmięta, kokarda rozwiązała się ipo obu stronach szyi zwisały smętne troki. Grymas, brzydkie wykrzywienie ust, rozwiane, potargane włosy. Tym razem ofiarą był adiunkt, tym razem na nim wyładowywała całą swoją bezsilność, jego obwiniała oprzegraną.
 –Wynocha mi stąd! – krzyczała. – Wynocha zmojego domu... Po co ja ciebie tu wpuściłam...
 Znowu było „po co”, tak jak kiedyś. Zawsze musiał znaleźć się winny jej przegranej, ktoś zjej bliskich, nigdy ona sama. Wtedy było: „po co rodziła”, teraz: „po co wpuściła go do domu”.
 Adiunkt wyszedł przed dom, usiadł na schodach ganku. Przesiedział tam do rana. Nikt znas nie spał, tylko ona, zgłową na stole.
 Rano spytała:
 –Gdzie adiunkt?
 Nie pamiętała już tych wszystkich słów; tych złych słów, którymi do niego mówiła.
 
 Czy gdybym okazała wtedy, wGdyni, odrobinę dobrej woli, czy gdybym wtedy przyjęła człowieka, którego ona mi wybrała, czy Anna miałaby normalny dom, ojca ibabcię, którą teraz wspólnie musielibyśmy pogrzebać?
 Może to on wszedłby za mnie do tych wszystkich sklepów iskompletował ten strój nie do skompletowania. Może to on rozmawiałby zproboszczem, organistą ikościelnym. Może to on zamówiłby trumnę, wieńce itransport. Może Anna nie spałaby teraz na twardej ławce, aja nie siedziałabym obok niej ztą ciężką głową ipoczuciem winy, że nie wypełniłam swojego obowiązku wobec matki, że jej nie pogrzebałam.
 Nieprzypadkowo pojawił się na Wilczej, wDelikatesach, ten chłopiec student, ten kurier zGdyni, od którego dowiedziałam się, że tam do tej pory nie zostałam zapomniana, że mnie nie przestano kochać, nie zdjęto mojego portretu ze ściany. Pamiętam ten portret, miałam na nim tę swoją minę przeciwko światu, aprzede wszystkim przeciwko człowiekowi, który ten portret zamówił.
 
 Siedzę teraz wkościele, już imnie jest chłodno, musi więc być zimno Annie, która przecież śpi. Powinnam zabrać dziecko do domu ipołożyć je do łóżka, jak kładą do łóżka swoje dzieci normalne matki. Nawet jeżeli nie jestem normalną matką, powinnam położyć Annę do jej łóżeczka. Powinnam przestać być wreszcie córką, teraz przecież nawet nie mam być czyją córką, ona tam leży wkaplicy inigdy już nie poświadczy swojego ze mną związku. Wtorebce mam jej dowód osobisty, który powinnam dokądś odnieść – ale zapomniałam dokąd – po to, aby odebrano go ode mnie izniszczono. Ten dowód leży wprzegródce mojej torebki, jest tam wszystko: data urodzenia, miejsce urodzenia, zawód, znaki szczególne, nawet fotografia, na której tak ładnie się uśmiecha. Jest wszystko, nie ma już tylko jej...
 
 Czasami bywało znośnie, pamiętam niedzielę wpoczątkach października, blade słońce, jakby za mgiełką. Zbieramy grzyby, adiunkt wszedł wpajęczynę, jest cały wnitkach, obieramy go znitek iśmiejemy się. Są wszędzie: we włosach, oczach, nosie, na klapach munduru, nawet na sznurowadłach. Ona wspina się na palce:
 –Ile ty masz wkońcu tego wzrostu?
 –Tylko metr dziewięćdziesiąt...
 Ilekroć spotykałam na ulicy wysokiego, chudego mężczyznę, serce zaczynało mi bić szybciej...
 
 Jestem tutaj tylko zAnną, zabrakło części figury, którą wspólnie stanowiłyśmy; muszę się do tego przyzwyczaić.
 Nie pogrzebałam jej, bo nie byłam wstanie skompletować jej ubrania. Pończochy, czarne jedwabne, już nawet trzymałam wręku po to, aby je wpanice wypuścić zpalców. Po to, aby uciec.
 Ten człowiek powiedział, że mógł pochować tylko włosy córki iże nie było to tak, jak mówi przykazanie. Ajak mówi przykazanie?
 Czy przykazanie wspomina coś otym całym absurdalnym procederze ubierania zmarłego po to, aby się już ztego nigdy nie rozebrał?
 Świadomość, że włożę jej sukienkę, której ona już nigdy nie zdejmie, wydała mi się czymś tak nieludzkim, że zulgą nie znajdowałam tej, która byłaby właściwa.
 Mogłam myśleć: Nie ma wmieście odpowiedniej sukienki...
 Tak mnie ta myśl zajęła, że zapomniałam owszystkim innym, otym, że muszę zamówić transport, trumnę, kwiaty, aco najważniejsze, że muszę odebrać świadectwo zgonu. Zapomniałam też, że jutro zamykają drogę.
 Ateraz siedzę tutaj, wtym kościele.
 Dlaczego tu weszłam, właśnie tu, do kościoła?
 Byłam zmęczona, niosłam Annę, która zasnęła mi na ręku, chciałam gdzieś usiąść iodpocząć, awpobliżu nie było żadnej ławki. Zdziwiłam się nawet, że drzwi nie są zamknięte. Pchnęłam je, aone zwolna się otworzyły. Wionął na mnie przyjemny chłód, po tej duchocie panującej na zewnątrz. 
 
 dom... zawsze jechałam autobusem zmiasteczka pełna buntu, że sprowadziła tam adiunkta, że nie liczyła się przy tym ani zojcem, ani ze mną. Musiałam dopiero wysiąść na przystanku przy krzyżówkach, musiałam przebyć tę drogę, po której obu stronach rosły brzozy, musiałam otworzyć drzwi...
 Kiedyś adiunkt czekał na mnie na krzyżówkach. Przez okno zobaczyłam jego wysoką, chudą sylwetkę. Stał ze strzelbą przewieszoną przez ramię.
 –Wracam zlasu – powiedział, sam jakoś zmieszany – pomyślałem, że pewnie przyjedziesz tym autobusem...
 Szliśmy wmilczeniu, on na tych długich nogach, ze zbyt długimi rękami; nigdy nie wiedział, co ma znimi zrobić.
 –Aztwoją algebrą jak tam, nie masz już kłopotów?
 –Algebra jest wniższych klasach – powiedziałam ze złością.
 Cała radość, że czekał na mnie, rozwiała się wciągu sekundy. On nie na mnie czekał, on czekał na jej córkę.
 
 Brata łatwiej pochować, każdego łatwiej pochować niż matkę. Zresztą tamta nie musiała brata ubierać, zawinęła go tylko wcałun, amoże nawet tak jak leżał, przysypała piaskiem. Bo wtedy oto chodziło, aby przysypać piaskiem.
 Piaskiem ija mogłabym może przysypać matkę, nawet bym może zniosła całun. Nie mogłam znieść tej myśli oubieraniu.
 Tak samo nie mogłam znieść jej wtedy, wGdyni.
 To kompletowanie białych rzeczy: 
 biała suknia długa 
 białe pantofle rozmiar 8 
 białe jedwabne pończochy 
 biały stanik 
 biała halka 
 biały pas 
 białe figi 
 ibiałe rękawiczki do łokci.
 Lubiłam nosić rękawiczki inosiłam je zawsze.
 Sklepy, ulice, znowu sklepy. Atłas, biel, szelest odmierzanego materiału, skrzyp nożyczek, potem szelest banknotów.
 
 Nie mogłam znieść tego, bo wiązało się to zinnym człowiekiem, dla którego miałam ubrać się wtę suknię uszytą na miarę. Nie dla niego chciałam ją włożyć, kochałam się skrycie wadiunkcie, pierwszą miłością. Bardzo się tego wstydziłam, nawet przed sobą, ibardzo cierpiałam. Idlatego że nie zwracał na mnie uwagi, że traktował mnie jak dziecko, idlatego że kochał ją, nie mnie. Ona tego, na szczęście, nawet się nie domyślała, nie wiedziała, że oddalając mnie zdomu, oddalała mnie podwójnie, odbiera mi siebie ijego.
 Zaczęło się to tak niespodziewanie, wtakich nieromantycznych okolicznościach. Tłukła wszystko, kaleczyła sobie ręce imusieliśmy ją związać, we trójkę: ojciec, adiunkt ija. Wyglądała nie jak kobieta, nawet nie jak człowiek, aon tego nie widział. Ja to widziałam, ojciec, aon nie. Płakał. Wierzchem dłoni obcierał jej gromadzącą się wkącikach ust ślinę, „Irka” – mówił. – „Irka” – powtarzał. Nie mogłam potem zapomnieć tego tonu jego głosu, jakim do niej przemawiał. Do tego, co ona robiła, byłam przyzwyczajona, znałam te jej napady furii, to jej niebycie człowiekiem, ale nigdy nie słyszałam takiego tonu, nigdy nie słyszałam, aby ktoś tak do kogoś mówił. Ojciec też bywał bezradny, też kochał ją iprzyzywał imieniem, ale nie tak. Wtedy włosy opadły mu na czoło, gdy znią walczył, gdy musiał walczyć, chociaż nie chciał.
 Coś takiego znalazłam potem wPawle, taki podobny ruch, odgarnięcie włosów. Wystarczyło, abym pokochała Pawła.
 
 Gdzie jest teraz ten człowiek? Czy wie, że ona nie żyje?
 Nie wie, nie jest pewne, czy ojciec już wie, tylko ja jedna wiem otym jej leżeniu na noszach pod prześcieradłem.
 
 Przez moment wydawało mi się, że ktoś idzie od strony ołtarza, ale na szczęście to było złudzenie, to reflektor oświetlił jeden zwitraży icień przesunął się pomiędzy rzędami ławek. Jestem tu tylko zAnną.
 
 Mężczyźni kochali ją, robiąc pobieżny rachunek, mogłabym wyliczyć: ojciec, mój ojciec chrzestny, Isztwan, który na jej widok płakał, ten człowiek, którego ona kochała, kolega redakcyjny, który wczasach czystki został naczelnym pisma, nazywała go szują, aon przecież pomógł wydostać ją stamtąd, dokąd zawieziona została wkaftanie, inic mu to nie pomogło, zawsze był dla niej tylko małym, sprzedajnym człowieczkiem, iadiunkt...
 Ludzie dziwili się, ludzie zawsze się dziwili, jeśli chodziło onią. Ale ludzie nie znali jej dobrze, ludzie nie widzieli, jak potrafiła żyć, jak potrafiła zarażać życiem. Wstawała zuśmiechem, schodziła na dół wszlafroku, potem piła kawę. Jej twarz była jakby umyta wmleku, niewiarygodnie rozjaśniona. Wszystko składało się na tę harmonię: lekko podłużne policzki, skośne, owywiniętych mocno rzęsach oczy, cienki nos, delikatnie zarysowane usta. Tylko piękno iharmonia. Taka bywała.
 Bywała też zupełnie inna. Zszarą twarzą, zostrym końcem nosa, zruchomymi nozdrzami, zoczyma tak ukrytymi, że widać było tylko skośne powieki ikawałek białka, tęczówka gdzieś wtedy ginęła, gdzieś się skrywała, jakby nie chciała brać udziału wtym, co miało nastąpić. Jakby ona sama wstydziła się sobie spojrzeć woczy.
 Opowiadałam otym fenomenie A. Uśmiechnął się tylko ipowiedział:
 –To żaden fenomen, tak się objawia histeria...
 
 Ajednak nie zawsze chciałam znią walczyć, przecież wystarczyło, że pojawił się ktoś obcy, ktoś, kto jej nie akceptował, abym natychmiast stawała po jej stronie. Tak było wtedy, gdy do leśniczówki przyjechała na wakacje pani Ewa. Przywiózł ją samochodem mąż, ważna osobistość wświecie dyplomatycznym. Kierowca wyniósł zsamochodu walizki, za nim szła ona, wsukience bardzo krótkiej, odsłaniającej długie, piękne nogi. Mąż dyplomata mówił do niej: Ewuś... ibyło wtym wszystko, to, że dzieli ich duża różnica wieku, że on był nieprzytomnie zakochany, aona tylko trochę albo wcale. Odjechał tego samego dnia czarną limuzyną.
 Było tak, jakby dopiero teraz wleśniczówce pojawiła się kobieta. Kiedyś zakradłam się do jej pokoju, zobaczyłam toaletkę urządzoną na naszej starej serwantce. Stały tam różne kremy, pudry, wody. Wpokoju pachniało, wotwartych walizach piętrzyły się różnokolorowe sweterki, spódniczki, ana oparciu krzesła porzucony niedbale leżał zwiewny peniuar. Przymierzyłam go nawet, ale sama sobie wydałam się śmieszna. Różowa mgiełka zwisała na mnie jak na kołku, to tylko pani Ewa wyglądała wtym powabnie, tak że robotnicy leśni przychodzący do kancelarii cmokali na jej widok.
 Widziałam tę różnicę pomiędzy nią imatką. Matka nigdy nie była taka, zawsze pamiętam ją wtej za długiej sukience inawet lis, którego nosiła, nie dodawał jej kokieterii, nie był ozdobą na jej szyi, był na jej szyi po prostu lisem.
 Pani Ewa nudziła się wleśniczówce, zdążyła się już opalić inie wiedziała, co począć zczasem. Od razu zorientowała się, jakie panują układy wdomu ikim jest adiunkt. Najpierw dla kaprysu, apotem już ze względów ambicjonalnych postanowiła odebrać go matce.
 On jednak nie zwracał na nią uwagi. Brązowe ciało pani Ewy, osłonięte tylko wąskimi paseczkami bikini, mnie samej śniło się po nocach. Czułam, że któregoś dnia odbierze adiunkta matce, iogarniał mnie niepokój – mimo że nie wiedziałam, ile dla niej znaczył. Nigdy nie było pomiędzy nimi ani czułych słów, ani gestów. Ale przecież mieszkali razem na górce. Codziennie odchodzili tam, gdy my zojcem pozostawaliśmy na dole. Może właśnie dlatego, że na dole zachowywali się tak obojętnie, jakby nic ich nie łączyło, myślałam, że łączy ich wszystko.
 Chodziłam wtedy do trzeciej klasy licealnej ipoza szkołą ileśniczówką nigdzie nie bywałam. Pojawienie się pani Ewy to był pierwszy kontakt ztym obcym idalekim światem. Kiedyś opowiedziała dowcip, którego nie zrozumiałam.
 „Pewien Anglik, mister Brown, po zatonięciu statku płynie uczepiony dryfującej belki. Napotyka go rekin. Anglik wyciąga nóż, gotów się bronić. Na to rekin mówi ludzkim głosem:
 –Mister Brown, do ryby znożem?”.
 Nie zrozumiałam dowcipu, bo nie wiedziałam, że ryby należy jeść widelcem.
 Pani Ewa była nie tylko ładna, była też inteligentna idowcipna. Miała skośne oczy, ale zupełnie inaczej niż matka. Przypominała Japonkę: mały nosek, okrągłe usta, z lekko odętą dolną wargą. Była kobieca, miała coś kociego wspojrzeniu, anawet wruchach. Bałam się, że matka nie wytrzyma tej konkurencji, przecież ja sama byłam pod urokiem pani Ewy, chociaż jej nie lubiłam.
 Tej niedzieli wybraliśmy się wszyscy nad jezioro. Szłam ostatnia, jakbym zamykała pochód żałobny. Adiunkt szedł ramię wramię zEwą, za nimi szła matka. Potem adiunkt iEwa kąpali się, aja siedziałam na kocu. Obserwowałam matkę, czy cierpi, czy już widzi to porozumienie tamtych wwodzie.
 –Idź, popływaj – powiedziała do mnie.
 Ale nie poszłam, postanowiłam być przy niej. Zapomniałam od razu, ile upokorzeń sprawiło mi zamieszkanie unas adiunkta.
 Gdy jak zawsze przyjechałam wsobotę zmiasteczka, powiedziała:
 –Adiunkt od środy mieszka wleśniczówce.
 –Mieszka?
 –Mieszka ze mną.
 To „ze mną” powiedziała tak, że już onic nie ośmieliłam się spytać.
 Od razu stało się też mniej ważne, że byłam wnim zakochana. Teraz liczył się jej związek znim, ona miała do niego prawa, które tamta chciała jej odebrać.
 –Pani Ireno – krzyknęła zwody – dlaczego nie przyjdzie pani popływać?!
 Krew uderzyła mi do głowy, ale matka odpowiedziała zupełnie naturalnym głosem:
 –Ja nie pływam, pani Ewo, bo nie wolno mi moczyć nóg, cierpię na alergię.
 Wrócili ociekający wodą. Wyglądali jak para, oboje opaleni, oboje młodzi, tryskający zdrowiem. Pani Ewa zgarnęła mokre włosy do tyłu ipatrząc spod zmrużonych powiek, rzekła:
 –Panie adiunkcie, czy ja się panu nie podobam, tak pan ode mnie stroni?
 –Owszem, pani Ewo, bardzo mi się pani podoba, jest pani jak wspaniały okaz żony łosia.
 Wybuchnęliśmy śmiechem, matka, on ija. Tylko my wiedzieliśmy, że żona łosia – to klępa.
 
 To, że nie wiem, jak ubrana pojechała umierać... nawet buty, pantofle na paski, które przed kilkoma dniami kupiła, stoją wdomu, obok szafy. 
 
 Spytała:
 –Zgadnij, ile kosztowały?
 –Trzysta pięćdziesiąt.
 –Sto dwadzieścia! Kupiłam zprzeceny – odrzekła zdumą.
 
 Zawsze gotowa była nieść pomoc, zawsze tyle wniej było współczucia dla innych. Jak ona reagowała na cudzy ból. Jak potrafiła mówić cichym, pewnym głosem, jak potrafiła przekonywać, że minie, że będzie lepiej.
 Tylko mnie omijała, zawsze mnie omijała, biegnąc do tych ludzi, którzy jej potrzebowali. „Jestem im potrzebna” – mówiła. – „Muszę otym napisać” – mówiła. – „To skandal, jak można tak traktować człowieka”. Ajak traktowała mnie? Może dlatego, że do niej nie podeszłam, że stałam gdzieś na uboczu wcieniu, kilka kroków za nią, że milczałam. Może powinnam mówić, że jej potrzebuję, że za nią tęsknię. Amoże powinnam odbierać sobie życie, jak robił to Stefan, ten komediant. Zawsze nabierała się na jego sztuczki, wierzyła, że połknął dziesięć proszków, gdy połykał dwa. Wierzyła, że gdyby wtedy wmagazynku zbronią wyważyli drzwi, wbrew jego woli, strzeliłby do siebie. „Stefan jest bardzo wrażliwy” – mówiła. – „Stefan cierpi” – mówiła. Byli też inni, kobieta zkilkorgiem dzieci porzucona przez męża, dla której organizowała pomoc, jakieś paczki, składki; kolejarz, któremu pociąg obciął nogę; pomagała mu załatwić rentę inwalidzką, jeździła znim do Warszawy, boby się tam sam mógł zgubić. Prowadzała go po różnych komisjach, gdy trudności się piętrzyły, chodziło owywalczenie grupy A. Gwarantowała sumę, za którą człowiek ten mógł utrzymać siebie irodzinę. Ludzie, zawsze ludzie, ich sprawy, ich troski, ich nieszczęścia.
 
 Ja jestem inna, mnie ludzie nie obchodzą. Ja ludzi nie lubię. Lubię drzewa, lubię ptaki; ludzi omijam.
 
 Ztych rozmów wwilli nad jeziorem, aściślej wjednym pokoju na górze, zapamiętałam jeszcze tę, wktórej wyrzucała ojcu egoizm, egoizm jego ijego rodziny. Wypominała mu wtedy starą sprawę, gdy siedział wobozie na Litwie, jego rodzice sprzedawali okolicznym chłopom kosztowności oraz eleganckie garnitury dziadka, kupowali za to jedzenie. Kupowali pieczone kurczęta igęsi, apotem jedli je ukradkiem, wswoim pokoju, tak aby ona imój brat tego nie zauważyli. Kiedy wchodziła tam po coś, widziała te poruszające się szczęki, to ukradkowe odwracanie się plecami, podchodzenie do okna, długo nie wiedziała, co oni tak żują, aż chłopi powiedzieli.
 –Mogli nie dawać mnie, ale rodzonemu wnukowi; przecież oboje jedliśmy zgniłe kartofle, bo te dobre wymieniałam na cukier.
 Ojciec miał nieszczęśliwą minę, gdy otym mówiła. Było mi go żal, podsunęłam się iusiadłam mu na kolanach. Czułam się niezręcznie, ręce mi się spociły, musiałam przecież zrobić coś na kształt demonstracji, że jestem znim; znim, anie znią. Zauważyła to, spojrzała na mnie zironią wtych zielonych oczach.
 –Nie bój się, tobie by też nie dali, zdechłabyś prędzej zgłodu...
 Ojciec... człowiek, który nigdy nie podniósł na nikogo głosu. Zawsze mówił bardzo cicho, prawie niezrozumiale. Trzeba było patrzeć mu na usta. Ona była kobietą jego życia. Czasami mówił do mnie:
 –Twoja matka to niezwykła kobieta... 
 Albo mówił:
 –Kiedy ją pierwszy raz zobaczyłem, przystanąłem, odwróciłem głowę. Dawno zniknęła za rogiem, aja wciąż stałem, nie mogłem już zapomnieć jej twarzy.
 Mówił też:
 –Jej trzeba wybaczać, jest jak świerk, jak sosna, złamiesz, anie zegniesz...
 Ojciec, zktórym wychodziliśmy na spacer do lasu, aby rozmawiać. Wdomu, nawet jak jej nie było, mogliśmy się tylko wymijać, dom był skażony jej obecnością. Tam, wczterech ścianach, należeliśmy oboje do niej, tylko do niej, porozumienie między nami mogło być potraktowane tylko jako nielojalność, nie przez nią, przez nas samych. Wychodziliśmy więc na spacer, mieliśmy swoje ulubione miejsca, swoje drogi. Ja, małomówne, milczące dziecko, mówiłam, usta mi się nie zamykały, aon słuchał. Miał twarz skupioną, zwróconą wmoją stronę, aby nie przegapić niczego, co mógłby ode mnie usłyszeć. Często opowiadałam mu filmy, to już wczasach, gdy mieszkałam wmiasteczku, winternacie. Czasami pytałam obabkę, nie znałam jej, umarła przed moim urodzeniem.
 –Dlaczego babcia była taka zła, tatusiu?
 –Nie była zła, całe życie poświęciła dzieciom. Moich dwóch braci poległo, zostałem ja jeden. Chciała, abym ożenił się zdobrą kobietą.
 –Aczy to prawda, że babcia wolałaby zobaczyć cię wtrumnie niż zmamą, bo nie jest zarystokracji?
 –To niezupełnie tak... babcia nie ufała mamie, uważała, że nie jest dobrym człowiekiem.
 –To jaka ta babcia była?
 –Jesteś do niej bardzo podobna, masz nawet jej ręce. Grała pięknie na fortepianie. Dziadek miał zawsze jakieś romanse, przeważnie zbonami, które przewijały się przez nasz dom, szczególnie upodobał sobie Francuzki. Sam pamiętam jedną taką, była chuda ina nosie miała brodawkę, razem zbraćmi podglądaliśmy ich, nie rozumieliśmy, co mówią, bo rozmawiali po francusku, ale zgestów imimiki można było zrozumieć, że ojciec ją namawia, aona nie może się zdecydować.
 –Aco babcia na to wszystko?
 –Śmiała się, dzieci były jej światem, mój starszy brat komponował, skończył konserwatorium wPetersburgu, babcia była taka dumna. Zginął, wtrzy dni później zginął mój młodszy brat, wtedy wyjechaliśmy do Polski.
 Dziadka pamiętałam, umarł, gdy miałam siedem lat. Był wyniosły, patrzył surowo spoza okularów. Na małym palcu lewej ręki nosił sygnet zkrwawnikiem. Podobno nie znosił dzieci, nie zachodził do tej części domu, gdzie mieściły się pokoje dziecinne. Gdy rodzili się jego synowie, po raz pierwszy decydował się ich zobaczyć, kiedy kończyli pierwszy rok życia.
 Do nikogo tak naprawdę nigdy nie był przywiązany; osobą, która obudziła jego uczucia – byłam ja. Ta spóźniona miłość wyzwoliła wnim potrzebę dawania, potrzebę dzielenia się tym, co do tej pory pozostawiał dla siebie. Odrzucił propozycję objęcia stanowiska dyrektora liceum wmiasteczku, gdy zaraz po wojnie zwrócono się ztym do niego. Miał wtedy sześćdziesiąt lat, nie był jeszcze stary, przez pewien czas po wyjeździe zRosji uczył wprywatnym gimnazjum języków imatematyki. Po wojnie nie chciał już jednak pracować. Powiedział, że czuje się zmęczony.
 Nie brał pod uwagę tego, że byłam dzieckiem, traktował mnie zpowagą, jak równego sobie partnera. Zabrał się do mojej edukacji, uczył mnie dobrych manier, aprzede wszystkim chciał mnie nauczyć języków. Do dziś pamiętam jeszcze zwrotkę francuskiej piosenki czy wierszyka, której wżaden sposób nie byłam wstanie opanować: albo zapomniałam któregoś słowa, albo akcent był nieprawidłowy. Dziadek denerwował się, podnosił głos:
 –Madeleine, ton accent est mauvais!
 –Madeleine, répètes encore une fois le couplet! 
 Powtarzałam więc od początku całą zwrotkę. 
 Dziadek przechadzał się po pokoju, mrucząc pod nosem. Kiedy był szczególnie poirytowany, strofował mnie po rosyjsku:
 –Dura... takaja dura... ni k cziemu ty nie dojdiosz, jesli ty takoj lentiaj.
 
 Myśl oojcu, wtym ciemnym, zimnym kościele nadeszła jak ciepły prąd. Przepłynęła jego dobra twarz. Ale zaraz potem odebrałam ją ze skazą. Przemieniła się wtwarz płaczącą. Tyle razy widziałam przecież, jak płakał, izawsze przez nią. Płakał też, gdy ja leżałam wciemnym pokoju, ale nie przeze mnie, nade mną. Nie widziałam wtedy jego twarzy, nie miał odwagi wejść na górę.
 Twarz ojca pojawiła się jak zniekształcone silnie odbicie wwodzie, mogę jednak rozpoznać, że jest to twarz płacząca. Gdzie to już było? 
 Anna obróciła się na drugi bok, musiałam ją podtrzymać, bo byłaby spadła zławki.
 Jakie będzie miała życie moja córka. Nie zapowiada się ono najlepiej. Niestety, ma taką matkę. Gdybym mogła, gdyby to ode mnie zależało, wymieniłabym Annie jej matkę na lepszą. Już nawet wiem, na jaką, na tę grubą, przepasaną fartuchem, zparującą wazą, wktórej byłoby pełno pachnących, aromatycznych śliwek.
 Jak to się stało, że odważyłam się urodzić dziecko, że odważyłam się dać życie, kiedy sama nie umiem go po ludzku przeżyć. Nie umiem przeżyć życia, nie umiem pogrzebać matki, co jest przecież zwykłą koleją losu. Córki powinny grzebać matki, nie odwrotnie. Stało się coś zupełnie normalnego, to tylko ja tak nienormalnie się zachowałam. Chodziłam po tym mieście, tam izpowrotem jak zaczadziała, wchodziłam do sklepów iwychodziłam, oglądałam czarne sukienki, czarne pończochy, czarne pantofle, ina tym się kończyło.
 
 Co zrobi ojciec, co się znim stanie, gdy się dowie. Zawsze myślał, że umrze przed nią. Skrupulatnie opłacał składki pośmiertnego ubezpieczenia, aby wrazie jego śmierci miała parę groszy. Miałoby tego być około dwudziestu tysięcy. Cały jego „testament”. Reszta to już były tylko: stare biurko, skrzypiąca szafa ipołamane krzesła...
 
 Jedynym człowiekiem, zktórym ona się tak naprawdę liczyła, był dziadek. Do jego śmierci jadało się obiady, gosposia nakrywała stół, stawiała parującą wazę, adziadek wyprostowany jak struna nalewał każdemu łyżką wazową zupę, gdy chciało się dolewkę, należało mu otym powiedzieć. Zawsze górował nad stołem. Zwracał się do mnie:
 –Tiens toi droit, Madeleine! 
 Albo:
 –Enlève tes coudes!
 Aona spoglądała nieufnie znad swojego talerza. Nie znała francuskiego, nie wiedziała, co dziadek do mnie mówi. Ja – pięcioletnia – wiedziałam, aona nie, ito ją onieśmielało.
 Potem nie było już obiadów, jadało się wkuchni, na chybcika, każdy oinnej porze.
 
 Utrudziłam Annę, swoją córkę, takim łażeniem po sklepach iulicach. Po co wogóle zawędrowałam na Rynek Nowego Miasta? Czego tam szukałam?
 Na tym rynku jest kino, często chodziłyśmy tam zmamą. Anna zwykle już spała, chodziłyśmy na ostatni seans. Ja iona, szłyśmy pod rękę, musiałam zwalniać, aby nadążyła za mną. Tak zwalniam dla Anny, tak samo zwalniałam dla niej, była przecież dużo niższa idrobniejsza ode mnie.
 
 Zasiadałyśmy obok siebie na widowni, czekając, aż pogasną światła. Miałyśmy dwie godziny życia, tego innego życia, miałyśmy ten Paryż, ten Zurych itę Wenecję, zawsze obok siebie, zawsze razem, zawsze wyczuwające swoją obecność. Nie umiałam niczego przeżywać wtej ciemnej sali, gdy przytrafiło mi się siedzieć tam samej. Gdy ten Paryż był na filmie szczególnie piękny, gdy Zurych... myślałam tylko, że obok mnie siedzi ktoś obcy, że nie ma po co tego tak dokładnie oglądać, bo itak muszę to jeszcze raz obejrzeć, jeszcze raz, gdy ona usiądzie obok mnie, po lewej stronie, od tego dobrego ucha.
 
 Czy po to wlokłam dzisiaj Annę na Rynek Nowego Miasta, czy pod to kino przyszłam? Pod kino, do którego nigdy już nie wejdziemy razem.
 
 We wszystko tak głęboko wierzyłam. Miasta, domy iludzie traktowani byli przeze mnie serio, zpowagą. Wierzyłam każdej dziewczynie ikażdemu chłopcu, którzy za mnie przeżywali ten wiatr, to biegnięcie do siebie iten śmiech na całe gardło... odbierałam to, co mi się wcześniej należało, aczego nie otrzymałam. Po adiunkcie było przecież miejsce na tę dziewczęcość, tę wiarę iczyste, nieskażone niczym szczęście.
 Nieskażonego niczym szczęścia nie przeżyłam nigdy, ale przeżywałam je wkinie bardziej, niżbym mogła przeżyć naprawdę, potrzebna była tylko jeszcze ona, po tej słyszącej stronie.
 Jaki film obejrzałyśmy po raz ostatni wnaszym kinie, wtym kinie, które było najbliżej wynajętego pokoju na Bonifraterskiej. Pamiętam, to było przecież tydzień temu... Obejrzałyśmy... Umrzeć zmiłości Cayatte’a. Wracałyśmy potem uliczkami, jak zawsze pod rękę, jak zawsze blisko siebie, niosąc ten wspólny Paryż iwspólnych ludzi: kobietę ichłopca. Ja zapamiętałam najbardziej gest kobiety, gdy siedzieli wknajpce igdy uniosła pełny kielich czerwonego wina, aby umyślnie rozlać je na obrus. Nie wiem, co ona zapamiętała najbardziej, nie było to ważne. Ważne było, żeśmy sobie powiedziały:
 –Piękny film, prawda?
 –Piękny...
 Szłyśmy ciemnymi uliczkami, znałyśmy tę często przemierzaną – zawsze obok siebie – drogę.
 –Inasza aktorka grała.
 –Zawsze świetna.
 –Zawsze.
 Nasze buty stukały ochodnik wrytmie nierównych kroków, moich dłuższych, jej krótszych.
 –Widzisz, miała dwoje dzieci... – powiedziała jeszcze.
 Było wtym wszystko, ona miała dwoje dzieci, ja mam jedno, może się więc zdarzyć miłość, Paryż, Zurych... Nie brałyśmy pod uwagę, że owszem, miała dwoje dzieci, ale umarła, przecież na końcu umarła może dlatego właśnie, że miała tych dwoje dzieci. Nie brałyśmy pod uwagę także tego, że za tydzień jedna znas umrze.
 Przecież śmierć wyeliminowałyśmy, przecież jej nie dostrzegłyśmy, nie była ważna. Ważne było, że tamta kobieta miała dwoje dzieci iprzeżyła miłość. Koniec filmu pominęłyśmy, wcaleśmy go nawet nie zauważyły. Nasza aktorka grała kobietę zdwojgiem dzieci ita kobieta mogła kochać, ita kobieta mogła wznieść kielich zprzelewającym się czerwonym winem. Nawet tytuł, wktórym śmierć była obecna, nie potrafił powstrzymać nas przed wiarą, przed pewnością, że nawet zdwojgiem dzieci można zaczynać od nowa, oile łatwiej więc zaczynać, mając tylko jedno dziecko.
 
Do mojego czytelnika
Książką Po tamtej stronie śmierć zaczynałam swoją literacką drogę izręką na sercu mogę powiedzieć, że dzięki niej stałam się pisarką. Byłam jednak młoda, niedoświadczona inie zdawałam sobie sprawy, jaką cenę będę musiała zapłacić za ten debiut. Nie ostrzeżono mnie, że wybierając taki zawód, należy ustanowić bariery, których nigdy nie wolno przekroczyć. Teraz, przy końcu tej drogi, wiem, że naruszenie tabu śmierci nie odbywa się bezkarnie. Gdy się znajdzie blisko niej, należy zachować milczenie. Ja tego nie zrobiłam, chciałam wykrzyczeć swój ból po stracie matki, chciałam się zNią rozliczyć iwypomnieć wszystkie krzywdy, których jako dziecko od Niej doznałam. Dzisiaj inaczej to oceniam, myślę oswojej matce zczułością, jak zresztą oobojgu rodzicach. Mój ojciec był pierwszym czytelnikiem tej powieści. Powiedział: „Napisałaś piękną książkę, musisz ją wydać”. 
 Powieść Po tamtej stronie śmierć miała tylko trzy wydania. Nie chciałam jej wznawiać. Uważałam, że powinnam napisać ją od nowa, bo nie oddaje wpełni złożonych losów mojej rodziny. To prawda, że przeżyłam koszmarne dzieciństwo wstalinowskiej Polsce, że moi rodzice, każde zosobna, płacili wysoką cenę, chcąc pozostać uczciwymi ludźmi. Zdarzało się mojej matce upaść bardzo nisko, ale nigdy nie sprzeniewierzyła się swoim ideałom ito ona wyposażyła mnie wbusolę, dzięki której ocaliłam swoją godność wciężkich czasach. Nie napisałam wtej ani wżadnej innej książce jednego zdania, którego bym się wstydziła. Cieszę się, że miałam takich rodziców, chociaż zapominali, że dziecko powinno czasami zjeść obiad. Tego jednak już tak bardzo nie pamiętam, za to pamiętam wędrówki po lesie zmoim tatą...
 Wiem już, że nie napiszę tej książki od nowa, postanowiłam więc przywrócić jej literackie życie.
 Maria Nurowska
 
Redaktor prowadzący: Andrzej Szewczyk
 Redakcja: Klementyna Suchanow
 Korekta: Małgorzata Denys, Beata Wójcik
 Redakcja techniczna: Anna Gajewska
 
 Projekt okładki: Katarzyna Borkowska
 Fotografia wykorzystana na Istronie okładki: © Puzzleman Leung / Flickr / Getty Images / Flash Press Media
 Fotografia autorki: © Tomek Kordek
 
 Skład i łamanie: Tekst – Małgorzata Krzywicka
 Piaseczno, ul.Żółkiewskiego7a
 
 Wydawnictwo W.A.B.
 00-372 Warszawa, ul.Foksal17
 tel./fax (22)6460174, 6460175, 6460510
 wab@wab.com.pl
 www.wab.com.pl
 
 ISBN 978-83-7881-006-3
 Skład wersji elektronicznej: Michał Olewnik / Wydawnictwo W.A.B.
iEwa Krajewska / Virtualo Sp. zo.o.
 
[image: Virtualo Sp. z o.o.]

 [image: NurowskaWyborAnny_c_To_opt_jpeg] 
  
 
  Maria Nurowska – autorka powieści idramatów. Wydała m.in. Innego życia nie będzie (1987), Postscriptum (1989, wznowione ostatnio pt.Wybór Anny), Hiszpańskie oczy (1990), Listy miłości (1991), sagę Panny iwdowy (1991–1993), Rosyjskiego kochanka (1996), Tango dla trojga (1997), Miłośnicę (1998), Niemiecki taniec (2000), opowieść oRyszardzie Kuklińskim Mój przyjaciel zdrajca (2004), trylogię ukraińską: Imię twoje… (2003), Powrót do Lwowa (2005), Dwie miłości (2006), wspomnienia Księżyc nad Zakopanem (2006) oraz opowieść biograficzną Anders (2008). Wostatnich latach nakładem W.A.B. ukazały się: Sprawa NinyS. (2009), Nakarmić wilki (2010) iRequiem dla wilka (2011). Najnowsze powieści Marii Nurowskiej to Drzwi do piekła (2012) oraz Dom na krawędzi (2012). Jej książki zostały przetłumaczone na szesnaście języków, wtym chiński ikoreański. We Francji iwNiemczech były bestsellerami. 
 Strony autorki: www.marianurowska.com.pl, www.facebook.com/nurowska
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